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N A S T Ę P N Y NUMER 
ŚWIĄTECZNY 

I NOWOROCZNY 
Z D A T Ą 22—29 GRUDNIA 

UKAŻE SIĘ 
W PODWÓJNEJ 

OBJĘTOŚCI 
Z A W I E R A Ć BĘDZIE 

48 STRON! 

Znajdziecie w nim arcy-
ciekawe i bogato ilustro-
wane reportaże i artykuły, 
z których m. in. dowiecie 
się, że: 

• Betlejem i Jeruzalem le-
żą także w Polsce; 

• żaden kraj nie ma tylu 
kolęd co Polska; 

• odnaleźliśmy niepubliko-
waną dotychczas „Ba j -
kę" i koresiwndencję 
Henryka Sienkiewicza; 

• Polki cudnie prezentują 
się w zwierciadle Ty -
siąclecia; 

• pierniki toruńskie zna-
ne są od 500 lat; 

• góra przeklęta i błogo-
sławiona leży w sercu 
Polski; 

• można węchem dowie-
dzieć się, która godzina. 

Numer ten zawierać bę-
dzie ilustrowany i koloro-
wy kalendarz staropolski 
i współczesny, służący roz-
weseleniu i nauce starych 
i młodych, 

a także wiele innych 
niezwykle interesujących 
pozycji, jak sport i f i late-
listyka. 

Jeśli jeszcze nie jesteś 
stałym prenumeratorem 
„Tygodnika Polskiego", 
zamów już dziś ten wy -
jątkowo interesujący po-
dwójny numer świąteczno-
noworoczny. 

Si vous n'êtes pas encore 
abonné, n'oubliez pas de 
retenir le numéro spé-
cial de „La Semaine" pour 
Noël et le Nouvel An. 

Parasolki i parasole pojawi-

ły się wraz z jesienią. Przy-

dadzą sią też wczesną zimą, 

chroniąc przed mokrym śnie-

giem. O pogodzie i deszczu 

piszemy na stronie dziewiątej 

Avec l'automne apparaissent 

les parapluies qui ne nous 

quitteront qu'au printemps 

Tygodnik Polski 
ZA SEMAINE POLONAISE 

N A POLSKICH 
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W I Ę Z I E N I E U C Z Y C I E R P L I W O Ś C I 
Michel Paoli skazany na trzy lata więzienia za udział w słynnej kradzieży 
obrazów „Złotego Gołębia" w St. Pauł de Vence, zbudował w więzieniu mi-
niaturowy pałacyk z 20 000 zapałek. Poświęcić musiał tej pracy 500 godzin. 

W Y S T A R T U J E w K O S M O S 

S Ł O Ń u F R Y Z J E R A 
Ten mały słonik towarzyszy swej po -
gromczyni nawet u fryzjera. U loko-
wał się właśnie wygodnie pod apara -
tem do suszenia włosów i czeka aż 
fryzura jegro pani będzie już gotowa 

A P e i n t r e d e s o n é t a t , c o n d a m n é à 
3 a n s d e p r i s o n p o u r p a r t i c i p a t i o n a u 
v o l d e s t a b l e a u x d e , , L a C o l o m b e d ' O r " , 
M i c h e l P a o l i a o c c u p é s es l o i s i r s f o r c é s 
p o u r c o n s t r u i r e c e c h â t e a u c o m p o s é d e 
20 m i l l e a l l u m e t t e s . 

A A B r u x e l l e s , c e g r a t t e - c i e l d e 105 
m è t r e s a é t é é l e v é e n 32 j o u r s — u n 
é t a g e p a r 24 h e u r e s . 

A L e c a p i t a i n e a m é r i c a i n E d w a r d J . 
D w i g h t ,29 a n s , p è r e d e d e u x e n f a n t s , 
s e r a p r o b a b l e m e n t l e p r e m i e r a s t r o n a u t e 
n o i r . 

A H e c t o r , s u r n o m m é , . C h o p i n d u 
T w i s t " , p a r t e n g u e r r e c o n t r e . . . l e r o c k 

e t l e t w i s t . I l c h a n t e à l ' E u r o p é e n , , J e 
v o u s h a i s , j e v o u s d é t e s t e . . . " . 

A P o l i c e e t c h a s s e u r s a m a t e u r s d e 
M i l a n o n t p o u r c h a s s é c e p y t h o n q u i a 
f u i l e c i r q u e e t sa d o m p t e u s e , M m e K u -
r i n g a . 

A C e j e u n e p a c h y d e r m e d u c i r q u e 
B e r t r a m M i l l s e n A n g l e t e r r e a a c c o m -
p a g n é sa d o m p t e u s e c h e z l e c o i f f e u r o ù , 
f a u t e d e m i s e e n p l i s , i l s ' e s t f a i t f a i r e 
u n e f r i c t i o n . 

A J u g u l a i r e a u m e n t o n — p r é s e n t a -
t i o n d e l a c o l l e c t i o n , , P r é b a c " p o u r j e u -
n e s f i l l e s s p o r t i v e s a u , , P u b - R e n a u l t " 
d e s C h a m p s - E l y s é e s . 

DROGI CZYTELNIKU! 
Jeśli nie odnowiłeś jeszcze prenumeraty 

na rok 1964, uczyń to niezwłocznie. Jeszcze 
dziś wyślij pocztą sumę 10 F (półroczna 
prenumerata), bądź 17 F (roczna prenume-
rata) — w Bełgii 120 Fr.B. (półroczna 
í 210 Fr.B. (roczna). 

W prenumeracie egzemplarz „Tygodni-
ka" kosztuje tylko 0,40 F zamiast 0,60 F, 
a w Belgii —4.80 Fr.B, zamiast 7 Fr. B. 
Korzyść z prenumeraty jest więc oczywista. 

Wpłaty nałeży dokonywać we Francji: 
C.C.P. 92.20 — 76 Paris 

a w Belgii: 
C.C.P. 66.69 45 Liège 

Nasz adres: 23, rue Taitbout (Paris IX ) 

Przedstawiciel w Belgii: 
Ol. Kuc 2, rue du Tempie, 

Courcelles-Hainaut 

C O D Z I E Ń 
P I Ę T R O 
N a P l a c e M a d e n w Bru -
ksel i w 32 dn i w z n i e -
siono 32-p ię t rowy bu-
dynek . Po t ę żny gmach 
ma 105 m wysokośc i 

U C I E K Ł O D S W E J P A N I 
O l b r z y m i pyton, k tó rego w i d z i m y w 

, ob jęc iach pog romczyn i pani Ko r inga , 
uciekł p e w n e g o dnia z cy rku w M e -
diolanie, co w y w o ł a ł o oczyw iśc i e n i e -
małą pan ikę w t y m w i e l k i m mieśc ie 

H E K T O R N I E L U B I T W I S T A 
Ten d ługowłosy młodz ieniec , Hec to r 
z w a n y też „Chop inem t w i s t a " wys tąp i ł 
na pr zekór s w e m u p r z y d o m k o w i z p i o -
senką p r z e c i w t w i s t o w i i r o c k o w i pt. 
„ N i e znoszę Was , n i enaw idzę W a s ! " 

29-letni kapitan Edward J. Dwight (na zdjęciu) z żoną Sue i dziećmi — 6-let-
nim Eddie i 7-letnią Tiną, będzie na jpewnie j następnym z kolei kosmonautą 
amerykańskim. Oświadczył dziennikarzom, iż pragnąłby bardzo zawieźć eki-
pę kosmiczną na Księżyc. A może będzie to wyprawa radziecko-amerykańska? 

D L A . . A U T O M O B I L I S T E K " 
W „ P u b Renau l t " na Po lach E l i z e j -
skich odbył się pokaz mode l i z k o -
l ekc j i „ P r e b a c " przeznaczone j dla w y -
spor towanych dz iewcząt . Oto d w a 
mode le dp jazdy o t w a r t y m autem 

J Ę J i : ê€êLê€j% 

kupić możesz ORYGINALNY PREZENT GWIAZDKOWY 
P IĘKNE SERIE P O L S K I C H Z N A C Z K O W 
S P R A W I Ą W I E L K Ą RADOSC K A Ż D E M U 

F ILATEL IŚC IE 

polecamy Ci kilka tegorocznych, bardzo 
poszukiwanych na całym świecie serii: 

seria „ Z D O B Y W A N I E 
znaczków 

seria 

seria 

seria 

seria 

K O S M O S U " — 10 

„XI I I M I S T R Z O S T W A E U R O P Y W K O -
S Z Y K Ó W C E M Ę Ż C Z Y Z N " — 6 znacz-
ków i bloczek 
„ X X V I I I M I S T R Z O S T W A S W I A T A 
W SZERMIERCE" — 6 znaczków 
„ G A D Y I P Ł A Z Y C H R O N I O N E " — 12 
znaczków 
„ P S Y R A S O W E W P O L S C E " — 9 znacz-
ków. 

kupisz: 

25, rue Drouot, Paris IX 
połskie znaczki pocztowe 

„ L A BOUTIQUE POLONAISE" 
a także u 

LOUIS ARNOUS 42. rue le Peietier, Paris IX 

Zdrowych i Wesołych Świąt życzy Ci 
eksporter polskiej prasy, znaczków pocztowych i kart pocztowych 

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O E K S P O R T U I I M P O R T U 
» R U C H " Warszawa 10, ul. Wilcza 46 

T e l . ! 21-34-31. K o n t o b a n k o w e : N B P X I I o / M — 1531-6-71 
A d r e s t e l e g r . : „ E X P R I M R U C H " , W a r s z a w a 

który bezpośrednio rea l i zu j e zamówien ia o wartośc i p o w y ż e j 
100 F r a n k ó w 



WYNIKI N A S Z E G O W I E L K I E G O KONKURSU 
pod hasłem „POLSKA 1963 f f 

Znamy już nazwiska nagrodzonycl i uczestników naszego wie lk iego 
konkursu „Po l ska 1963". Jury mia ło tym razem wy j ą t k owo trudne za-
danie. Jeszcze n igdy dotąd liczba uczestników konkursu po l ega j ącego 
na opracowaniach tekstowych, nie była tak duża, a poz iom opraco-
wań — tak wysoki . Z pewnością, oprócz nagrodzonych, na wyróżnienie 
zas ług iwa ło jeszcze wie le innych prac, dobrych, rzeczowych i cieka-
wych. .Zrobi l iśmy jednak wszystko ,co mog l i śmy jeszcze w trakcie trwa-
nia konkursu, rozszerzy l iśmy znacznie listę nagród rzeczowych i — 
jak już podawal iśmy — ufundowana została w rezultacie dodatkowa, 
trzecia nagroda, podobnie jak dwie poprzednie — bezpłatny bilet do 
Polski, o f ia rowany przez przedstawic ie lstwo P L L , ,Lot " w Brukseli. 

LISTA NAGRODZONYCH 
BILETY NA BEZPŁATNE PRZEJAZDY DO POLSKI 

otrzymują: 
I Julian DUBIEL - Thumaide (Belgia) - nagroda PLL „LOT" w Paryżu 
II Józef WAWBZYNIAK - Le Mans (Sarthe) - nagroda biura podróży 

„TBAHSTOUBS" w Paryżu 
III M. KOWALCZYK - Grande-Couronne (Seine-Maritime) - nagroda do-

datkowa PLL „LOT" w Brukseli 

Jeśli 
każdy 
z nas 

da 
tylko 

1 F frOKYO 19M 
POWIĘKSZYMY 
EKIPĘ POLSKI 
NA OLIMPIADĘ 

W p ł a t y na Po l sk i Fundusz O l i m -
p i j sk i nap ł ywa j ą z ca łego świata. 
Do rozpoczęcia i g r zysk w Tok i o p o -
zostało już t y l k o 300 dni . Nasza ak -
c ja zb iórk i p i en i ędzy przez P o l a -
k ó w mies zka jących w e F ranc j i , B e l -
g i i Ho land i i i Luksemtourgu na 
ape l p. Jean K u l l g o w s k i e g o r o z -
w i j a się bardzo pomyś ln ie . Dziś 
p r zeds taw iamy ko l e jną l istę o f i a r o -
d a w c ó w : 

© Czyte ln ik z T royes (nazwisko 
znane r edakc j i ) — 50 F 

O S tan is ław Ta l a r ek — Laparade 
( L o t - e t -Ga ronne ) — 10 F 

O Zadrożny — Sanv ignes - l es -
-M ines 3 F 

O K n o p — St. L é ona rd - en -
-Beauce (L . e t C.) — 1.50 F . 

Po l sk i K o m i t e t O l imp i j sk i p r a g -
nąc podz i ękować o f i a r o d a w c o m (w 
zależności od wysokośc i w p ł a t y ) 
prześ le na pamią tkę d la p. Ta l a rka 
i Ra ta j c zaka ozdobne a l bumy o 
Po lakach b iorących udział w 
Ol impiadach. Czy te ln ik z T r oyes 
o t r zyma za pośrednicirwem nasze j 
r edakc j i spec ja lny , p a m i ą t k o w y m e -
dal. 

* 

Kosz t w y j a z d u i ut rzymania pod -
czas I g r zysk O l imp i j sk i ch w Tok i o 
j ednego po lsk iego spor towca w y n o -
si tysiąc do la rów. Poszczegó lne oso-
by, po l on i jne k luby spo r t owe i o r -
gan i zac j e p r z ep rowadza j ą zb iórkę 
wśród swoich c z ł onków i s ympa ty -
ków , obe jmu jąc patronaty nad p o -
szczegó lnymi reprezentantami P o l -
ski. 

W y j a z d do Tok i o i poby t m a j ą już 
ca łkowic i e op łacony: 

J Ö Z E F S C H M I D T — m i s t r z o l i m p i j s k i 
w R z y m i e 1 r e k o r d z i s t a ś w i a t a w t r ó j -
s k o k u . T y s i ą c d o l a r ó w z e b r a ł s p o r t o w y 
k l u b p o l s k i „ O r ł y * ' C l i i c a g : o . 

W y j a z d d w ó c l i g i m n a s J t y c z e k d o T o k i o 
o p ł a c i ł o X I O g n i s k o S o k o l s t w a P o l s k i e g o 
w D e t r o i t . 

W A L D E M A R B A S Z A N O W S K I — r e -
k o r d z i s t a ś w i a t a w p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w 
i w i c e m i s t r z m a z a p e w n i o n y j u ż w y j a z d 
d z i ę k i Z w i ą z k o w i ! P o l a k ó w z T o r o n t o 
( K a n a d a ) , k t ó r z y w p ł a c i l i n a P K O l . 815 
d o l a r ó w k a n a d y j s k i c h . 

K l u b S p o r t o w y „ W i s ł a " P a s s a i c ( U S A ) 
d l a w i e l o k r o t n e j r e p r e z e n t a n t k i P o l s k i , 
l e k k o a t l e t k l M A K I I P I A S K O W S K I E J . 

F i r m a H a n d l o w a „ H a s k o b a " L o n d y n 
p r z e s ł a ł a o d p o w i e d n i a k w o t ę d l a n a j -
w s z e c h s t r o n n i e j s z e g o s z e r m i e r z a p o l s k i e -
g o , w i c e m i s t r z a ś w i a t a w e f l o r e c i e , R y -
s z a r d a P a r u l s k i e g o . 

Naszą ambic ją pow inno być, aby 
i Czy t e ln i cy „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
ob ję l i patronat nad j e d n y m z r ep re -
zentantów Po lsk i . Suma 4 tys ięcy 
f r a n k ó w jest w ie lka , a le w myś l 
s taropolsk iego p r zys ł ow ia „ z ia rnko 
do z i a rnka " — g d y wszyscy s ympa -
tycy sportu dokona ją nawet m in i -
ma lnych wpłat , rea l i zac ja t ego jest 
moż l iwa . 

NAGRODY RZECZOWE (cenne wyroby polskiej sztuki ludowej i ciekawe książki) otrzymują: 
K a z i m i e r z G R A B O W S K I — 

Mon t e squ i eu -Vo l v e s t r e ( H t e ^ n e ) 
nagroda ze s p e c j a l n y m w y r ó ż n i e -
n iem; I rena A D A M S K A — M o n -
t i gny - en -Os t r even t (Nord ) ; L u -
d w i k M A L W I C K I — L i l l e (No rd ) ; 
J - D N O W A K O W S K A — B r u x e l -
les; W i l h e l m K O W A L S K I — W i l -
l ebrock (Be lg ia ) ; S tan is ław H A -
Ł Y S — A t h i s - M o n s (S. et O. ) ; 
Franc iszek B Y C Z E K — L a M a -
chine ( N i è v r e ) ; Joanna D E V A U X 
— Bourg St. A n d é o l ( A rdèche ) ; 
Wanda L E B O W S K A — Guenan -
g e - G rande (Mose l l e ) ; M icha l ina 
L O Z A — V i l l e r u p t (Mose l l e ) ; V é -
ron ique D A N I E L E W S K A — M e t z 
(Mose l l e ) ; Ż M U D A — H a u t m o n t 
( N o r d ) ; W ł a d y s ł a w S A Ł Ę G A — 
M o u y (Oise ) ; G e n e v i è v e H E P -
P I E T T E — Caen (Ca lvados ) ; Józe f 
M A C I A Ł E K — P r i x - l e s -Mez i è r e s 
(A rdennes ) ; Franc iszka W A Ś -
K O — Par i s 16; Zenobiusz G O Ł -
C Z Y N S K I — G r e n o b l e ( I sère ) ; 
H i e r o n i m S R O K A — P e r r i g n y -
- l e s -D i j on ; W ik t o r i a C Z A K — 
Bou logne s/Helpe (No rd ) ; W a l e n -
t y P Y Z E K — L e T h e u x p/Mez iè -
res (A rdennes ) ; G e n e v i è v e Bou-
th i l l o t -No i sy - l e -Sec (Se ine ) ; L u c j a 
D Ę B S K A — Re t inne (Be l g i que ) ; 
W i n c e n t y D R O Z A K — Bruay - sur -
-Escaut (No rd ) ; Józe f P O P E N -
D A — V o u j e a u c o u r t (Doubs) ; Jan 
O S T R O G Ó R S K I — V i év i l l e - sous -
- l es -Côtes (Meuse ) ; Stanis ława 
B A R T N I K O W S K A — Ci té Jeanne 
d ' A r c (Mose l l e ) ; L u d w i k P I W O -
W A R — D a m m a r i e - l e s - L y s (S. et 
M . ) ; J. P E T I T — Se ine ; A l i c j a 
B U C H T A — A r g e n t e u i l (S. e t O. ) ; 

NA KONKURS nadesłano ogó-
łem 1267 obszernych prac. 
Większość Czytelników biorą-
cych udział w konkursie, na-
pracowała się rzetelnie, wk ła -
dając w swoje prace nie tyl-

ko wysiłek myślowy, ale także dużo 
serca. Niemal wszyscy autorzy do te-
matu „Polska 1963" podeszli z niekła-
manym uczuciem. W wielu listach za-
łączonych do prac na konkurs znajdo-
waliśmy podkreślenie, że „chociaż uzy-
skanie nagrody sprawiłoby mi przy-
jemność, to przede wszystkim nie ona, 
ale chęć wypowiedzenia się o „Polsce 
1963" zadecydowała o wzięciu udziału 
w konkursie. 

Ten serdeczny stosunek do Polski 
zademonstrowany uczestnictwem w 
konkursie może być wielką satysfakcją 
dla całej rodziny Czytelników „Tygo-
dnika". Kochamy Polskę, z uznaniem, 
dumą i radością patrzymy na j e j roz-
w ó j i chociaż widzimy niekiedy tu 
i ówdzie jeszcze braki, to nie przesła-
niają one nam przecież j e j pięknego 
obrazu i osiągnięć. 

Znamienny jest również fakt, że w 
konkursie wzięło udział wielu nowych 
Czytelników i że obok prac starszego 
pokolenia Rodaków — liczne listy nad-
syłała młodzież. 

Serâ'ecznie dziękujemy W a m wszyst-
kim. W Waszym i naszym imieniu dzię-
kujemy także raz jeszcze o f iarodaw-
com cennych nagród: przedstawiciel-
stwu Polskich Linii Lotniczych „ L O T " 
w Paryżu i Brukseli oraz dyrekcji 
biura T R A N S T O U R S w Paryżu. 

Mar ianna G O N D E K — L i b e r -
court (P . de C.) ; Józe f N I K O -
D E M •— Par i s X I V ; Eugeniusz 
Ł A P I N S K I — A m i e n s ( S o m m e ) ; 
Józe f N I E K U R Z A K — P e t i t - Q u e -
v i l l y (Se ine M m e ) ; R o g e r W R O -
N A — L a L a i g n e (Deux Sèvres ) ; 
Franc iszek K O W A L S K I — M e r i -
cour t s/ L e n s (P . de C. ) ; Leokad ia 
P A T A L I T A — Ve r l a ines ( Somme ) ; 
I rena W A S I L E W S K A — Rame t 
(Be lg ia ) ; N ina V a n E Y N D H O -
V E N - K O M A R — B o o m (Be lg ia ) ; 
Jan A D A M O W S K I — A l b i ( Ta rn ) ; 
A n n a J A W O R O W S K A — Grandy 
(Be lg ia ) ; A n n a D Z I E R G W A — L e 
Creusot (S. et. L . ) ; Józe f J A N I C -
K I — St. A n d r é - l e z - L i l l e (No rd ) ; 
Janina O B I R E K — Sa l laumines 
(P . de C.); Z y g m u n t M A T U S Z -
K I E W I C Z — Ostr i cour t (No rd ) ; 
Jan M O C Z Y D Ł O W S K I — M o u z o n 
(A rdennes ) ; He l ena D E V A U X -
- Ś L E Z A K — L a m b o i n g ( S z w a j c a -
r ia) ; Stanis ława S A W I C K A — 
V i l l enauxe - l a -Grande (Aube ) ; 
S tan is ław C Z U P R Y N S K I — B i z y 
( Lo i r - e t -Che r ) ; Mar ianna T O M -
C Z Y K — Versa i l l e s (S. et O. ) ; H . 
O W C Z A R E K — M o u z o n ( A r d e n -
nes); N i co las L U B A S — Lacépède 
( Lo t - e t -Ga ronne ) ; P i e r r e M A T L O -
K A — C r e u t z w a l d (Mose l l e ) ; Jan 
N I E M I R O W S K I — Wat t r e l o s 
(No rd ) ; Jasia I D Z I K O W S K A - L A -
M O U R E U X — L i è g e (Be lg ia ) ; 
Marc in S R O K A — La l l a ing 
(No rd ) ; A n t o i n e S I W l N S K l — St. 
C y r - e n - V a l ( Lo i r e t ) ; Magda l ena 
C E B U L A K — Bu l l y - l e s -M ines (P . 

de C. ) ; K a r o l W I N I A R S K I — 
Cransac ( A v e y r o n ) ; Z o f i a D R A B I -
N A — Condé-sur-Escaut (No rd ) ; 
J A N K O W I A K — Ess igny- l e -
-G rand (A isne ) ; Karo l ina S T Ę -
P I E Ń — Auby - l e s -Doua i (No rd ) ; 
Thomas K È D R A — Au lnay -sous -
-Bo is (S. et O. ) ; M i e c z y s ł a w P I O -
T R O W S K I — Oignies (P . de C. ) ; 
N ico las K L E J N I A K — St. M a x i -
m in (Oise) ; M a r c i n M A Z U R E K — 
T r o y e s ( Aube ) ; Józe f E W E R T O W -
S K I — Fouqu iè res - l e z -Lens (P . 
de C.) ; E d w a r d G R U S Z E C K I — 
N i l v a n g e (Mose l l e ) ; I gnacy K A R -
N A Ś — Str ing W e n d e l (Mose l l e ) ; 
Mar ia L A S S — Béthune ( P . de C. ) ; 
Jan L U T Y — Essarts (Saône -e t -
- L o i r e ) ; S tan is ław M Ł O D Z l N -
S K I — Sa l laumines (P . de C. ) ; 
Józe f S T A W N I A K — Onnaing 
(No rd ) ; Mar i an B A J E R — B r u a y -
- en -A r t o i s (P . de C.) ; Bo l es ław 
K R A J E W S K I — Ret inne (Be lg ia ) ; 
Jaromi la S Z C Z E C H — Labourse 
(P . de C. ) ; Stanis ława A L I A S — 
B lagny (A rdennes ) ; W ł a d y s ł a w 
K A S P R Z Y K — V i l l a r s (A l l i e r ) ; 
M a r c e l B A R D E T — B r i v e (Co r r è -
ze ) ; W ł a d y s ł a w P I E C H A C K I — 
L e Mar t ine t (Gard ) ; E d w a r d 
R Z Ą D K O W S K I — Mon tauv i l l e 
(M. et M. ) ; M i che l R O B A K O W -
S K I — Bar l in (P . de C. ) ; Geo rges 
V A L E N T I N — An i che (No rd ) ; 
Stéphanie M A T U S Z A K — Bar l in 
(P . de C.) ; Danie l N O W A K — Be l -
f o r t ; R e n é N I C O T — Par is ; Jani -
na T O M A L — St. P i e r r e -des -
-Corps (I. et L . ) . 

Posiedzenie Krajowej Rady „FRANGE-POLOGNE" 

w Paryżu odbyło się posiedzenie K r a j o w e j Rady Stowarzyszenia „France— 
Pologne" z udziałem licznych członków i delegatów z różnych departamentów 
Francji. Podstawą do dyskusji nad wytycznymi programu działalności na rok 
1964 był referat wygłoszony przez Sekretarza Generalnego Stowarzyszenia 
France—Pologne pana Mareilee'a. N a zdjęciach powyżej : (siedzą od' lewej ) 
p. Segaud — sekretarz Rady Kra jowe j , p. Mareiiec — sekretarz generalny Sto-
warzyszenia, prof. Sorbony p. Portal — członek Rady Kra jowe j , prof. Un iwe r -
sytetu w Besançon, p. Fohien — członek Rady Kra jowe j , niżej: widok sali obrad. 



Moje 
wrażenia 
z Kraju 
WR Ó C I L I Ś M Y z ż o n ą d o F r a n c j i , d o 

d o m u , p o c z t e r o t y g o d n i o w y m p o b y -
c i e w P o l s c e , s p ę d z i w s z y n a s z e f a -
b r y c z n e w a k a c j e , j a k p i ę k n i e m ó w i 
p o e t a , n a , , ł o n i e o j c z y z n y " . S p ę d z i -
l i ś m y j e p r z y j e m n i e i p o ż y t e c z n i e . 

P r z y j e m n i e , b o s t a r a l i s i ę o t o b l i s c y i d a l -
s i k r e w n i , p o ż y t e c z n i e , b o p o p r z y j e ź d z i e 
d o P o l s k i m i e l i ś m y o k a z j ę w i d z i e ć d o b r e i 
z ł e s t r o n y ż y c i a w n a s z e j O j c z y ź n i e . A ż e 
m i e s z k a l i ś m y k i e d y ś w P a r y ż u (10 l a t ) , a 
d z i ś m i e s z k a m y w T r o y e s , d o ś ć b o g a t y m 
m i e ś c i e n a p r o w i n c j i , w i ę c m a m y o k a z j ę d o 
p o r ó w n a n i a j a k j e s t w K r a j u . A b y ł a o k a -
z j a d o p o r ó w n y w a n i a , p o n i e w a ż k r e w n i n a -
si m i e s z k a j ą w r ó ż n y c h m i a s t a c ł i o d K a r -
p a t d o B a ł t y k u ( S t a r y S ą c z , K r a k ó w , Ł ó d ź , 
P o z n a ń , I n o w r o c ł a w , W a r s z a w a i S z c z e c i n ) . 

Ż o n a , k t ó r a o d 40 l a t n i e b y ł a w K r a j u , 
n i e p o z n a ł a s w o i c h r o d z i n n y c h s t r o n . T o j u ż 
n i e b i e d n e c h a t y n y i „ b ł o t n i s t e u l i c z k i " . 
S t a r y S ą c z j e s t d z i ś p o d o b n y d o k u r a c y j -
n e g o m i a s t e c z k a F r a n c j i . I t a k k o l e j n o m i e -
l i ś m y o k a z j ę w i d z i e ć , j a k u n o w o c z e ś n i a s i ę 
P o l s k a , j a k u l i c e , d o m y , p a r k i 1 a r t y s t y c z -
n i e s k o m p o n o w a n e k w i e t n i k i n a d a j ą p r a -
w i e w s z y s t k i m m i a s t o m w P o l s c e w y g l ą d 
c y w i l i z a c j i z a c h o d n i e j i ż e m y , w y c h o d ź c y 
za p r a c ą , k t ó r z y c a ł e l a t a w y s ł u c h i w a l i ś m y 
t e j „ P o l o g n e a r r i é r é e i p a u v r e " , d z i ś m o -
ż e m y z g o d n o ś c i ą z a p r o t e s t o w a ć i z a p e w n i ć 
F r a n c u z ó w , ż e t e o k r e ś l e n i a j u ż n i e są n a 
c z a s i e . 

W A R S Z A W A A P A R Y Ż 

M ó w i ł e m w a r s z a w i a k o m , ż e p a r y ż a n i e na 
p e w n o p o z a z d r o s z c z ą i m t y c h s z e r o k i c h u l i c 
0 d o b r e j n a w i e r z c h n i . N i e m a p r z e s a d y , g d y 
s ł y s z a ł o s i ę w k i n o w y c h a k t u a l n o ś c i a c h 
f r a n c u s k i c h , ż e W a r s z a w a „ s e r a u n e d e s 
p l u s b e l l e s c a p i t a l e d e l ' E u r o p e " . W c z a -
s i e 4 - t y g o d n i o w e g o p o b y t u w W a r s z a w i e , 
j a k o b y l i p a r y ż a n i e , b y l i ś m y p e ł n i p o d z i w u 
d l a t y c h , c o u k ł a d a j ą p l a n y i d l a t y c h , c o 
b u d u j ą t o m i a s t o . 

W i d z i e l i ś m y , n i e s t e t y , r ó w n i e ż k o l e j k i z a 
m i ę s e m . C i ę ż k o j e s t n a s e r c u , ż e c h o c i a ż 
m i n ę ł o 18 l a t o d z a k o ń c z e n i a w o j n y , t o j e s z -
c z e n a r ó d m a t e g o r o d z a j u k ł o p o t y . N a 
s z c z e b l a c h s a m o r z ą d o w y c h t e j c z y o w e j 
m i e j s c o w o ś c i w y j a ś n i o n o n a m p r z y c z y n y . 
K r a j d o c a ł k o w i t e g o u p r z e m y s ł o w i e n i a p o -
t r z e b u j e d e w i z , w i ę c s z y n k i i w y r o b y m i ę s -
n e s p r z e d a j e za g r a n i c ę , a ł e z a p a r ę l a t r y -
n e k w P o l s c e b ę d z i e t a k o b f i c i e z a o p a t r z o -
n y j a k w e F r a n c j i , Z c a ł e g o s e r c a ż y c z y m y 
t e g o K r a j o w i . 

K O M U N I K A C J A 

M ó w i ą c o p o c i ą g a c h , t r z e b a p o d k r e ś l i ć , ż e 
j e ż d ż ą d o ś ć s z y b k o , w a g o n y są w y g o d n e 1 
c z y s t o u t r z y m a n e . J a k i e b y ł o j e d n a k n a s z e 
z d z i w i e n i e , g d y s p r a w d z a n o b i l e t y — t o t y ł -
k o m y m i e l i ś m y p e ł n o p ł a t n e . R e s z t a p o d -
r ó ż n y c h m i a ł a z n i ż k o w e , c o n a s t o s u n k i 
f r a n c u s k i e j e s t n i e o m a l d a r m o . J e ż d ż ą w i ę c 
w P o l s c e R o d a c y b a r d z o d u ż o . Z r e s z t ą w y -
t ł u m a c z o n o n a m . ż e t o o k r e s w c z a s ó w , w i ę c 
k a ż d y k o r z y s t a z t y c h z d o b y c z y s o c j a l n y c h . 

R a z e m z T o w a r z y s t w e m P o m o c y O ś w i a t o -
w e j p r o p a g u j e m y s p ę d z e n i e w a k a c j i w K r a -
j u . M o ż e m y ś m i a ł o p r o p a g o w a ć w y c i e c z k i 
d o P o l s k i i w ś r ó d F r a n c u z ó w , b o j e s t t a m 
w i e l e c i e k a w y c h m i e j s c d o z w i e d z a n i a . N a s i 
p r z y j a c i e l e F r a n c u z i b ę d ą m i e l i o k a z j ę 
s t w i e r d z i ć , ź e r z ą d c h o c i a ż m a t r u d n o ś c i 
r o b i w s z y s t k o , b y o b y w a t e l e n i e b y l i p o -
p y c h a d ł a m i o b c y c h . W p r a w d z i e t a k i s a m 
r o b o t n i k , , m e n o e u v r e " j a k j a z a r a b i a m n i e j 
o d e m n i e , a l e w e F r a n c j i p r a c u j e s i ę o d 10 
d o 12 g o d z i n . 

N I E S A M Y M C H L E B E M . . . 

T u r y ś c i i P o l a c y z a g r a n i c z n i m o g ą w 
P o l s c e s t w i e r d z i ć , ż e R o d a c y w K r a j u , n a -
w e t c i p r o ś c i , n i e t y l k o m y ś l ą o j e d z e n i u , 
a l e w y k a z u j ą d u ż e z a i n t e r e s o w a n i a k u l t u -
r a l n e . S p o t y k a l i ś m y w i e l u r o b o t n i k ó w w 
t e a t r a c h , na k o n c e r t a c h , w m u z e a c h . D o 
t y c h o s t a t n i c h z j e ż d ż a j ą p e ł n e a u t o k a r y . 
N a Z a c h o d z i e t o n i e b y w a ł a r z e c z , b y r o b o t -
n i c y t a k m a s o w o i n t e r e s o w a l i s i ę k u l t u r ą 
k l a s y c z n ą c z y l u d o w ą . P r z e c i e ż w m i ę d z y -
w o j e n n e j P o l s c e c h ł o p i r o b o t n i k n i e w i e l e 
m i e l i o k a z j i d o k o n t a O c t ó w z ¡ k u l t u r ą . T r z e -
ba o<3dać s p r a w i e d l i w o ś ć o b e c n e m u u s t r o j o -
w i , ż e d ą ż y d o k u l t u r a l n e g o p o z i o m u m a s . 

W S z c z e c i n i e m i e l i ś m y o k a z j ę z w i e d z i ć 
p o r t . W z r u s z e n i p r z y g l ą d a l i ś m y s i ę s t a t k o m 
b u d o w a n y m , c h y b a p i e r w s z y r a z w h i s t o r i i 
p o l s k i e j , p r z e z p o l s k i c h i n ż y n i e r ó w i r o b o t -
n i k ó w . M o ż e b r a k K r a j o w i t e j m a s y s a m o -
c h o d ó w , c o w e F r a n c j i , a l e d a j B o ż e s p o k ó j 
1 za p a r ę l a t b ę d z i e i c h t e ż p ę d z i ł o p o p o l -
s k i c h s z o s a c h n i e m a ł o . 

S Ł O W A K R Y T Y K I 
P O B A D R E S E M R O D A K O W Z K R A J U 

J e d n o t y l k o m u s z ą R o d a c y w K r a j u w i e -
d z i e ć , ż e t e p i ę k n e b u d o w l e , p l a c e , u l i c e 
m u s z ą b y ć u t r z y m y w a n e w p o r z ą d k u . R a z i -
ł y n a s n i e k t ó r e z a ś m i e c o n e m i e j s c a , n p . na 
w s p a n i a l e w y g l ą d a j ą c y c h W a ł a c h C h r o b r e g o 
W i d n i a ł a w c a ł e j o k a z a ł o ś c i k a ł u ż a b ł o t a . 

C o n a s u d e r z y ł o , t o k o ś c i o ł y p e ł n e ś w i ą -
t e c z n i e u b r a n y c h l u d z i . P o c o w i ę c b a ł a m u -
c i ć z a c h o d n i ą o p i n i ę i P o l a k ó w o g n ę b i e n i u 
k s i ę ż y i u t r u d n i a n i u w p r a k t y k a c h r e l i g i j -
n y c h ? 

N i ę w i d z i s i ę t a k ż e t y l u p i j a n y c h j a k t o 
s i ę g ł o s i n a Z a c h o d z i e . 2 e t a m k t o ś s o b i e 
p o d p i j e , t o n i e m o ż n a u o g ó l n i a ć , ż e r z ą d 
r o z p i j a n a r ó d , b y b y ł o ł a t w i e j n i m r z ą d z i ć . 
M o ż n a b y ć p r z e c i w n i k i e m u s t r o j u s o c j a l i s -
t y c z n e g o i r z ą d u k o m u n i s t y c z n e g o w W a r -
s z a w i e , a l e ż a d e n P o l a k s z a n u j ą c y K r a j n i e 
m o ż e p o w i e d z i e ć , b y t e n r z ą d ź l e r z ą d z i ł . 
P a ń s t w o d a j e n a r o d o w i c h l e b i r o b i w s z y -
s t k o , b y ta P o l s k a n i e b y ł a r a j e m J e d n e j 
k l a s y c z y m n i e j s z o ś c i , j a k t o b y ł o p r z e d 
w o j n ą . 

F r a n c j a t o d z i ś b o g a t y k r a j , l e c z i l e ż j e j 
l u d w y c i e r p i a ł p r z e z l a t a , b y s t a ć s i ę k r a -
j e m d o b r o b y t u i w o l n o ś c i ? O b e c n e p o k o l e -
n i e w K r a j u m u s i j e s z c z e z n o s i ć p e w n e 
b r a k i , a l e j e s t t o j u ż — j a k m i m ó w i ł m ł o -
d y a g r o n o m P G R - u — p o k o l e n i e d w ó c h 
e p o k . 

M I E C Z Y S Ł A W P R O C H 
T r o y e s ( A u b e ) 

NASZ OBOWIĄZEK WOBEC 
GBANICY NA OOBZE i NYSIE 

Poniżej przytaczamy cielsawy głos 
jednego z Czytelniliów p. Marlca Ró -
żańsluego z Lyonu (Rliône). 

D o R e d a k c j i 
s k i e g o " ! 

. T y g o d n i k a P o l -

W o s t a t n i c h n u m e r a c h „ T y g o d -
n i k a " w y r a ź n i e m o ż n a b y ł o z a u -
w a ż y ć d u ż e z a i n t e r e s o w a n i e C z y -
t e l n i k ó w r ó ż n y m i p r o b l e m a m i . 
N i e o m i n ę ł o t o i m n i e , d l a t e g o t e ż 
p r a g n ę w y p o w i e d z i e ć s w o j e z d a -
n i e n a t e m a t d w ó c h o d m i e n n y c h 
g a t u n k ó w s p r a w . 

O d d a w n a w „ T P " p i s z e s i ę o 
n a s z y c h g r a n i c a c h n a O d r z e i N y -
s i e . Jes t to s ł u s z n e i n a czas ie . N i e 
b ę d ę m o t y w o w a ł d l a c z e g o , g d y ż 
w y d a j e m i się, iż k a ż d y P o l a k z a -
m i e s z k a ł y p o z a g r a n i c a m i K r a j u 
d o c e n i a p o w a g ę t e g o p r o b l e m u . 
N a t o m i a s t u w a ż a m z a s ł u s z n e 
p o d k r e ś l i ć f a k t n a s t ę p u j ą c y : n p . 
w e F r a n c j i z a m i e s z k u j e d u ż o P o -
l a k ó w i F r a n c u z ó w p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a . R o z m a w i a j ą c z n i m i 
m o ż n a z a u w a ż y ć r ó ż n i c e z d a ń w 
w i e l u s p r a w a c h , a l e g d y j e s t m o -
w a o n a s z y c h g r a n i c a c h n a O d r z e 
i N y s i e — w s z y s t k i e r ó ż n i c e n a -
t y c h m i a s t z n i k a j ą . 

W y d a j e m i s i ę , ż e t a k j e s t w e 
w s z y s t k i c h s k u p i s k a c h p o l o n i j -
n y c h n i e t y l k o w e F r a n c j i . M y t u 
w e F r a n c j i m o ż e m y b y ć p o d w ó j -
n i e z a d o w o l e n i , a t o d l a t e g o , ż e 
F r a n c j a p r z e z u s t a s w e g o P r e z y -

d e n t a w y r a ź n i e s t w i e r d z i ł a , i ż g r a -
n ice P o l s k i s ą o s t a t eczne . A ł e n a -
s z y m p r a g n i e n i e m j e s t , a b y n i e 
t y l k o F r a n c j a , a l e c a ł y ś w i a t t ak 
po s t ąp i ł . W ó w c z a s t a k z w a n y 
„ p r o b l e m g r a n i c n a O d r z e i N y -
s i e " z n i k n i e a u t o m a t y c z n i e . N i e 
u z a s a d n i a m t e g o i n i e p r ó b u j ę n i -
k o g o p r z e k o n y w a ć o t a k i m s t a n o -
w i s k u , g d y ż s p r a w a j e s t d o b r z e 
z n a n a i j a s n a . C h o d z i m i o c o i n -
n e g o . 

O t ó ż , c o m y , t o z n a c z y e m i g r a -
c j a p o l s k a , c z y n i m y , a b y p r z y s p i e -
s z y ć o s t a t e c z n e z a ł a t w i e n i e t e j 
s p r a w y ? 

P r o p o n u j ę , a b y w g r a n i c a c h 
m o ż l i w o ś c i w s z y s c y P o l a c y p o -
p r z e z s w o j e o r g a n i z a c j e l u b i n s t y -
t u c j e , a n a w e t p r z e z w y k o r z y s t a -
n i e k o n t a k t ó w o s o b i s t y c h n a w s z y -
s tk i ch s z c z e b l a c h , c zyn i l i u s i l n e 
s t a r an i a , a b y i n n e k r a j e p o s z ł y z a 
p r z y k ł a d e m F r a n c j i i z a j ę ł y z d e -
c y d o w a n e , n i e d w u z n a c z n e s t a n o -
w i s k o w o b e c n a s z y c h g r a n i c . P r z e -
c i e ż t u n i e c h o d z i t y l k o o pKJ tw i e r -
d z e n i e s t a n u f a k t y c z n e g o , a l e o 
c o ś z n a c z n i e p o w a ż n i e j s z e g o . P r z e -
c i e ż k a ż d y r o z s ą d n y c z ł o w i e k z d a -
j e s o b i e s p r a w ę , ż e j a k a k o l w i e k 
p r ó b a z m i a n y z a c h o d n i c h g r a n i c 
P o l s k i z n a c z y ł a b y w o j n ę , a s k o r o 
p r a g n i e m y p o k o j u — n ie m a i n n e j 
d r o g i j a k u z n a n i e g r a n i c y n a 
O d r z e i N y s i e , c o z k o l e i o k r e ś l a 
p r a w d z i w y i p r z y j a c i e l s k i s t o s u -
n e k d o P o l s k i j a k o c a ł o ś c i . 

Intencje listów Grzybka 
D r u g a s p r a w a , j u ż t y l k o n a s z e j 

c z y t e l n i c z e j , w e w n ę t r z n e j w a g i , 
a m i a n o w i c i e l i s t y p . G r z y b k a 
n a ł a m a c h , , T P " : o g ó l n i e b i o r ą c 
k a ż d a k r y t y k a j e s t p o t r z e b n a i 
m n i e s i ę w y d a j e , i ż p . G r z y b e k z 
N o r d u t a k j ą n a p e w n o z r o z u m i a ł . 
J a n i e b ę d ę k r y t y k o w a ł p . G r z y b -
k a , c h c i a ł b j o n n a t o m i a s t w y r a z i ć 
u z n a n i e d l a m o t y w ó w , j a k i m i s i ę 
k i e r o w a ł . D l a n a s w s z y s t k i c h n a j -
w a ż n i e j s z e j e s t , j a k i c e l s t a w i a ł 
s o b i e n a s z k r y t y k o w a n y G r z y -
b e k — k r z e w i ć po l skość . P r z e c i e ż 
z a l e c a n i e z a p o m i n a ć o P o l s c e . D l a 
m n i e o s o b i ś c i e t e n f a k t g ó r u j e n a d 
w s z y s t k i m . D l a t e g o t e ż p o d k r e ś -
l a m p o z y t y w n y s t o s u n e k d o p a n a 
G r z y b k a i ż y c z ę m u d o b r e j p r a c y 
w t y m k i e r u n k u z w i ę k s z y m p o -
w o d z e n i e m . 

M a r e k R O Z A N S K I 

D o „Tygodnika Polskiego" 
Szanowny P a n i e Redak to r z e ! 
Z okaz j i zb l i ża jącyc l i się Ś w i ą t Boże -

go Narodzen ia i N o w e g o Roku 1964 r. 
sk ładam R e d a k c j i i C zy t e ln i kom „ T y -
godn ika " serdeczne życzenia o w o c n e j 
pracy i szczęś l iwego N o w e g o Roku 
1964. 

Ż y c z ę ws z y s tk im za granicą i w K r a -
ju, aby pokó j na świec ie by ł zac ł i owa-
ny, a my , Po lacy , abyśmy mog l i jak n a j -
l i czn ie j w y j e ż d ż a ć w odwiedz iny d o 
Po l sk i i zobaczyć, j ak tam ż y j ą nasi 
Rodacy . P r z e k o n a m y się wówczas , że 
Po l sce nie jest tak ź le , j ak m ó w i ą c i , 
co szkalują Po l skę i co Po l sk i nie lubią. 
Ci, co nie mogą do Po l sk i jecł iać, to 
w łaśn ie z „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " du-
żo dow i edzą się, j ak dz i s ia j nasza P o l -
ska jest zagospodarowana i o d b u d o w a -
na, za co j es teśmy wdz ięczn i naszemu 
pismu. 

Ignace N I E D Z I E L A K 
Corbeił-Essonnes <S. et-O.) 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

P a n T e o f i l , S T A C H A z S a i n t - Ë l o y - I e s - M i -
n e s 168 r u e l a B i o l a d e ( P u y - d e - D ô m e ) . P r o -
s i ł P a n o o d s z u k a n i e s y n a w P o l s c e . Oto-
j e g o a d r e s : M a r i a n S T A C H A M u r z y n o w o 5, 
p o w i a t G o r z ó w W l k p . w o j e w ó d z t w o p o z n a ń -
s k i e . 

P O L S K O - F R A N C U S K A UMOWA HANDLOWA 
O ; S T A T N I O podpisana została w Paryżu umowa 

łiandłowa między Polską i Francją. W imieniu 
obu państw podpisali ją : dyrektor departamentu we f ran -
cuskim Ministerstwie Finansów i Spraw Ekonomicznych 
p. Jean Wah l i dyrektor departamentu w polskim Min i -
sterstwie Handlu Zagranicznego p. Michał Kajzer . Obecni 
przy tym byli: ambasador Polski we Francj i p. Jan Druto 
i dyrektor generalny francuskiego Ministerstwa Spraw Za -
granicznych p. Wormser, oraz przedstawiciele 6 republik 
afrykańskich strefy f ranka: Górne j Wolty, Czadu, Środko-
w e j Af ryki , Gabonu, IVIauretanii oraz Kongo (Brazzaville). 
Jednocześnie bowiem podpisane zostały umowy o wymia -
nie handlowej między Polską a tymi krajami. 

U m o w a zawarta została na dwa lata — do końca 1965 r. 
w porównaniu z poprzednią przewiduje ona zwiększenie 
obrotów o 15 procent. Wzrost ten jest tym bardziej godny 
uwagi, że równocześnie zrezygnowano z szeregu artykułów, 
których wymiana nie rokowała większych perspektyw rea-
lizacji. Niezależnie od tego zwiększono o 20 milionów 
f ranków obroty przewidziane zawartym w lipcu porozu-
mieniem o wzajemnych dostawach sprzętu inwestycyjnego. 

Obie strony zw iększą w z a j e m n e d o s t a w y a r t yku łów 
p r zemys łowych . F ranc j a zakupi w Po l sce g ł ówn i e w i ę c e j 
mebl i , narzędzi , łożysk ku lkowych , g r z e jn ików , a r t yku łów 
gospodarstwa d o m o w e g o oraz tarc icy. W dz iedz in ie p ro -
duk tów ro lnych o t w o r z y ł y się n o w e moż l iwośc i eksportu 
z uwzg l ędn i en i em in te resów obu k r a j ó w . 

P o podpisaniu u m o w y dy r . J. W a h l ośw iadczy ł dz ienni -
karzom, iż umowa jest da l s zym k rok i em naprzód w sto-
sunkach hand lowych m i ędzy F ranc j ą i Po lską . Cechu j e ją 
za równo rozszerzenie l isty t o w a r o w e j , jak i zw iększen ie 
ob r o t ów hand lowych . Podkreś l i ł on f ak t p r z e w i d y w a n e g o 
zwiększen ia ob ro t ów o 15 procent oraz urealnienia w y -
miany przez skreślenie po z y c j i nie roku jących nadzie i na 
r o z w ó j w y m i a n y . 

Dyr . W a h l w y r a z i ł też zadowolen ie , iż zostały zawar t e 
jednocześnie u m o w y z repub l ikami a f r ykańsk im i , k tóre 
w ten sposób będą m o g ł y nasil ić w y m i a n ę hand lową 
z Po lską. 

Dyr . M . K a j z e r , podkreś la jąc zadowo l en i e z a tmos f e ry , 
w j a k i e j toczy ły się rokowania , zwróc i ł uwagę , iż ich w y -
nik jest oznaką polepszenia s tosunków hand lowych m i ę -
dzy F ranc j ą a Po lską , p r z yc zyn ia j ą c się też do uporządko-
wania szeregu dz iedz in w z a j e m n e j w y m i a n y t o w a r o w e j 
p r zy j ednoczesnym zwiększen iu obro tów. S tw ie rdz i ł po -
nadto, iż nowe u m o w y z pańs twami a f r ykańsk im i są do -

w o d e m za interesowania Po lsk i ich r o z w o j e m . N a l e ż y 
przypuszczać — doda ł — źe obro ty Po l sk i z t ym i k r a j a m i 
będą wzrastać. 

* 

PR A S A polska, i n f o rmu jąc o podpisaniu po l sko - f r an -
cuskie j u m o w y hand l owe j p r zypomina jednocześnie , ż e 
jeszcze s tosunkowo n i edawno przeb ieg w y m i a n y t o w a -

r o w e j m i ędzy obu k r a j a m i musiał budzić z rozumia ły n i e -
pokój . M i m o , źe obro ty Po l sk i z j e j t r a d y c y j n y m i pa r tne -
r am i w Europ ie zachodnie j wzrasta ły , w stosunkach z 
F ranc j ą — spadły. By ł to w y n i k stałego zmnie jszania pr^ez 
F r a n c j ę zakupu polskich t owarów , przede wszys tk im w ę -
gla. W ciągu 5 lat zakupy te zmn ie j s zy ł y się o d w i e trzec ie . 
Siłą r zeczy Po lska nie mogła u t r zymać na poprzedn im p o -
z iomie swych zakupów w e Franc j i . Jednak spadek eks -
por tu z F r a n c j i d o Po l sk i w ciągu tych 5 lat by ł stosunko-
w o n i ew i e l k i — około 10 procent. Wys i ł k i obu k r a j ó w , 
zm i e r za j ą c e do ożyw i en ia s tosunków hand l owych dop ro -
wadz i ł y już w 1962 r. do znacznego (bl isko 50 procent ) 
wzros tu ob r o t ów do k w o t y ponad 250 m i l i o n ó w f r a n k ó w 
(nowych ) . Za rysowa ła się też wy ra źn i e tendenc ja do w y -
r ó w n y w a n i a wartośc i eksportu i importu, tendenc ja do 
l i kw idowan ia uprzednio u j emnego dla Po l sk i salda han-
d lowego . R o k ub ieg ły przyniós ł już w t ym zakres ie p e w n ą 
poprawę , a u m o w a na rok b ieżący jeszcze skutecznie j z l i -
k w i d o w a ł a ten n iekorzys tny dla K r a j u stan rzeczy . 

Prasa k r a j o w a podkreś la jednocześnie znaczęnie d la r o z -
w o j u stosunków gospodarczych m i ęd zy obu k r a j a m i p o r o -
zumienia o w z a j e m n y c h dos tawach sprzętu i n w e s t y c y j n e -
go, k tóre zostało podpisane w po ł ow i e roku, a o b e j m u j e 
okres do końca 1965 r. Po rozumien i e to stanowi ło nowość 
w stosunkach ekonomicznych K r a j u z pańs twami Europy 
zachodnie j . F ranc ja udostępniła Po lsce zakup dóbr i n w e -
s t ycy jnych n iemal w y ł ą c z n i e za dos tawy p rodukowanych 
komple tnych o b i e k t ó w p r z emys ł owych , taboru p ł y w a j ą c e -
go, różnych maszyn i urządzeń. Czo ł owe dz iennik i polskie 
podkreś la ją , iż ta f o rma w y m i a n y t o w a r ó w , n ieza leżnie od 
norma lnych u m ó w hand lowych , s twarza warunk i dla r o z -
szerzenia w z a j e m n y c h ob ro t ów o co n a j m n i e j 150 m i l i o n ó w 
f r a n k ó w w ciągu trzech lat ob j ę t ych porozumien iem. 
Ostatnio podpisana umowa postanawia rozszerzyć zakres 
w y m i a n y dóbr i n w e s t y c y j n y c h o da lszych 10 mi l i onów 
f r a n k ó w rocznie. Prasa polska j ednomyś ln i e podkreśla. Iż 
zawar ta umowa przynos i od dawna już w K r a j u o c z ek iwa -
ną pop rawę po lsko- f rancuskich stosunków hand lowych . 



„ w Polsce twórczość w wielu dziedzinach jest bardziej interesu-
jąca obecnie niż w Paryżu... Można stwierdzić, że tkanina dnia ju -
trzejszego powstaje dziś właśnie w Polsce". 

André Kuenzi — „La Gazette 
Littéraire" 

PO L S K I E W Y R O B Y W Ł Ó K I E N N I -
C Z E m a j ą bogatą t radyc j ę . Już 
dawn i S ł ow ian i e s łynęl i z w y r o -

b ó w ln ianego płótna. Po l sk i e tkan iny 
ar tys tyczne przyozdab ia ły na r ówn i z 
d ywanami persk imi d w o r y w ł a d c ó w 
ś redn iow ieczne j Europy . 

P r z e k a z y w a n a z poko len ia na p o k o -
lenie n ie ła twa sztuka tkack iego r ęko -
dzieła p r z e t rwa ła w Po l s ce d o . dnia 
dzis ie jszego. W e wsiacł i Podkarpac ia i 
góralskich chatach, w Wie lkopo l sce i 
na Bia łostocczyźnie pows ta j ą w cha-
łupniczych warunkach w y r o b y w ł ó -
k iennicze tkane w oparciu o w i e l o w i e -
k o w e doświadczenie , wztx>gacane no-
woczesnym po j ęc i em p iękna a r t y -
stycznego. L u d o w e w y r o b y w ł ók i enn i -
cze cechuje p e w n a odrębność r eg i ona l -
na, po lega jąca na różnicach k o l o r y -
stycznych, wzo rn i c z ych i d e k o r a c y j -
nych. 

Na jpopu la rn i e j s zą tkaniną polską 
jest pasiak — tkany w w i e l o b a r w n e 
pasy na ln iane j osnowie , k tó rego sze-
rokość, ko lor i kompozyc j a zależna 
jest od reg ionu Po lsk i . U ż y w a n y on 
jest nie t y l ko j ako p o d s t a w o w y e l e -
ment ubioru ludowego , lecz z p o w o -
dzen iem stosowany j ako narzuta w 
nowoczesnych wnętrzach. 

Inną t y p o w ą polską tkaniną jest 
t zw . szmaciak — tkanina pod ł ogowa w 
poprzeczne pasy. C i ekawą pozyc j ą 
wśród reg iona lnych w y r o t i ó w w ł ó -
k ienniczych są k r a j k i — wąskie , ko l o -
r owe , zdobione r eg i ona lnymi orna-
mentami wstążk i , u ż ywane j ako e le -
ment d e k o r a c y j n y do s t r o j ów dam-
skich, zdobnic twa wnę t r z oraz do p ro -
dukc j i różnego rodza ju galanter i i . W y -
mienić jeszcze należy takie tkan iny 
jak d w u o s n o w o w e d y w a n y we łn i ane 
przeznaczone na podłog i lub narzuty. 

WA P A R T A M E N T A C H K R Ó -
L O W E J Elżb ie ty B e l g i j -
sk ie j oraz kró la S zwec j i 
Gustawa, Buck ingham P a -
łace, w r e zydenc j i p r e z y -
denta Indi i dr P a d h a -

kr isham i w pałacu następcy tronu 
A f gan i s t anu A h m e d a Saada można p o -
dz iw iać p iękne gobe l iny pochodzące z 
Po lsk i . 

Wyroc zn ia w sprawach dekorac j i 
w n ę t r z — A m e r i c a n Inst i tute o f I n -
ter ior Designers przyzna ł w ostatnich 
d w u latach aż cztery p i e rwsze nagrody 
p ro j ek tan tom po lsk ie j tkan iny a r t y -
s tyczne j : w 1962 r. — k i l im „ K o g u t y " 
p r o j ek t H. Karp ińsk i e j , w 1963 r. — k i -
l imy „Pod r e g l a m i " p ro j . A . L e w i ń -
skie j , „ W drobne k w i a t k i " p ro j . M . 
B u j a k o w e j oraz tkanina dekoracy jna 
„B i a ł e R u n o " pro j . M . Las zk i ew i c z o -
w e j . R ó w n i e ż i Europa nie szczędzi 
nagród i w y r ó ż n i e ń po lsk ie j tkaninie 
ar tys tyczne j . W ostatnich latach zdo-
by ł y one z łote meda l e w Monach ium, 
F l o r enc j i i Med io lan ie . 

M i es zkańców Bruksel i , L ondynu i N o -
w e g o Jorku, Tok io , M o s k w y i Toronto , 
og l ąda jących w y s t ę p y zespo łów „Ś ląska " 
czy „ M a z o w s z a " , zachwyc i ła nie t y lko 
wspania ła choreogra f i a tych zespołów, 
lecz r ówn i e ż ba jeczn ie p iękne, o r y g i -
nalne, b a r w n e s t ro j e ludowe . S t ro j e te 
zostały oczywiśc ie z ap ro j ek t owane i 
w y k o n a n e przez polskich ar tys tów 
i tkaczy . 

DANS les appartements privés de la Reine Elisabeth de Belgique et 
du Roi Gustave de Suède, à Buckingham Palace et dans les résidences 
du président de la République Indienne et d 'Ahmed Saad, prince héri-

tier d 'Afghanistan — on peut admirer des tapisseries polonaises. L 'Amer i -
can Institute of Interior Designers, suprême instance en la matière, a dé-
cerné ces deux dernières années quatre premiers pr ix à des „kilims" et 
autres tapisseries artistiques polonaises. Les coloris des costumes des en-
sembles lolklorlques polonais enchantent les spectateurs. Lin et laine sont 
les deux éléments essentiels du tissu d'art polonais, modeste ou riche, mo-
derne ou traditionnel, mais sachant toujours lier la fonction utilitaire 
à la richesse du dessin et des coloris. C'est pourquoi dans tous les magasins 
de la „Cepelia", dans les „Boutiques Polonaises" de N e w York, Londres, 
Paris et Bruxelles, les clients ne manquent pas. Et les expositions attirent 
toujours l'attention de la critique. 

Z' A S A D N I C Z Y M S U R O W C E M w 
I po lsk im l u d o w y m tkac tw ie j e s t 

len. Cienkie , p r z y j e m n e w do t yku , 
o p i ęknym w y g l ą d z i e płótno służy 
m. in. do p rodukc j i poszuk iwanych na 
ca łym świec ie obrusów, zasłon, na -
rzut itd. W y r o b y t e są często zdobione 
kunsz townym ha f t em ręcznym lub k o -
ronkami . Tkan iny ln iane są bądź b i e -
lone, bądź f a rbowane , często z lnu n i e -
bie lonego. 

Po l sk i e tkan iny ar tys tyczne są un i -
ka lnymi rękodz ie łami , k tóre p r o j e k t u -
ją ar tyśc i -p lastycy , a w y k o n u j ą na 
ręcznych krosnach w ma łych ser iach 
w y k w a l i f i k o w a n i tkacze. K r a j o w e k i l i -
m y i gobe l iny w y r ó ż n i a j ą s ię i n d y w i -
dualnym sty lem. Składa się na to o r y -
g inalność w z o r ó w i j edyne w swo im 
rodza ju opracowanie techniczne i f a k -
turowe . W dz iedz in ie r ękodz i e l c zego 
tkactwa szczegó ln ie p i e l ęgnowane są 
osiągnięcia sztuki l u d o w e j z tkac twa 
staropolskiego wzbogacane c iągle o no-
w e f o r m y artystyczne. 

W P O L S K I M T K A C T W I E A R T Y -
S T Y C Z N Y M można obecnie w y -
odrębnić d w a zasadnicze k i e -

runki : ściśle t r adycy jny , k tó ry charak-
t e ry zu j e s ię tkaninami o ob ramowane j 
płaszczyźnie , wype łn i one j j edno l i t ym 
uk ładem m o t y w ó w geomet ryc znych 
lub k w i a t o w y c h oraz nowoczesny — 
twor zący dz ie ła « o kompozyc jach , bę -
dących odb ic iem współczesnych p rą -
d ó w w ma la rs tw i e i g ra f i ce . Rozipię-
tość w z o r ó w i m o t y w ó w oraz rodza j 
kompozyc j i polskich k i l i m ó w i gobe l i -
n ó w są w i ę c bardzo duże: od suro-
wych , p ięknych swą prostotą tkanin 
t r adycy jny ch — do nowoczesnych, a b -
s t rakcy jnych , różnobarwnych k o m p o -
zyc j i . W y s o k i e w a l o r y ar tystyczne po l -
skich tkanin ar tys tycznych zostały 
umie j ę tn i e połączone z ich f unkc j ą 
uży tkową . 

Po l sk i e w y r o b y w łók i enn i c ze są z 
powodzen i em elcsportowane do w i e lu 
k r a j ó w , m.in. d o Franc j i , Be lg i i , A n -
gl i i i Austra l i i , do S tanów Z j e d n o c z o -
nych i S zwec j i , do N R F i Kanady , do 
dz ies ią tków państw całego świata . 
Sprzedaż tych w y r o b ó w , j ak i innych 
a r t yku łów przemys łu ludowego i a r t y -
stycznego p rowadzą sklepy „Cepe l i a " . 

Tadeusz L E W A N D E R S K I 



O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue lules Guesde 

ROUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 

COSY — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
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Malarstwo p. Lambilliotte cechuje duża swoboda wyra-
zu, bagactwo barw i form 

MALARKA Z BRUKSELI 
OCZAROWANA POLSKA 

w Galeri i Sztuki Nowoczesnej „Krzywe Ko lo " w Warszawie 
eksponowała swe malarstwo znana malarka z Brukseli p. F ran -
çoise L A M B I L H O T T E . Wystawa wzbudzała żywe zainteresowa-
nie polskich miłośników malarstwa współczesnego. Prace pani 
Lambilliotte zostały wystawione również w Elblągu, Krakowie 
i innych miastach polskich. 

Była to druga w t y m roku 
ekspozyc ja prac a r t y s t ów p la -
s t yków z Belg i i . Poprzedn ia 
w y s t a w a w T o w a r z y s t w i e 
P r z y j a c i ó ł Sztuk P i ęknych w 
W a r s z a w i e zapoznała społe-
czeństwo polskie z do robk i em 
p las tycznym a r t ys tów po lsk ie -
go pochodzenia stale zamie -
szkujących w Be l g i i : S. B ru -
sia, M. Repetowskiego, R. P u -
chały, E. Szostaka i innych. 

P. Françoise Lambilliotte 
znana jest z licznych wystaw 
indywidualnych w galeriach: 
„A,pollo", „Aujourd 'hui " i 
„Smith" w Brukseli, „ A p i a w " 

Malarka z Brukseli dzieliła 
się spostrzeżeniami z pobytu 
w Warszawie ze znajomą z 
galerii „Krzywego Koła" 

w Lyonie i „St. Georges" w 
Möns. Jej ciekawe i nowator-
skie płótna znajdowały się 
także na Wystawie Młodego 
Malarstwa Belgijskiego, gdzie 
otrzymała kilka nagród, m. in. 
Helene Jacquet w Paryżu, 
malarstwa współczesnego « 
Ostendzie, Muzeum w Lyonie, 
Brukseli, Charleroi. 

Młoda, pełna osobistego uro -
ku Belgi jka oglądała W a r -
szawę z prawdziwym zdumie-
niem, podziwiała piękno mia-
sta tym bardziej, że słyszała 
o nim, wiele czytała o tragi-
cznych przeżyciach i odbudo-
wie Warszawy. 

P. Lambilliotte ma wielu 
przyjaciół w Polsce. To, co zo-
baczyła w Warszawie zaszo-
kowało ją i oczarowało. Jako 
artystka-malarka interesowa-
ła się przede wszystkim ży-
ciem artystycznym polskiej 
stolicy. Zwiedziła więc wiele 
wystaw, m. in. wystawę prac 
realistów w „Zachęcie", dzieła 
wrocławskich malarzy w ga -
lerii związkowej, stałą ekspo-
zycję malarstwa polskiego w 
Muzeum Narodowym i wiele 
innych. Silnym przeżyciem 
•dla p. Lambilliotte była wizy-
ta w Wilanowie, gdzie szcze-
gólnie przypadła je j do gustu 
ekspozycja polskiej rzeźby 
współczesnej. 

Malarka belgijska zaintere-
sowała się ciekawą formą od-
poczynku stworzoną w Po l -
sce — wczasów artystycznych 
dla plastyków, na których a r -
tyści różnych narodowości od -
poczywają i tworzą w pięk-
nych okolicach Pomorza. 
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Ten stały poży teczny kon-
takt, o k t ó r y m p iszemy, 
wszed ł już w p ią ty rok istnie-
nia i dziś nawe t t rudno z m i e -
r zyć j e go wartość . A zaczęło 
się tak skromnie.. . 

W 1959 r. p o j a w i a się in i -
c j a t v w a nawiązan ia śc iś le jsze j 
wspó łpracy n a u k o w e j p o m i ę -
dzy d w o m a ucze ln iami : Un i -
wersytetem w Liège i Un iwe r -
sytetem Poznańskim. N a u k o w -
cy uczelni be lg i j sk ich i po l -
skich odwiedza l i się w z a j e m -
nie od daw i en dawna, by ł y to 
j ednak kontakty j edno razowe 
p o d e j m o w a n e od okaz j i do 
okaz j i , sporadyczne, a teraz 
chodzi ło o stałe i ścisłe wspó ł -
dz ia łanie pomiędzy obu p la -
cówkami . 

Począ tek by ł skromny, a le 
i symbol iczny . P i e r w s z y m , 
k tó ry zaw i ta ł do Poznania z 
ramienia n a u k o w c ó w w L i ège , 
by ł pro f . dr Frenkiel, Po l ak 
z pochodzenia, m ó w i ą c y p ł y n -
nie j ę z y k i e m o j ców . I tak się 
też zaczęło. Od tego czasu m i -
nęły cz tery lata. 

L i c zba w y b i t n y c h naukow-
ców z obu uczelni , k tó r zy w z a -
j emn i e odw i ed z i l i się w swych 
katedrach, jes t już d w u c y f r o -
wa . W łaśc iw i e „ kon t r ahen -
t e m " L i è g e jest n ie t y l ko U n i -
wersy t e t Poznański , a le cały 
naukowy Poznań. W y n i k a to 
z różne j s t ruktury o rgan i za -
c y j n e j obu uczelni , bo gdy 
un iwersy te t w L i è g e g rupu j e 
w sobie f aku l t e t y za równo 
humanistyczne, j ak i t echni -
czne oraz medyczne , to w P o -
znaniu rozb i te są one pom i ę -
d z y t r zy p lacówk i . Un iwersy -
tet, Politechnikę i Akademię 
Medyczną, a nawe t część p r z y -
pada na Wyższą Szkołę Rol -
niczą. 

I w łaśn ie te cz tery uczelnie 
pod o gó lnym pat ronatem un i -
wersy te tu w y m i e n i a j ą myś l 
naukową na n a j w y ż s z y m 
szczeblu ze znaną i zasłużoną 
uczelnią be lg i j ską . 

Ta stała współpraca składa 
się dziś już w łaśc iw i e z d w ó c h 
w y p r a c o w a n y c h d z i a ł ów — z 
odw iedz in »profesorskich oraz 
ze s tażów naukowych m ł o -
dych p r a c o w n i k ó w nauki. 

P r z e z cz tery lata wspó łp ra -
cy Poznań gościł 11 uczonych 
z Liège, sam zaś wysłał do 
Belgii 13. Co roku obie strony 
p r z y j m u j ą po 3—4 naukow-
ców na mies ięczny pobyt . 

Jak w y g l ą d a taka w i zy ta? 

W e ź m y no. ostatni pobyt w 
Po lsce prof. dr Claude Lie -
becq z Institut Supérieur 
d'Euucation Physique w iosną 
b ieżącego roku. By ł on goś-
c iem Zakładu Biochemii P o -
znańskiej A lma Mater, a op i e -
k o w a ł się n im w Po lsce j e go 
w y b i t n y ko lega po f achu prof . 
dr Schramm. Odw iedz i ł on 
r ówn i e ż A k a d e m i ę Medyczną , 
a także Wyższą Szkołę Ro ln i -
czą, gdz ie spec ja ln ie intereso-
w a ł y go studia nad f i z j o l o g i ą 
rośl in i zw ie rzą t . Poza t y m 
spotkał się z biologami zrzeszo-
nymi w Oddziale Poznańskim 
Polskiego Towarzystwa Biolo-
gicznego a także z lekarzami z 
Wydziału Lekarskiego Polskie-
go Towarzystwa Przyjaciół 
Nauki. N a obu spotkaniach 
pro f . dr L i e b e c q wyg łos i ł in te -
resujące r e f e ra t y . Bogata dys -
kusja, w i e l e py tań i po l emicz -
nych w y p o w i e d z i z sali by ło 
dowodem dużego za intereso-
wania ludzi nauki w Po lsce 
wyg ł o s zonymi mate r ia łami 
be l g i j sk i ego pro fesora . 

Nas tępn ie zw iedz i ł r ówn ie ż 
szczecińską Akademię Medy -
cyny, był także gośc iem In -
stytutu Biochemii Polskiej 
Akademii Nauk w Warszawie. 

Poza pro f . L i ebecq gości l i 
ostatnio w Po lsce pro f . pro f . 
dr J. Ceonstante — dz iekan 
Wydziału P r a w a z Liège oraz 
d r M . Harsin z Faculté de 
Philosophie et des Lettres. 

Rektor Uniwersytetu w L iè -
ge, prof. dr M. Dubuissan by ł 
o c zek iwany wra z z małżonką 
w Poznan iu w e wrześn iu br., 
a le w i zy ta ta została odłożona 
do następnego roku. 

W na jb l i ż s zym czasie z L i è -
g e od j adą do miasta nad W a r -
tą d w a j następni w y k ł a d o w c y 
pro f . pro f . : dr E. Frenay i dr 
M. Linsman, w y b i t n i spec ja l i ś -
ci nauk technicznych. 

Ze strony Poznan ia p r z e b y -
w a ł n i edawno w Be l g i i po -
przedni rek tor Un iwersy t e tu 
prof. dr A l fons Klafkowski , 
znany specjal ista p rawa m i ę -
dzynarodowego . P r a w n i k o m 
uczelni L i è g e i Brukse l i p r z ed -
stawi ł on takie t ematy j a k : 
„Tendencja badań naukowych 
w dziedzinie prawa między-
narodowego i publicznego w 
Polsce", „Granica polsko-nie-
miecka w systemie umów mię-
dzynarodowych", „Formy 
uznania granic państwowych 
po I I wojnie światowej " oraz 
„Cesje terytorialne a traktat 

pokoju". Oczyw iśc i e na ka ż -
d y m spotkaniu uczonych r o z -
w i j a ł a się c i ekawa i poży t ec z -
na dla nauki p rawn i c z e j obu 
k r a j ó w dyskusja . 

Ta niedługa stosunkowo, a le 
j akże owocna współpraca obu 
uczelni ma r ówn i e ż i swą ża -
łobną kartę. Rok temu, w 
grudniu, w r a c a j ą c właśnie z 
w i z y t y w L i è g e , zg inął w ka -
tas t ro f i e lo tn icze j na lotnisku 
w W a r s z a w i e wyb i tny spec-
jal ista europe j sk i e j s ł awy 
prof. dr Marek Kwiek z K a -
tedry A k u s t y k i i Teo r i i Drgań 
z Poznania. 

Stałe kontakty pomiędzy 
obu ucze ln iami nie og ran icza -
ją się do w y m i a n y naukowców 
n a j w y ż s z e j rangi . W obu k r a -
jach rośnie przec ież nowa k a -
dra naukowa. W 1960 r. U n i -
wersy t e t Poznański zapropo-
nowa ł uczelni w L i è g e stałą 
wymianę młodych pracowni-
ków naukowych, tj. docentów, 
adiunktów i asystentów na 
d ługo t rwa łych stypendiach 
(p rzeważn ie ośmiomies i ęcz -
nych) , o ferując na początek 
trzy miejsca dla belgijskich 
kolegów. Propozycje zostały 
przyjęte i choć Belgowie do-
tychczas nie zajęli jeszcze 
tych miejsc, na rok akademic-
ki 1962/63 zaprosili 3 naukow-
ców z Poznania, k tórzy t am 
obecnie p r z e b y w a j ą (specja l iś-
ci automatyk i , t e l emechanik i t 
b u d o w y mostów) , zaś obecnie 
na rok 1963/64 o c zeku j e się w 
L i è g e da lszych ad iunktów i 
asystentów. 

Poza t y m i d w o m a f o r m a m i 
i związaną z z a w a r t y m i z n a j o -
mośc iami w y m i a n ą korespon-
denc j i p r y w a t n e j pomiędzy 
naukowcami , bardzo się r o z -
w i j a w y m i a n a pub l ikac j i nau-
k o w y c h i w y d a w n i c t w . 

T e n przyk ład h a r m o n i j n e j 
wjTTilany na l ini i L i è g e — P o -
znań okazał się za raź l iwy . Już 
obecnie rozpoczyna podobną 
stałą wspó łpracę druga polska 
uczelnia — Warszawski Un i -
wersytet z Uniwersytetem w 
Brukseli. Zapoczą tkowała ją 
w i z y t a rektora wa r s zawsk i e j 
ucze lni prof. dł- Turskiego w 
Brukseli. Dziś może jeszcze 
za wcześn ie pisać o t e j m ł ode j 
in i c ja tyw ie , a le na p e w n o p o -
znańsko- l iegskie dośw iadcze -
nia przenies ione na teren w a r -
szawsko-brukse lsk i pozwo lą 
na szybki j e j r o zwó j . 

Natura ln i e ze strony p o l -
skie j w w y m i a n i e t e j w e ź m i e 
r ówn i e ż udział obok U n i w e r -
sytetu Wars zawsk i ego za równo 
Pol i technika, jak i A k a d e m i a 
Medyczna , a w i ęc uczelnie , 
które dziś gromadzą p r a w i e 
30 tys ięcy s tudentów a pracu-
j e w nich k i lkuset p r o f e so r ów 
i m łodych p ra cown ików nauki. 

Z POLSKĄ PIOSiElVKĄ WE FRAWCjl 
z występów tzw. małej estrady, tzn. zespo-

łów wokalnych zanotować należy ciekawe kon-
certy Zespołu Jazzowego Ptaszyny W r ó b l e w -
skiego z Warszawy, który we wrześniu br. w y -
stępował w znanym paryskim lokalu jazzowym 
„Blue Note" . 

Formą rewanżu będzie wizyta w Polsce f r an -
cuskiego zespołu „Varel and Bai l ly" z Paryża, 
który rozpocznie swe koncerty w końcu br. 
Występy te będą jak gdyby przygotowaniem 
polskiej publiczności do występów znakomite-
go zespołu „Compagnon de la Chanson", re -
prezentującego najwyższy poziom wokalny. 

Polska Agenc ja Artystyczna nawiązała tak-
że kontakt z „Le Petit Conservatoire de la 
Chanson" w Paryżu, w sprawie ewentualnego 
szkolenia młodych piosenkarzy z Polski. 

Pani Mirelłe, prowadząca szkołę piosenkar-
ską „Le Petit Conservatoire de la Chanson" 
Radia i Telewiz j i Francuskiej, znana jest tak-
że w Polsce jako kompozytorka popularyzowa-
nej przez Yves Montanda piosenki pt. „La de-
moiselle sur une balançoire" oraz innych pio-
senek w wykonaniu Chevaliera. Szkoła j e j 
istniejąca od' 8 lat liczy około 80 słuchaczy, 
a wywodzą się z niej m. in. Jacqueline Danno, 
Joe Holmes, François Hardy. 

— Bardzo chciałabym odwiedzić Polskę — 
powiedziała naszemu koledze. — Słyszałam, że 
macie dobrą, krytyczną, ale sprawiedliwą pu-
bliczność. Chętnie bym W a m zaprezentowała 
kilku swoich najzdolniejszych uczniów. Nie 
vyykluczam też zaproszenia kogoś z Polski do 
swojego studium. Możliwe, że uda mi się 
wkrótce odwiedzić Wasz ciekawy Kra j . 

Francuska szkoła piosenki nieczęsto użycza 
swych tajemnic obcokrajowcom. Często nato-
miast otwiera swe podwoje 1 pozwala im pre -
zentować swó j kunszt. Ciągle przy jmuje nowe 
talenty także z Polski. Wśród znawców i miło-
śników francuskiej piosenki są ludzie, którzy 
gotowi są zjechać kawał świata, by z bogatej 
galerii kandydatów na piosenkarzy, lub już 
głośnych gwiazd wybrać najbardziej interesu-
jące dla Francuzów. 

Jednym z najsławniejszych popularyzatorów 
światowego dorobku w dziedzinie piosenkar-
stwa jest p. Bruno Coquatrix, dyrektor pary-
skiej „Olympii" , którego zasługą jest sprowa-
dzenie z Polski Zespołu Jazzowego „Niebie-
sko-Czarnych" i jego solistów występujących 
obecnie w „Olympii" . Innym krzewicielem w y -
miany artystycznej jest p. Władys ław Jakubow-
ski z Warszawy, przebywający często w Paryżu. 
Oto co powiedział o współpracy polsko-francu-
skiej i działalności w dziedzinie piosenkarstwa. 

— Robimy starania, by działalność komer-
cyjna przyniosła jak najwięcej efektów kultu-
ralnych. Publiczność polska widziała w ubie-
głych sezonach wielu francuskich sławnych 
artystów. Angażując ich uwględniamy różno-
rodne gusty i zainteresowania publiczności pol-
skiej. N iebawem viryjadą do Polski: Gilbert 
Becaud i Sacha Distel. Ponadto staramy się 
prezentować w Polsce piosenkę francuską w 
wykonaniu mniej znanych piosenkarzy, jak N i -
cole Derby, Frida Boccara, która bawiła po w y -
stępach laureatki festiwalu w Sopocie — Si-
mone Langłois i inne. Zyskują oni sobie sym-
patię. 
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P O L O N A I S E S 

Gwar , ruch 1 nowoczesne bloki wtopione gustownie w tradycyjną zabudowę, 
cechują N o w ą Sól, której rozwój rozpoczął się wraz z powrotem do Polski 

SZCZĘŚLIWE MIASTO 

A 
Maszyny odlewnicze, piece żeliwne I 
wszelka galanteria branży odlewnicze , 
oto w czym przodują Zakłady Metalur -
giczne w N o w e j Soli. Na zdjęciu mon-
taż karuzelowej oczyszczarki odlewów 

G d y o b ladym, w r z e ś n i o w y m świc ie 
wys i ada l i śmy z wa r s zawsk i e go eks-
presu na d w o r c u w N o w e j Soli , nad 
miastem wis ia ła gruba, gęsta pow łoka 
s ine j mg ł y . Moż e d latego od samego 
początku w y d a ł o się, że dz i e j e się tu 
coś n i e zwyk ł ego , że panu j e nast ró j 
podniecenia i ne rwowośc i . I naraz... 

— Uwaga! Uwaga! — pop łyną ł z g ło -
śnika anons. — Poleca sią obsłudze po-
ciągu na odcinku Nowa Sól — Zielona 
Córa zamknąć palenisko lokomotywy 
i szczelnie pozamykać okna. Zabrania 
sią palenia papierosów. 

T o już by ło n iecodz ienne p o t w i e r -
dzenie przypuszczeń. A ź ród ło całego 
n i epoko ju t kw i ł o n ieda leko. K i l k a k i -
l o m e t r ó w od miasteczka, od dwudz i e -
stu czterech godzin z z i emi t ryska gaz, 
r y k i e m zag łusza jąc wszys tk i e inne od -
głosy. Wyr zucane z og romną siłą 
lec ia ły w górę w y r y w a n e skądś, z w n ę -
trza z iemi, k a w a ł k i kamien i , g l iny . 

P r z e d k i lku godz inami Po l sk i e Rad i o 
nadało w w iadomośc iach krótk i , ale 
c i e k a w y komunikat . Nowoso ł ska z i e -
mia u jawn i ła jeszcze jedną ze swych 
ta jemnic . 

Naraz i e chodzi ło o u ja r zmien i e ż y -
wio łu . Straż pożarna, m i l i c j a , czu-
w a ł y , aby gdzieś nie padła nieostroż-
nie skrzesana iskra, bo wtedy. . . strach 
icomyślec! A l e iskra nie padła. 

Stare kamieniczki w nowosolskim centrum na placu Wyzwolenia mają jasne, 
wesołe fasady. Markizy nad sklepami, o efektownych wystawach, neony, jarze-
niowe lampy czynią ze schludnego miasteczka zielonogórski „Paryż" 

P o k i lku godz inach pow i e t r z e by ło 
już czyste. Znik ła gdzieś mgła , ulotni ł 
się p r z yk r y zapach i z nocnego nastro-
ju pozostało t y lko jakieś radosne pod -
niecenie. Słońce nadawa ło N o w e j Sol i 
jeszcze w i ę c e j wese la , nowe , j akby 
przed chwi lą o t ynkowane fasady ao -
m ó w gra ły pas t e l owymi ba rwami . 

— Tak, właściwie nie możemy na-
rzekać — m ó w i nam sekretarz M i e j -
sk ie j R a d y N a r o d o w e j . — Wyco-
fujący sią Niemcy ogołocili zupełnie 
zakłady przemysłowe z maszyn i urzą-
dzeń i mocno je poniszczyli. Ale to by-
ło wszystko. Dlatego też, gdy ludzie 
zaczynali nowe życie w innych mia-
stach Polski od leczenia ciężkich ran, 
my, zamiast odbudowy, zaczęliśmy roz-
budowę. 

N o w a Sól l iczy dziś 30 000 mieszkań-
ców. P r a w i e dwa razy ty le , co za szczy-
t o w y c h czasów n iemieck ich (16 000). 
Duży to skok, skoro w 1946 r. by ło tu 
n i ew i e l e ponad 5000 ludzi. 

A l e też budu je się w y j ą t k o w o dużo. 
Tam, gdz ie jeszcze n i edawno by ło 
szczere pole, stoi dziś 14 b l o k ó w 3- i 4-
-p i ę t r owych , two r ząc nową dzielnicę, 
zwaną Kaszubską. N a mie j scu ulic 
Kośc iuszk i i Ps t rowsk i ego jeszcze 3 la-
ta t emu f a l o w a ł o zboże, a dziś w dwóch 
tysiącach mieszkań ż y j e 6000 ludzi. 
A to przec ież za l edw i e część. N o w e 
b lok i p r z y ul icy Wysp iańsk i ego urze -
k a j ą r o zw ią zan i em archi tektonicznym. 
Całą ul icę S ł owack i ego obsiadły j ed -
norodz inne domki . 

— Nie, wolnych rąk do pracy nie 
mamy — i n f o r m u j e gospodarz mia-
sta — 8 tysięcy ludzi znajduje zatrud-
nienie w miejscowych zakładach pra-
cy. Dwa z nich należą do największych 
w woj. zielonogórskim. 

N a j e d n y m końcu miasta dymią k o -
m inami w niebo Dolnośląskie Zak łady 
Meta lurg iczne , p roduku jące maszyny 
od lewnicze , k tóre m. in. kupu j e 12 
europe jsk ich i zamorskich k r a j ó w . 
T rzeba by ło o l b r z ym i e j p racy i su-
mienności , aby w pustych halach, 
gdz ie N i e m c y k iedyś w y t w a r z a l i poc i -
ski a r t y l e r y j sk i e , uruchomić p rodukc j ę 
maszyn, k tóre tak szerok im nurtem 
wesz ły na r ynek św ia t owy . A dodać 
trzeba przec ież , że Po lska przed w o j n ą 
w ogó le maszyn od l ewn iczych nie p r o -
dukowała , w i ę c doświadczeń nie było. 

Z drug ie j strony miasta jest imponu-
jących r o zm ia r ów kępa zieleni. O l -
b r z ym i e graby i akac je , wspan ia l e 
u t r zymane gazony k w i a t o w e i t r awn ik i 
o tacza ją 30 paw i l onów , w k tórych m i e -
szczą się Nadodrzańsk ie Zak łady P r z e -
mysłu Ln ia rsk i ego „ O d r a " . Jest to j e -

N o w a S ó l é t a i t a v a n t 1939 u n e d e c e s 
l o c a l i t é s p l u t ô t d é s h é r i t é e s d e l ' E s t a l -
l e m a n d " p o u r l e q u e l o n c o l l e c t a i t d e s 
f o n d s p a r l ' e n t r e m i s e d e l a „ O s t h i l f e " . 
U n e s e u l e u s i n e i m p o r t a n t e f a b r i q u a i t , 
f a i t s i g n i f i c a t i f , d e s o b u s . Ł a v i l l e 
c o m p t a i t e n t o u t 16 m i l l e h a b i t a n t s . 
R e n d u e à l a m è r e p a t r i e e n 1945, d é v a -
s t é e , l e s u s i n e s p i l l é e s — c ' e s t a u j o u r -
d ' h u i u n e v i l l e d e 30 m i l l e h a b i t a n t s . 
P a r t o u t s ' é l è v e n t d e s n o u v e l l e s m a l s o n s , 
d e s n o u v e a u x q u a r t i e r s . H u i t m i l l e p e r -
s o n n e s t r a v a i l l e n t d a n s l e s u s i n e s l o c a -
l e s d o n t d e u x t r è s i m p o r t a n t e s — l ' u n e 
f a b r i q u a n t d e s m a c h i n e s d e f o n d e r i e 
( b r a n c h e d ' i n d u s t r i e a u t r e f o i s i n c o n n u e 
e n P o l o g n e ) c o n n u e s d é j à d a n s 12 p a y s , 
l ' a u t r e d e s f i l s e t c o r d o n s e x p o r t é s v e r s 
t o u s l e s c o n t i n e n t s . 1 1 é c o l e s , d e u x l y -
c é e s , t r o i s é c o l e s p r o f e s s i o n n e l l e s ( c o n t r e 
5 é c o l e s e n t o u t a u t e m p s d e s n a z i s ) a c -
c u e i l l e n t s e p t m i l l e é l è v e s . E t d e r n i è r e -
m e n t o n a d é c o u v e r t p r è s d e N o w a S ó l 
d e s g i s e m e n t s d e g a z n a t u r e l . 

dna z na jw i ęks zy ch w Europie f a b r y k 
nic i i przędzy . Gdy p ie rwsza załoga, 
165 ludzi, zaczęła o d g r u z o w y w a n i e w 
1945 r. opadały wpros t ręce. Wysadzo -
na s i łownia i ko t łownia , zalane w o d ą 
magazyny , zbombardowane hale. A j e -
dnak już 1 stycznia 1946 r. f ab r yka r u -
szyła. 

IDziś pracu je tu 3300 ludzi. W y t w a -
r za ją rocznie dobra war tośc i 150 m i l i o -
n ó w złotych. Szpulk i z napisem „ O d r a " 
znaleźć dz iś można w w i e l u k ra j a ch 
Europy , A z j i , A f r y k i i A m e r y k i . 

N i e m c y po t r zebowa l i 60 lat na w y -
budowanie sześciu, dziś już przes tarza -
łych b u d y n k ó w szkolnych. Po lska pr zez 
19 lat dorzuci ła do tego p ięć n o w y c h 
0 i lości mie j sc dwukro tn i e w i ę k s z e j . 
Dziś w 11 szkołach pods tawowych uczy 
się 5200 dzieci, a dalsze 1800 uczęszcza 
do dwóch l i c eów : ogó lnokszta łcącego 
1 pedagog icznego, dwóch szkół z a w o d o -
w y c h : meta lurg i c zne j i k r a w i e c k i e j 
odraz do technikum od l ewn i c twa . 

Za n iemieck ich czasów by ł y to ż e -
bracze rubieże. A b y zapewnić im j a -
kiś r o z w ó j , panie radczyn ie w środko-
w y c h i zachodnich N iemczech z p u -
szeczkami kwes t owa ł y w n iedz ie lne 
popołudnie, zb i e ra jąc na , ,Osthi l fe " — 
pomoc dla wschodu. Dziś ten zan ie -
dbany „n iemieck i wschód" , h i s to rycz -
nie polska z iemia, jest bogac twem K r a -
ju. Jego r o z w ó j ' imponu j e ! P e r y f e r y j -
na ongiś N o w a Sól dziś l eży na tras ie 
p r z e l o t owe j poc iągów pośpiesznych z 
W a r s z a w y (452 k m ) do Z i e l one j G ó r y 
(23 k m ) i Zagania (40 km), z P r zemyś la , 
K r a k o w a (399 km) i K a t o w i c przez 
W r o c ł a w do Szczecina (222 km) . B e z -
pośrednie autobusy P K S dowożą chęt -
nych z nowoso lsk iego rynku do Po zna -
nia, Ka t ow i c , Je l en ie j Góry , Z i e l o n e j 
G ó r y i Wroc ł aw ia . 



w centrum Poznania w okolicach dworca autobusowego 
i Domu Żołnierza stanie pomnik Powstańców Wielkopolskich. 
Oto autor pomnika prof. A l f red Wiśniewski z Akademii 
Sztuk Plastycznych w Gdańsku. Płaskorzeźby, które zostaną 
umieszczone na obelisku o wysokości 17 metrów, będą przed-
stawiały Franciszka Kasprzaka z robotnikami, Drzymałę 
śmierć Franciszka Ratajczaka i strajk dzieci szkolnych 
<1901 r.) we Wrześni. 

D N Î 
K L I M O ] V T O W ( K a t o w i c k i e ) — Oddano do 

użytku n o w y szpital r eumato log i czny dla 
dzieci oraz ośrodek zdrow ia w ra z z p r z y -
chodnią i apteką. W t y m samym czasie za -
łoga kopalni K l i m o n t ó w o t r zyma ła n o w o -
czesną łaźnię. 

L U B A C Z Ó W (Rzeszowsk i e ) — Od początku 
roku uruchomiono na Rzeszowszczyżn ie 46 
n o w y c h s zybów dla eksp loatac j i gazu 
z iemnego . 

Ś W I N O U J Ś C I E (Szczecińskie ) — Kąp ie l i sko 
zdobyło p i e rwszą nagrodę w t egorocznym 
konkurs ie na na j lepszą m ie j s cowość se-
zonu turystycznego , w y p r z e d z a j ą c N o w y 
Sącz. 

L U B O Ń (Poznańsk ie ) — W g l i w i c k i m biurze 
„ B i p r o k w a s " pows ta j e p ro j ek t f a b r y k i 
kwasu s ia rkowego , która zostanie zbudo-
wana w Luboniu . 

G R O D Z I E C S L Ą S K I — Zespół naukowców ( 
Zakładu Doświadcza lnego Instytutu Z o o - ( 
techniki po 13 latach badań w y h o d o w a ł n o - i 
w y t yp owcy , którą nazwano „po lską o w - i 
cą górską" . Cechu je ją duża w y d a j n o ś ć • 
w e ł n y i mleka j ak też w i ększy ciężar 
ciała. 

Z I E L O N A G O R A — P r z y ul icy Chrobrego 
rośnie ki lkanaście wysokop i ennych p i ęk -
nych d r z ew , k tó rych korony s ięga ją t r ze - i 
c iego piętra. Rosną na nich... o rzechy las- ' 
kowe , dwukro tn ie w iększe od normalnych. ' 
Są to chyba j edyne w Po lsce okazy r zad- ' 
k l e j l eszczyny tureck ie j . 

K Ę D Z I E R Z Y N (Opo lsk ie ) — W zakładach ; 
a zo towych , w y p r o d u k o w a n o preparat che-
miczny , doskonale zastępujący.. . strachy 
na wrób le . Smak i zapach tego nieszko- ' 
d l i w e g o środka, k t ó r y m posypu je się g lebę, ^ 
skutecznie odstrasza ptaki . 

P C I M ( K r a k o w s k i e ) — Ko l e jno , g rupami po , 
30 osób, p r z y b y w a l i tu na bezpłatne , 
wczasy g ó rn i c y - emeryc i oraz w d o w y po 
górn ikach z kopalni Siersza, która ma 
w P c i m i u w łasny d o m w y p o c z y n k o w y . 

ŁODZ — Znaczn ie pop raw i się zaopatrzenie 
miasta w n o w a l i j k i dz i ęk i budow ie o l -
b r z ym i e j , bo j ednohek ta r owe j szklarni , 
która oddana zostanie d o użytku w p r z y -
sz łym roku. 

Z jazd by łgch 
j e ń c ó w z Murnau 

w po ł ow i e l istopada m ło -
dz ież M i e c h o w a o t r zyma ła 
p iękny gmach l i ceum ogó lno -
kształcącego im. Tadeusza 
Kościuszki . 

P r o j e k t r ea l i zac j i t e j i n w e -
s tyc j i wysunę l i przed 2X) laty 
osadzeni za drutami ko l c za -
s t ymi j eńcy o f l a g u V I I „ A " 
w Murnau, pragnąc w ten 
sposób spłacić d ług wdz i ę c z -
ności w o b e c mieszkańców z ie -
m i m i echowsk i e j za pomoc 
okazywaną i m w c iężkich 
chwi lach pobytu w h i t l e r o w -
sk ie j n iewo l i . 

Uroczystość o twarc ia szkoły 
została połączona z ogó lno-
polsk im z j a z d e m cz łonków 
K l u b u Murnauczyków . P r z y -
było k i lkudzies ięc iu b. j e ń -
c ó w o f l agu V I I „ A " w M u r -
nau — obecni by l i wśród nich 
szef U r z ędu R a d y M in i s t r ów 
min. Janusz W i ec zo r ek oraz 
dowódca obrony W a r s z a w y z 
1939 r. gen. d y w . Juliusz 
R o m m e l . 

• » » b » 
na Święta 

W e wszystkich stawach 
rybnych całego K r a j u zakoń-
czono odłowy hodowlanych 
karpi. Złowione ryby, zanim 
trafiły do sklepów, magazy-
nowane były w specjalnych 
zbiornikach, przez które sta-
le przepływała świeża woda. 
Wtajemniczeni twierdzą, że w 
ten sposób karpie nabierają 
lepszych właściwości smako-
wych. Przy okazji warto po-
dać taką oto ciekawostkę. 
Karp posiada 4386 ości. Przy 
każdym oddechu ta smacz-
na ryba porusza wszystkimi 
ościami i 99 mięśniami. N a 
wigi l i jnym stole obok ryb 
słodkowodnych pojawią się 
także wspaniałe ryby mor -
skie. Tegorocznym rekordzi-
stą jest załoga m/t „Dalmor", 
która od stycznia do grudnia 
złowiła rekordową ilość 6400 
ton ryb. 

^ Si... ; .«f̂ ^S^ » 

PROSTO 

21.500 studentów na Śląsku 
Nauka śląska p r z e ż y w a 

wspania ły rozkwi t . P r z ed w o j -
ną re j on ka tow ick i nie p o -
siadał ani j edne j w y ż s z e j 
p lacówk i naukowe j , oprócz 
szkoły muzyczne j . Dziś z a j -
m u j e j edno z c zo łowych 
mie jsc w K r a j u a l iczbą stu-
d e n t ó w przegoni ł n iektóre 
ośrodki un iwersy teck ie o d łu -
go le tn ie j t radyc j i . I s tn ie j e tu 

9 Polska chemia 
dla Afrjiki 

Po lsk i eksport a r t yku łów 
chemicznych do k r a j ó w a f r y -
kańskich posiada już w i e l o -
letnie t radyc je . Po lska do-
starczyła w 1962 r. k r a j o m 
a f r ykańsk im chemika l i ów na 
sumę 1,5 mi l iona do la rów . 
Odb io rcami ich są: Z j e d n o -
czona Republ ika Arabska , 
Gw inea , Rep. P o ł u d n i o w e j 
A f r y k i , Ghana, Rodez ja , M a -
li, L ib ia i N iger ia . Po lska 
sprzeda j e t y m k r a j o m chemi-
kal ia p r z emys ł owe , j ak p r o -
dukty sodowe, karbid, sal-
miak, kwaśny węg l an amonu, 
ka la fon ię , f a rmaceutyk i , f a r -
by , l ak i e ry i in. chemiczne 
w y r o b y go towe . 

9 Osiągnięc ia 
uczniów z W a c p n a 

Burak i cukrowe o w a d z e 
10 kg i długości ponad 60 cm, 
z iemniak i , k tó rych waga d o -
chodzi do 2 kg, chryzantemy 
0 50 kw ia tach na j edne j ło -
dydze — oto ty lko n iektóre 
osiągnięcia uczn iów Techn i -
kum Mechan i zac j i Ro ln i c twa 
w W a c y n i e pod Radomiem. 
W p r a w d z i e p rog ram nauki 
p r z e w i d u j e w i ę c e j godzin l e k -
c y j n y c h na naukę o c iągn i -
kach, niż o upraw i e w a r z y w 
1 kw i a t ów , a le dla hobbys tów 
jak w i a d o m o nie ma p r z e -
szkód. W ro zw i j an iu zami ło -
wania do hodowl i w a r z y w i 
k w i a t ó w pomaga młodz i e ży 
nauczycie l agrob io log i i — Jó -
zef Durok. 

os iem wyżs z y ch uczelni : P o -
l i technika Śląska, Śląska 

• Akademia Medyczna , Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna, ' P a ń -
s twowa Wyżs za Szkoła P e d a -
gogiczna, Po l i t echnika Często-
chowska, Wyżs za Szkoła M u -
zyczna (powstała w 1929 r.). 
A k a d e m i a Sztuk P i ęknych i 
na jmłodsza — K a t o w i c k i e 
S tud ium wydz i a łu m a t e m a t y -
ki, f i z y k i i chemi i U n i w e r s y -
tetu Jagie l lońskiego. Ogó łem 
na tych ośmiu wyż s z y ch 
uczelniach Śląska studiuje 
21.500 studentów. 

9 Drog i i remizy 
w czgnie 
społecznym 

Mieszkańcy rzeszowsk ich 
ws i od 1956 r. zbudowa l i w 
w o j e w ó d z t w i e 5 tysdęcy m e -
t r ów b ieżących mos t ów i 700 
k i l ome t r ów dróg. Z t e go w 
ub ieg ł ym roku 175 k i l ome-
t rów. I w t y m r oku r z es zow-
scy ro ln icy pod ję l i war tośc io -
w e prace społeczne. D o g rud-
nia zbudują oni 30 n o w y c h 
mostów. 

Na Bia łostocczyżnie budu je 
się w czynie spo ł ecznym re -
m i zy strażackie. Pows taną one 
w pięciu ws iach pow ia tu h a j -
nowskiego . Ostatnio zbudowa-
no w B ia ł ow i e ży r em i z ę stra-
żacką, a w Łos ince r emi zę -
-świet l i cę . 

9 Fabryka p i e r o g ó w 
Ostatnio sprowadzono do 

Katowic specjalną maszynę 
do wyrobu pierożków. Wkró t -
ce w miejscowych barach 
mlecznych będzie można zjeść 
te przysmaki nadziewane se-
rem i ziemniakami, albo mię-
sem czy też na słodko. Co -
dziennie fabryka... pierogów 
będzie produkować ich całą 
tonę. Już w połowie grudnia 
katowickie gospodynie będą 
mogły także kupować nie go-
towane, lecz tylko przymrożo-
ne pierożki i przyrządzać je w 
domu według własnego 
smaku. 

40 spółdzielni zd rowia w Lube lsk iem 
W gromadz i e Szastarka w 

powiec i e Kraśn ik powstała 40 
z kole i na Lube lszczyźn ie 
w i e j ska spółdzielnia zdrowia . 
W i e ś lubelska posiada obec-
nie n a j w i ę c e j tego typu p la -
cówek w K r a j u . 

Spółdz ie ln ie zdrowia dz ia -
ła jące na terenie w o j e w ó d z -

twa o b e j m u j ą s w y m zas ię-
g i em 420 wsi i 242 szkoły. 
Sieć oś rodków spółdz ie lczych 
zabezpiecza opieką lekarską 
około 200 tysięcy mieszkań-
ców. 

Obecnie 15 da lszych spół-
dz ie ln i zdrow ia zna j du j e się 
w studium organizac j i . 

^ Karolinka 
w Gogo l in ie 

„Poszła Karolinka do Gogo-
lina, a Karliczek za nią, jak 

'za młodą panią, z flaszeczką 
wina" — głosi stara piosenka 
łudowa na Górnym Śląsku, 
spopularyzowana szeroko 
przez Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk". 

Jak już informowaliśmy, ta 
popularna piosenka zostanie 
uwieczniona pomnikiem, któ-
ry stanie na Rynku w Gogo-
linie, miasteczku opolskim, le-
żącym w powiecie krapkowic-
ckim, w pobliżu Góry Sw. 
Anny. Autorem projektu jes* 
rzeźbiarz Tadeusz Wencel. 

jiitateUsta 
DWUTYGODNIK 

POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 
Bogato ilustrowane pismo 

omawia zagadnienia 
i nowości filatelistyczne 

ze szczególnym uwzględnieniem 
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# Pas ja 
zegarmistrza 

Sędziwy zegarmistrz z K r a -
snegostawu (woj . lubelskie) — 
Ludwik Machejski — z resztek 
nieużytecznych już zegarów 
z pasją montuje nowe 1 ory-
ginalne w swej konstrukcji. 
Wzoru jąc się na starych mi-
strzach tworzy zegary z poru-
szającymi się figurkami, z 
pozytywkami itp. 



Co się stało z platynq i dokumentami 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
ukrytymi przed hitlerowcami? 

w roku 1364 Kazimierz Wielki 
założył w Krakowie Akademię naz-
waną później Uniwersytetem Jagiel-
lońskim. Ta najstarsza sławna pol-
ska wyższa uczelnia w roku 1963/64 
obchodzi swoje 600-lecie. 

W związku z rozpoczęc iem przez Un iwe r sy t e t Jagie l loński 
600 roku akademick i ego podkreś la się, że jedną z na j t rag i c z -
n ie j szych kar t w j e go histor i i była okupac ja h i t l e rowska. 
Ucze ln ia k rakowska poniosła w c iągu tych 5 t rag icznych lat 
n i epowe t owane straty ludzk ie i mater ia lne . W i e l u s ł awnych 
uczonych zg inę ło w obozach koncent racy jnych , a inni wskutek 
wycze rpan ia w e g e t a c j ą obozową zmar l i w kw i ec i e w i eku . 

Wśród strat mater ia lnych szczegó ln ie bolesne by ło zag in i ę -
cie p r z e d m i o t ó w p l a t y n o w y c h i akt pou fnych , podczas p i e r w -
szych dni t rag i cznego wrześn ia . T u ż przed w y b u c h e m działań 
w o j e n n y c h w dniach 29 do 31 s ierpnia 1939 r. 13 zak ładów typu 
przy rodn iczego z łoży ło w rektorac ie p r z edmio t y p la tynowe , 
k tóre e w a k u o w a n o w r a z z aktami p o u f n y m i i personal iami 
oraz pap i e rami w a r t o ś c i o w y m i f undac j i s typendia lne j . N i e 
w róc i ł y już one do swego p r a w o w i t e g o właśc ic i e la i słuch po 
nich zaginął. 

W p i e rwszych dniach w o j n y trudno by ło ¡się o nie troszczyć, 
a podczas okupac j i n ikt o t e j sprawie ' nie móg ł pamię tać wobec 
ludzkich strat nauki k r a k o w s k i e j . 

Dz is ia j j ednak w a r t o do t e j s p r a w y powróc i ć . Jakie by ły 
losy tych p r z edmio t ów p l a t y n o w y c h i pap i e r ów ma j ą c y ch du-
żą war tość dokumenta lną? Czy oddano j e na p r zechowan ie 
w czy j eś ręce? M o ż e j e zakopano? 

P r zec i e ż ż y j ą jeszcze ludzie , k tó r zy po t ra f i l i by udz ie l ić na 
ten temat jak ichś wskazówek . G d y b y udało się natra f i ć choćby 
na n ik ły ślad, można by da l e j p r owadz i ć poszuk iwania . 

Odzyskan ie samych dokumen tów już by łoby d u ż y m sukce-
sem. Sp róbować war to . A p e l u j e m y w i ę c do wszystk ich, by 
przysz l i z pomocą. 

Wsze lk i e i n f o r m a c j e p ros imy k i e r ować pod adresem „ T y g o d -
n ika" . 

Wszy s tk im b y ł y m abso lwentom i studentom Un iwersy t e tu 
Jag ie l lońsk iego p r z ypom inamy , ż e w październiku 1964 roku 
odbędzie się w Krakowie zjazd wychowanków tej najstarszej 
polskiej uczelni. P r a g n ą c y m j io jechać do K r a j u na z jazd poda-
j e m y adres b iura : Biuro Jubileuszowe 600-lecia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — Kraków, ul. Gołębia 24, teł. 248-90. 

około mi l iona sztuk. Ogó ł em 
koszal ińska w y t w ó r n i a w y -
słała za granicę w okresie 
pop r z edza j ą cym Boże N a r o -
dzenie ponad 5 m i l i onów 
sztuk różnego rodza ju ozdób 
cho inkowych. G ł ó w n y m i ich 
odb iorcami są Stany Z j e d n o -
czone i Kanada . 

W listopadzie pod parasolami 
...Parasolki, parasolki. 
Dla dorosłych i dla dzieci. 
Parasolki, parasolki 
Kropla przez nie nie 

przeleci 
Parasolki, parasolki, 

parasolki 
bardzo tanie. 
Parasolki, parasolki 
Proszą brać panowie, 

panie!... 

R e f r e n tego p r zebo ju F e -
s t iwa lu P iosenk i — Sopot 
1963 — spopu la ryzowanego 
przez laureatk i f e s t iwa lu : T a -
marę M lansa rową ( Z S R R ) i 
L o u Po r t e r ( U S A ) by ł bardzo 
aktualny na prze łomie l isto-
pada i grudnia w K r a j u . 

W p r a w d z i e tegoroczny l i -
stopad by ł n i e z w y k l e c iepły, 
ale trzecia dekada l istopada 
by ła bardzo deszczowa. I 
chociaż w p o l o w i e ub ieg łego 
miesiąca no towano nag łe 
ochłodzenie, to j ednak t ego -
roczny l istopad by ł o 2—3° 
c iep le jszy od przec ię tnego . 
Jak obl iczy l i meteoro lodzy , na 
przestrzeni ostatnich 130 lat 
t y lko 10 l i s topadów by ło tak 
c iepłych jak tegoroczny z 
t ym, że na j c i ep l e j s zy by ł w 
1926 r., k i edy średnia t e m -
peratur wynos i ła 7,6 stopnia. 

N a j c i e p l e j s z y m dniem tego 
n i e zwyk ł e go miesiąca by ł 7 
l istopada. T e g o dnia n o t o w a -
no w W a r s z a w i e 15 stopni, a 
na południu K r a j u t e r m o m e -

P O L S K I C E M E N T 
N A B U D O W A C H 

W W I E L U K R A J A C H 

Po lska wysunę ła się na 
drugie m ie j sce wś ród św ia -
t o w y c h ekspor te rów cemen-
tu (p i e rwsze z a j m u j e Ja-
ponia) , a nasza centrala eks-
po r t owa , ,M inex " na p i e r w -
sze. W t y m roku sprzedal iś -
m y 1,5 mi l iona ton cementu 
naszym sta łym odb iorcom w 
A f r y c e i na B l i sk im Wscho -
dzie. Nasze „ P o r t l a n d y " itp. 
cieszą się w i e l k i m p o w o d z e -
niem, a polski p rzemys ł p ro -
duku je wszys tk i e gatunki i 
odmiany s tosowanych na 
św iec i e cementów. 

Z JEZ IOR K O S Z A L I Ń S K I C H 
W A N G L I I , S Z W E C J I I N R F 

Co roku część r yb z ł ow i o -
nych w koszal ińskich j e z i o -
rach przeznacza się na eks-
port , g ł ówn ie do Ang l i i , 
S z w e c j i i N R F . W br. w y e k s -
po r t owano 74 tony w ę g o r z a 
oraz k i lkanaście ton szczupa-
ka i l ina. W p r zys z ł ym ro -
ku p r z e w i d u j e się znaczny 
r o z w ó j hodow l i pstrąga w 
gospodarstwach rybackich z 
myś lą o rozszerzeniu eks-
portu. 

O Z D O B Y C H O I N K O W E 
D O U S A I K A N A D Y 

Znana w Po lsce w y t w ó r n i a 
ozdób cho inkowych w Kos za -
l in ie wys ła ła na rynk i zag ra -
niczne ostatnią w tegorocz -
n y m sezonie p r zedśw ią tecz -
n y m part ię bombek w i lości 

P O L S K I E K S E R O G R A F Y Z E S Z Ł Y z TAŚMY 
Niedawno w prasie k ra jowe j ukazała się no-

tatka informująca, że „z taśmy montażowej 
Łódzkich Zakładów Kinotechnicznych zeszła 
pierwsza seria 15 kserografów". 

Kseros — po grecku znaczy suchy. A więc 
kserografia to „pisanie na sucho". Kserografy 
są to nowoczesne aparaty do suchej fotografii, 
umożliwiające otrzymywanie dokładnej repro-
dukcji zdjęcia, tekstu lub rysunku w ciągu 
2 — 3 minut. 

Sercem kserografu jest tzw. kseropłyta. M o -
żna powiedzieć, że jest to wieczna klisza foto-
graficzna. Zdjęcie robi się na sucho. A l e jak 
zapytacie? Przy pomocy elektryczności. N a j -

Na zdjęciu: twórca prototypu polskiego ksero-
grafu mgr inż. Wojciech Strończak trzyma kse-
ropłytę. Zaraz pojawi się na nie.i obraz pyłowy 

p ierw uczula się płytę. W tym celu umieszcza 
się ją w polu elektrycznym, ażeby pokryła się 
ładunkami jednoimiennymi, np. o wartości 
plus. Potem na kseropłytę rzuca się obraz czyli 
tak, jak w fotografii, naświetlamy ją (za po-
mocą aparatu fotograficznego lub powiększal-
nika, albo rzutnika czy promieni rentgena). 
W czasie naświetlania płyty, tam gdzie pada 
najwięcej światła, ładunki zanikają. I w ten 
sposób otrzymuje się tzw. utajony obraz elek-
trostatyczny. Z kolei posypuje się kseropłytę 
odpowiednim proszkiem, który przylega db ła-
dunków dodatnich na płycie i utajony dotąd 
obraz staje się widzialny. Ten pyłowy obraz, 
bo tak się nazywa, można przenieść na papier, 
płótno, drewno czy sztuczne tworzywo. 

Twórcą polskiego prototypu kserografu ST-3, 
z którego rozwiązań korzystały również Łódź-
kie Zakłady Kinotechniczne, jest mgr inż. W o j -
ciech Strończak. Już od 13 lat pracuje on nau-
kowo w Instytucie Metali Nieżelaznych w Gl i -
wicach. 

Inż. Strończyk ma w swoim dorobku wiele 
ciekawych opracowań naukowych i ki lkana-
ście patentów. Kserografią zainteresował się 
w 1956 r. Od tego czasu najp ierw to było „hob-
hy", które przerodziło się w pasję naukową. 

Kserografia ma kolosalną przyszłość. Może 
być ona zastosowana w wielu dziedzinach na -
szego życia. Lekarzom pomoże sprawdzić stan 
operacji, gdyż można na niej zobaczyć, w prze-
ciwieństwie do rentgena, także i obraz tkanki 
miękkiej. Pomoże także przemysłowi w w y -
krywaniu flefektów w szwach spawalniczych 
kotłów czy odlewów. A w poligrafii i karto-
grafii kserografia robi zawrotną karierę. Do -
tychczas kserografy posiadały tylko wybitnie 
uprzemysłowione kraje. Jesteśmy dumni, że 
i Polska może pochwalić się dobrymi ksero-
grafami własnej produkcji. 

t r y w s k a z y w a ł y 23°. R ó w n i e 
ciepłe dni w y s t ę p o w a ł y w 
latach 1923, 1926, 1930 i ostat-
nio przed 29 la ty w 1934 r. 

Natomias t tegoroczne l is to-
p a d o w e opady by ł y w nor -
mie. W n iektórych re jonach 
K r a j u o w o c o w a ł y po raz 
drug i mal iny , poz iomki , po -
w tó rn i e kw i t ł y kaczeńce i in -
ne rośl iny. Deszcz rozpadał 
się w końcu miesiąca i ko l o -
r o w e parasolk i roz jaśnia ły 
szare, pełne deszczu, ul ice. 
22 l istopada w Wie lkopo lsce , 
na W a r m i i i Mazurach noto-
wano też ob f i t e śnieżyce. 

A czy wiec ie , że krop le 
deszczu są w i ęks z e la tem, 
aniże l i z imą? Czy zas tanawia-
l iście się, j ak i e j w i e lkośc i b y -
w a j ą krop le deszczu? Otóż 
średnica krop l i deszczu w y -
nosi od 4 do 8 m i l ime t r ów , 
natomiast na jmn i e j s z e — uła-
mek mi l imetra . I co c i ekawe? 
W i ęks z e krop le spadają z 
wy ż s z y ch chmur. Przec ię tna 
kropla deszczu w a ż y około 
0,2 g, a j e j szybkość spada-
nia na sekundę w y n o s i 
4 mm/sek. 

1 jeszcze jedna c i ekawos t -
ka. Otóż n a j w i ę k s z y deszcz 
na świec ie zanotowano w 
dniu 14 czerwca 1876 r. w 
Ind i i — dz ienny opad w y -
niósł 1036 mm. Natomias t 
n a j m n i e j o p a d ó w w Europie , 
a w i ę c na j ba rd z i e j sucho, jest 
w Sa lamance (Hiszpania) . 

W Po lsce opady w a h a j ą się 
rocznie od 494 m m w P o z n a -
niu do 1715 m m na Ha l i Gą-
s i en icowe j w Tatrach. 

Tegoroczne l i s t opadowe 
opady by ł y p r a w i e w no rmie 
i os iągnęły 50 mm. A l e , j ak 
tw i e rdzą specja l iśc i od po -
gody, by ły już i takie l is to-
pady, k i edy padało po 179 m m 
(1850 r.) i p o 119 m m (1952 r.). 



, T A M A N A A M U - D A R I I 
W ZSRR. na największej rzece Az j i 

Środkowej Amu-Dar i i wzniesiona bę-
dzie olbrzymia tama, która umożliwi 
nawodnienie około miliona iicktarów 
ziemi. Warto także podkreślić, że wody 
Amu -Da r i i zawierają dwa razy więcej 
życiodajneg^o mułu aniżeli Nil. Przy 
budowie tamy zastosowane będą nowe 
metody, ponieważ koryto rzeki oraz 
j e j grłębokość ulegają ciągłym zmia-
nom. Wierzchem 600-metrowej tamy 
pobiegną szosa i linia kolejowa. G i -
gantyczny projekt zrealizowany ma być 
w ciągu pięciu lat. 

O N Z I S Z T U K A 
Siedziba ONZ w Nowym Jorku sta-

nowi swoistą galerię sztuki. W koryta-
rzach tego olbrzymiego gmachu, w roz-
maitych salach zgromadzono pocho-
dzące z darów dzieła artystów różnych 
krajów i różnych obszarów. Są tam 
płótna znakomitych malarzy współ-
czesnych, dywany, gobeliny, płasko-
rzeźby z Australii, rytualne stroje In-
ków itd. Wkrótce zostanie wydany al-
bumowy przewodnik pt. „Skarby Sztu-
ki Narodów Zjednoczonych". 

P R A K T Y C Z N I E 
Hote l , ,Strathcona" w kanady j sk im 

mieśc ie V ic tor ia nie móg ł zupełnie p o -
radzić sobie z f r y w o l n y m i , a często n i e -

•MAJTA 
hmk 

mora lnym i napisami, k tóre goście 
umieszczal i na ścianach toalet. P r z y 
k o l e j n y m odnowien iu właśc ic ie l ho te -
lu polec i ł w i ęc umieścić na ścianach 
spec ja lne tabl ice, obok k tórych k ładz ie 
się r ówn i e ż kredę. Gośc ie mogą pisać 
sobie co ty lko zechcą, a sprzątaczka co 
rano bez trudu z m y w a napisy. 

SOBOR W A T Y K A Ń S K I 
Z A S T A Ł Ą D A T Ą 

W I E L K A N O C Y 
Genera lna K o n g r e g a c j a I I Soboru 

Wa tykańsk i e go w y p o w i e d z i a ł a się o l -
b r zymią większośc ią g łosów za w p r o -
wadzen i em „n i e zm i ennego " ka lendarza 
św i a t owego i za ustaleniem stałe j daty 
Św ią t Wie lkanocnych . K o n g r e g a c j a za-
proponowała , aby Wie lkanoc obchodzo-
na była w jedną z n iedz ie l w kwie tn iu . 

Na Soborze s twierdzono, że Kośc ió ł 
nie zamierza sam opracować p lanu r e -
f o r m y kalendarza, lecz pozostawia t o 

w ł ad zom cyw i lnym. Zdan i em kół w a -
tykańskich r e f o rma kalendarza opra-
cowana powinna być przez Organ iza -
c ję N a r o d ó w Z j ednoczonych . 

N O W A D I E T A - C U D 
Pro f . M c Chire z Uniwersytetu Bos-

tońskiego odkrył nową dietę cud. Na 
„zabicie apetytu" radzi on mianowicie 
possać 15 minut przed każdym posił-
kierri parę karmelków i popić je fili-
żanką kawy lub herbaty. Po tym nie 
ma się ochoty ani na śniadanie ani na 
obiad. 

M E R - G E N T L E M A N 
W Detro i t pewna kobieta akurat f a r -

bowała sobie w ł o s y gdy w j e j dz ie ln icy 
wy łąc zono wodę . Z d e n e r w o w a n a zate -
l e f onowa ła do burmistrza, tw i e rdząc , 
że j eże l i natychmiast nie spłucze w ł o -
sów, to ulegną one zniszczeniu. R y c e r -
ski metr wys ła ł damie 20 l i t r o w y ka -
nister w o d y przez strażaka. 

Pierujsza na śmiecie 
Drobna na ipozór w iadomość 

ze l ek t ry zowa ła koła naukowe. tJ 
ujścia rzek i Rance zakończono już 
wszys tk ie prace p r z y g o t o w a w c z e do 
budowy p i e rwsze j na świec ie e l ek -
t r own i poruszanej p r z y p ł y w e m i 
o d p ł y w e m morza. Za ki lka tygodn i 
rozpocznie się budowa same j e l ek -
trowni , która dostarczać będzie 544 
mi l i ony k i l owatogodz in rocznie. 

K i l k a cy f r i lustruje na j l ep i e j 
og rom b u d o w y : 260 tys. m e t r ó w sze-
ściennych betonu, 10 tys. ton stali, 
6 śluz 15 X 10 m., duża śluza n a w i -
gacy jna długości 65 me t r ów , insta-
lac ja 80 turbin. E l ek t rown ia p o w -
sta je n ieco pon iże j l ini i D inard — 
St. Mało . Rzeka Rance ma w t y m 
mie jscu szerokość 750 m e t r ó w i g ł ę -
bokość do 12 me t r ów . U j śc i e rzek i 
jest j e d n y m z nie l icznych m ie j s c na 
świecie, gdz ie różnice poz iomu w o -
dy m iędzy p r z y p ł j ^ e m i o d p ł y w e m 
są bardzo duże, dos i ęga ją 13,50 m e -
tra. Kosz t budowy ma wynieść 32 
mi l i a rdy starych f r a n k ó w . 

Sama zasada działalności e l ek -
t r own i opar te j na t e j zasadzie w y -
da je s ię prosta. Spec ja l iśc i odróż-
n ia ją t r zy fazy . Podczas p r z y p ł y w u 
p ie rwsza faza polega na w y p e ł n i e -
niu zb iorn ika poprzez o twar te ślu-
zy. W drug ie j f a z i e „ o c z e k i w a n i a " 
śluzy zosta ją zamknię te w m o m e n -
cie osiągnięcia n a j w i ę k s z e j różnicy 
poz i omów. Trzec ia faza p racy 
polega na w p r a w i e n i u w ruch tur-
bin wodą ze zbiornika odp ł ywa jącą 
ponownie do morza. Podobny cykl 
p r odukcy jny można zastosować 
przy odpływach. 

P i e r w s z e prace nad wyko r z y s t a -
n iem ene rge t yc znym p r z y p ł y w ó w i 
o d p ł y w ó w morza datują się jeszcze 
z roku 1737. Poważn i e j s z e ekspery -
menty nastąpi ły dop iero po zakoń-
czeniu p i e rwsze j w o j n y św ia towe j . 
P race w z n o w i o n e w paźdz iern iku 
1940 roku przez e l ek t rown ie f r a n -
cuskie doczekały się konsekrac j i 
o f i c j a lne j w ustawie z 8 s ierpnia 
1956 r. 

W a r t o podkreśl ić , że F ranc ja jest 
k r a j e m m a j ą c y m na jkorzys tn i e j s ze 
wa runk i dla pr zeprowadzen ia t ego 
r odza ju eksperymentów . Można się 
l iczyć, że w przyszłości dzięki umie -
j ę tnemu wyko r zys tan iu p r z yp ł y -
w ó w i o d p ł y w ó w morza będzie ona 
w stanie p rodukować energ i ę e l ek -
tryczną stanowiącą równowar tość 
wykor zys tan ia w ę g l a całego zag łę -
bia N o r d i Paś-de-Cala is . W p la-
nach e l ek t rown i f rancuskich f i g u -
ru j e około 20 p r o j e k t ó w t ego typu. 

W korzys tnym położeniu zna jdu-
je się także Z w i ą z e k Radz ieck i , 
gdz ie prace badawcze w t e j dz ie-
dzinie posunięte zostały bardzo da-
leko. Wś ród innych k r a j ó w zamie -
r za jących w y k o r z y s t a ć tego rodza-
ju energ i ę w y m i e n i ć można W i e l k ą 
Brytan ię , K a n a d ę i A r gen t ynę . 

Trzeba pomjiśleć 
o zimie 

Minis ter przemysłu Maur i c e B o -
kanowsk i odpowiada ł ostatnio w 
Pałacu Burbońsk im na zapytania 
pos łów różnych ugrupowań w spra-

LE COMPTE DE CHEQUES 

B . C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
85, Rue IVationale. T é l . : 5 7 . 1 S . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI , 
LENS, NOEUX-les-MINES 

w i e zaopatrzenia ludności w w ę g i e l 
na z imę. P r z e m ó w i e n i e ministra b y -
ło racze j optymistyczne. S tw i e rdz i ł 
on, że Określono wysokość zapasów 
na 22,5 mi l iona ton w ę g l a różnych 
ra tunków w porównan iu z 18 m i -
l ionami ton w roku ubieg łym. N i e -
zależnie od w łasne j p rodukc j i s i ę g -
nięto do importu. Zakupy węg la w 
Zw ią zku Radz i eck im, Stanach Z j e d -
noczonych, W i e l k i e j Bry tan i i , P ó ł -
nocnym Wie tnamie , A f r y c e P o ł u d -
n i o w e j i Maroku wzirosły d w u k r o t -
nie. U t r z y m a n o natomiast na do -
tychczasowym poz iomie Import w ę -
gla z k r a j ó w E W G . 

Z e wzg l ędu na trudności w zdo -
byciu antracytu urzędy zostały 
w e z w a n e do zaopa t rywan ia się 
przede ws z y s tk im w koks. Z a p e w -
nione jest także pe łne zaopatrzen ie 
dla przemyś lu . Jeśli chodzi o p r y -
watnych u ży tkown ików , to, j ak 
oświadczy ł minister , „n ie w s z y s c y 
k l ienc i o t r z yma ją w ę g i e l żądanego 
gatunku" . 

Zagadka śmierci 
Saint-Exupérg 

M i m o up ł ywu 20 la t czasu oko -
liczności śmierc i św ie tnego pi lota i 
pisarza o św ia t owe j s ławie Sa in t -
-Exuipéry nie zostały jeszcze ca łko-
w i c i e wy jaśn i one . Czy list og łoszo-
ny w hambursk im p iśmie „ B i l d " 
uchyl i rąbka t a j emn i cy? P i smo to 
o t r zyma ło list od b. o f i ce ra sape-
r ó w Ericha Herota , k tóry w l ipcu 
1944 roku p r z ep rowadza ł podróż in -
spekcy jną w okręgu marsy lsk im. 
„ Z w i e d z a j ą c po zyc j e w o j s k n i emiec -
kich w Ca r r y - l e -Roue t spostrze-
g ł em samolot, k tóry nadlaty-wał n i -
sko nad z i emię od strony do l iny 
Rodanu — pisze Hero t . -— A b y un ik -
nąć w y k r y c i a przez stacje radaro -
w e i ognia a r ty l e r i i p r z e c iw l o tn i -
cze j p i lot stosował t ak tykę „ sko-
k ó w przez p ł o tk i " opuszczając j ak 
na jn i że j aparat po pokonaniu k a ż -
de j p r zeszkody t e r enowe j . P o p r z e -
locie nad p ó ł w y s p e m pi lot opuścił 
się nad samą pow i e r z chn i ę morza . 
Us i ł owa ł on w y p r o s t o w a ć maszynę , 
ale ogon uderzy ł w w o d ę co s p o -
w o d o w a ł o eksiplozję samolotu. T o -
warzyszący m i ludz ie zdołal i 
s twierdz ić , że n ie by ł to samolot 
niemiecki . N i e strzelała ar ty le r ia 
przec iwlotn icza i nie w i d a ć by ło 
n iemieck ich samo lo tów pośc igo-
wych . N i e w y k l u c z a m — konk ludu-
j e św iadek tego wydar z en i a — że 
podobnie jak w i e lu swoich t o w a -
rzyszy Sa in t -Exupé ry pragnął „ z a -
w a d z i ć " o swó j k r a j rodz inny p o d -
czas tego lotu i padł o f iarą w y -
padku. " 

B.M. 

B R A K MIEJSC 
W S Z K O Ł A C H W Ł O S K I C H 

Dla 800 tys ięcy dz iec i w łosk ich za -
brak ło mie jsca w szkołach w t y m roku. 
D laczego? W w ie lu wypadkach rodz ice 
nie mogą płacić od 6 do 10 tys ięcy l i -
r ó w za naukę w szkole. D la innych za -
brakło pomieszczeń i nauczycie l i . Część 
zmuszona jest szukać od na jmłodszych 
lat pracy , by pomagać rodzinie . W M e -
dio lanie brak d w u i pół tysiąca izb 
szkolnych. Prasa stwierdza, ż e aby za -
pewn ić wszys tk im dz i ec i om w w ieku 
od 6 do 15 lat mie jsca w szkole, na leża-
łoby w y b u d o w a ć w e Włoszech 150 t y -
sięcy n o w y c h szkół. W e d ł u g tych d a -
nych w po łudn iowe j części k ra ju , na 
każde 100 dz iec i r o zpoczyna jących 
naukę do klasy d rug i e j przechodz i t y l -
ko 89, do t r zec i e j — 54, a t y l ko 19 
o t r z y m u j e n iepe łne średnie wyks z t a ł -
cenie. 

Z A Z D R O Ś Ć I M E D Y C Y N A 
Brytyjski lekarz Fred Laurence z 

Bristolu uzyskał rozwód z niecodzien-
nego powodu. Jego żona powodowana 
zazdrością zażądała żeby badania 
przyjmowanych przez niego pacjentek 
odbywały się w... jej obecności. Sąd po 
wnikliwym zanalizowaniu sprawy do-
szedł do umiosku, że jest to objaw bar-
barzyńskiego znęcania się nad współ-
małżonkiem i przychylił się do jego 
prośby o rozwód. 

i TAKTY 
D E P A R T A M E N T S P R A W I E D L I W O Ś C I 
U S A i F e d e r a l n e B i u r o Ś l e d c z e o t r z y -
m a ł o p o l e c e n i e p r z e p r o w a d z e n i a ś l e d z -
t w a w s p r a w i e m o r d e r s t w a p r e z y d e n t a 
K e n n e d y e g o i o k o l i c z n o ś c i z a b ó j s t w a 
O s w a l d a ( 2 6 . x i . ) . 

S Y R Y J S K A R A D A M I N I S T R Ó W p o s t a -
n o w i ł a w p r o w a d z i ć r a c j o n o w a n i e a r t y k u -
ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h . 

P R E Z Y D E N T J O H N S O N W Y G Ł O S I Ł 
p i e r w s z e p r z e m ó w i e n i e n a w s p ó l n y m p o -
s i e d z e n i u o b u i z b K o n g r e s u U S A ( 2 7 . X I . ) . 

K O L O N I Z A T O R Z Y P O R T U G A L S C Y 
w z n o w i l i d z i a ł a n i a w o j e n n e p r z e c i w k o 
o d d z i a ł o m p a t r i o t ó w w G w i n e i . 

U K Ł A D O P R Z Y J A Ź N I , P O M O C Y W Z A -
J E M N E J I W S P Ó Ł P R A C Y m i ę d z y Z S R R 
a C z e c h o s ł o w a c j ą z a w a r t y 12.XII .1943 r . 
z o s t a ł p r z e d ł u ż o n y o 20 l a t . 

P R E Z Y D E N T I R A K U A R I F z w r ó c i ł Się 
d o K u r d ó w z a p e l e m o p o d d a n i e , p r z y -
r z e k a j ą c i m w z a m i a n , , d a r o w a n i e w i n y " . 
K u r d o w i e o d r z u c i l i t e n a p e l ( 2 8 . X I . ) , 

Z G R O M A D Z E N I E O G O Ł N E O N Z p r z y -
j ę ł o c z t e r y r e z o l u c j e u c h w a l o n e p o p r z e d -
n i o p r z e z K o m i s j ę P o l i t y c z n ą , a d o t y -
c z ą c e : k o n t y n u o w a n i a r o z m ó w n a t e m a t 
c a ł k o w i t e g o z a k a z u d o ś w i a d c z e ń z b r o -
n i ą j ą d r o w ą ; z w o ł a n i a k o n f e r e n c j i o z a -
k a z a n i e s t o s o w a n i a b r o n i n u k l e a r n e j ; 
w e z w a n i a w s z y s t k i c h k r a j ó w d o p r z y s t ą -
p i e n i a d o u k ł a d u m o s k i e w s k i e g o ; p r z e -
k s z t a ł c e n i a k o n t y n e n t u p o ł u d n i o w o -
p i e n i a d o u k ł a d u m o s k i e w s k i e g o ; p r z e -
i s z t a ł c e n i a k o n t y n e n t u p o ł u d n i o w e 

a m e r y k a ń s k i e g o w s t r e f ę b e z a t o m o w ą . 

P R Z Y L Ą D E K C A N A V E R A L o t r z y m a ł 
i m i ę J o h n a K e n n e d y e g o . 

S Z E F W Y D Z I A Ł U K O M I S A R Z Y Z B O -
Ż O W Y C H K a n a d y F r a n k H a m i l t o n 
s t w i e r d z i ł , ż e w ł a d o w n i a c h s i e d m i u 
s t a t k ó w t r a n s p o r t u j ą c y c h k a n a d y j s k ą 
p s z e n i c ę d o Z S R R z n a l e z i o n o t ł u c z o n e 
s z k ł o ( 3 0 . X I . ) . 

N A D Z W Y C Z A J N A S E S J A K O N G R E S U 
N A R O D O W E G O P E R U r o z p a t r u j e n o w y 
s t a t u t a m e r y k a ń s k i e g o T o w a r z y s t w a I n -
t e r n a t i o n a l P e t r o l e u m , e k s p l o a t u j ą c ę g o 
ź r ó d ł a n a f t o w e w t y m k r a j u . 

Z A W I E S Z O N E Z O S T A Ł Y R O K O W A N I A 
a m e r y k a ń s k o - r a d z i e c k i e w s p r a w i e d o -
s t a w y o k o ł o 4 m i l i o n ó w t o n p s z e n i c y . 
A R E S Z T O W A N O M I N I S T R A S P R A W 
Z A G R A N I C Z N Y C H K o n g a ( L e o p o l d v i l l e ) 
A u g u s t ę K a l a n d a p o d z a r z u t e m p r o w a -
d z e n i a d z i a ł a l n o ś c i p r z e c i w k o b e z p i e c z e ń -
s t w u p a ń s t w a ( 1 . X I I . ) . 

B Y Ł Y P R E Z Y D E N T S Y R I I d r N a z e m e l 
K u d s i u s u n i ę t y z t e g o s t a n o w i s k a w w y -
n i k u r e w o l u c j i 8 . I I I . z o s t a ł z w o l n i o n y z 
w i ę z i e n i a . 

W W E N E Z U E L I O D B Y Ł Y S I Ę w y b o r y 
p o w s z e c h n e . 

O B R A D Y Ś W I A T O W E J R A D Y P O K O J U 
O d b y w a ł y s i ę w W a r s z a w i e ( o d 2 8 . X I . d o 
2 . X I I . ) . 

N A D Z W Y C Z A J N A S E S J A R a d y O r g a n i -
z a c j i P a ń s t w A m e r y k a ń s k i c h o d b y ł a s i ę 
n a w n i o s e k r z ą d u W e n e z u e l i w s p r a w i e 
. . w y w r o t o w e j d z i a ł a l n o ś c i c a s t r o w s k i e j " 
w t y m k r a j u ( 3 . X I I . ) . 

I I S E S J A S O B O R U P O W S Z E C H N E G O 
z a k o ń c z y ł a s i ę 4, X i i , T r z e c i a s e s j a o d -
b ę d z i e s i ę o d 14 . IX . d o 2 0 . X I . 1964 r . 
W I C E P R E M I E R B E L G I I I M I N I S T E R 
S P R A W Z A G R A N C Z N Y C H P A U L H E N R I 
S P A A K b a w i ł z o f i c j a l n ą w i z y t ą w W a r -
s z a w i e na z a p r o s z e n i e r z ą d u p o l s k i e g o 
( 6 . X I I . — 1 0 . X I I . ) . 



Boże Narodzenie tuż, tuż... 
W y m a r z o n y m u p o m i n k i e m g w i a z d -
k o w y m dla T w y c h k r e w n y c h i p r z y -
j a c i ó ł 

są 
p i ękne w y r o b y po lsk ie j sztuki l u d o w e j 

i rzemiosła ar tys tycznego 

polecamy Ci zo i ę c: 
A s ł a w n e n a c a ł y m ś w i e c i « s z o p k i k r a k o w s k i e 
^ k a s e t y i t a l e r z e i n k r u s t o w a n e s r e b r e m 
^ n a j r ó ż n i e j s z e f i g u r k i z d r z e w a i c e r a m i k i 
^ l a l k i r e g i i o n a l n e : ł o w i c k i e , k r a k o w s k i e , k u r p i o w -

s k i e i z i n n y c h r e g i o n ó w 
A w y c i n a n k i k u r p i o w s k i e i ł o w i c k i e 
A n a s z y j n i k i b u r s z t y n o w e 
A b i ż u t e r i ę f a n t a z y j n ą z e s r e b r a , c e r a m i k i , d r z e w a 

i s k ó r y 
^ k o s z e , m a t y , t a l e r z e i a b a ż u r y z e s ł o m y . 

W I E L K I W Y B Ó R 
C E N Y B A R D Z O 

P R Z Y S T Ę P N E 
W s z y s t k o t o . a t a k ż e w i e l e , w i e l e i n n y c h p a m i ą t e k z e 
S t a r e g o K r a j u k u p i ć m o ż e s z w z n a n e j j u ż i p o p u l a r -
n e j w c a ł e j F r a n c j i f i r m i e : 

,.LA BOUTIQUE POLONAISE" 
25. rue Drouoł PARIS IX-e 

W f i r m i e t e j m o ż e s z t a k ż e z a p r e n u m e r o w a ć p r a s ę -
p o l s k ą , k u p i ć p i ę k n e s e r i e p o l s k i c h z n a c z k ó w p o c z t o -
w y c h o r a z a r t y s t y c z n e p o c z t ó w k i . 

ZDROWYCH I WESOŁYCH ŚWIĄT 
ŻYCZY Ci 

eksporter prasy polskiej, polskich znaczków 
pocztowych, sztuki ludowej i kart pocztowych: 

K 

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O 
E K S P O R T U I I M P O R T U 

„R U C H " 
Wars zawa 10, ul. Wi l cza 46 

T e l . : 21-34-31. K o n t o b a n k . N B P X I I 
O / M — 1534-6-71 

A d r e s t e l c g r . : E X P R I M R U C H , 
W a r s z a w a 

„Na jesieni, gdy bukwa opadnie, dzik jest bardzo łakomy" — czytamy w jednym z llcznycli opi-
sów zwierzostanu ziem polskicli. Dzików żyje sobie w Polsce z górą 50 tysięcy. Latem w nie-
których okolicach dają się we znaki rolnikom, niszcząc ziemniaki i buraki, toteż na gruntach 
rolnych i leśnych do 200 ha wolno polować na odyńce (dorosłe dziki rodzaju męskiego) 
oraz przelatki (młodzież męska) już od 1 ma ja przez całe lato, jesień i zimę aż do 10 lutego, 
ale na lochy czyli maciory oraz warchlaki (młode) tylko od sierpnia do 10 lutego. Na jbardz ie j 
ciekawe polskie łowiska na dziki to nadleśnictwo Margonin w powiecie Chodzież w Poznań-
skiem, okolice Łagowa w Zielonogórskiem oraz Mazury. Rocznie strzela się około 32 tys. dzików 

NA POLSKICH 
Ł O W I S K A C H 
K l E D Y H E N R Y K W A -

L E Z Y w y j e ż d ż a ł z 
F r a n c j i do K r a k o w a 
w 1574 r., by zasiąść 
na po lsk im tronie, 
zabra ł z sobą do po-

lowania t r esowane jastrzębie . 
N i ema ł e w i ę c by ło j e g o zdz i -
w ien ie , gdy zobaczy ł w Po lsce 
„nieskończoną ilość sokołów 
i jastrzębi do łowów przezna-
czonych, a w sokolarniach 
królewskich ptaki nierównie 
lepsze niż przywiezione z so-
bą z Francji". Bo też t r adyc j a 
łowiecka, me tody i r od za j e 
po lowań, p r a w o myś l iwsk ie , 
a nawe t ochrona z w i e r z y n y i 
j ę zyk łowieck i , m ia ł y tu już 
w i e l o w i e k o w y dorobek. 

P o c z ą t k o w o k t o c h c i a ł l u h n ie -
c h c i a ł m u s i a ł b y ć m y ś l i w y m , 
w i l k i p r z e c i e ż w t y c h c z a s a c h 
s t a d a m i r z u c a ł y s i e n a c z ł o w i e k a 
i j e g o d o b y t e k , a i n n a z w i e r z y n a 
d o s t a r c z a ł a m i ę s i w a n a s t ó ł . Z 
c z a s e m j e d n a k g r u b y z w i e r z m o c -
n o p r z e t r z e b i o n o d l a k r ó l a i 
k s i ą ż ą t , m a g n a t ó w d z i e d z i c z n y c h 
i b i s k u p ó w , Ż y c i o r y s y k r ó l e w -
s k i e w y m i e n i a j ą w i e l e i n t e r e s u -
j ą c y c h p r z y g ó d ł o w i e c k i c h . W i e l -
k i e p o l o w a n i a b y ł y w d a w n e j 
P o l s c e o l b r z y m i m i p r z e d s i ę w z i ę -
c i a m i , w k t ó r y c h b r a ł a u d z i a ł 
c a ł a o k o l i c z n a l u d n o ś ć . N i e s k a r -
ż o n o s i ę , b y ł o b o w i e m n a ł o w a c h 
ż y c i e s w o b o d n e , p e ł n e p o w a b u ł 
n i e s p o d z i a n e k . D l a m ł o d z i e ż y s t a -
n o w i ł y o k a z j ę d o h a r t o w a n i a s i ę , 
w o j e n n e j z a p r a w y , w V ' k a z a n i a 
o d w a g i . P r z y g ó d m y ś l i w s k i c h 
s ł u c h a n o w s z ę d z i e z o g r o m n y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m , w i e l e p r z e -
k s z t a ł c a ł o s i ę w l e g e n d y , l u d o w e 
o p o w i a d a n i a i p i e ś n i , p r z y s ł o w i a . 

J e d e n z b a d a c z y d o l i c z y ł s i e 
p r z e s z ł o 3(1 s p o s o b ó w i m e l o d i i 
, , m y ś l i w s k i e g o t r ą b i e n i a " , k a ż d a 
m i a ł a i n n e z n a c z e n i e , o z n a j m i a ł a 
z m i a n ę w p o r z ą d k u ł o w ó w . P o l -
s k i j ę z y k m y ś l i w s k i o b e j m o w a ł 
o k o ł o t y s i ą c a s ł ó w , z k t ó r y c h 
d z i ś l e s z c z e p e w n a c z ę ś ć p o z o s t a -
ła w u ż y c i u . Ł o w y s t a ł y s i e t e -
m a t e m r^la w i e l u z n a k o m i t y c h 
p i ó r m . i n , M i c k i e w i c z a , S i e n k i e -
w i c z a . E j s m o n t a . 

O s t a t n i e w i e l k i e ł o w y o d b y ł y 
s i ę 27 w r z e ś n i a 1752 r , w P u s z c z y 

Puszcze i lasy zostały tak 
prze t rzeb ione , że po w i e lu z 
nich pozostały t y l ko na zwy . 
W i e l k i ch spustoszeń dokonały 
w o j n y , okupac ja i rabunki 
na j e źdźców . N i e m c y w ciągu 
p i e r w s z e j i d rug i e j w o j n y 
św ia towe j , a w i ę c w okresie 
niespełna dziesięciu lat w y -
cięl i na z iemiach polskich 
w i ę c e j lasów niż ich wyc i ę t o 
w ciągu z górą stu poprzed-
nich lat. 

O n iek tórych okazach f au -
ny jak np. o turze dochowały 
się t y l ko opowiadania , inne 
stały się tak rzadkie , że t r ze -
ba j e by ło ob jąć ścisłą ochro-
ną, s t w o r z y ć wydz i e l one re -
z e rwa ty . 

M i m o tego polskie łowiska 
i stan po l sk i e j zw i e r z yny l i -
czą się wś r ód na jbogatszych 
w Europie. Rac jona lna gospo-
darka lasami i zw i e r z yną za-
p e w n i a j ą nadal moż l iwośc i 
po lowania na skalę gdz ie in-
dz i e j niedostępną, o c zym 

w i ę c e j powiedzą podpisy pod 
zd jęc iami . 

W ostatnich dwóch latach 
na po lowania do Po l sk i z j e ż -
dża coraz w i ę c e j Francuzów, 
Be l gów , A n g l i k ó w , S z w a j c a -
rów, Ho l endrów , S zwedów . 
Za ł a tw i a j ą oni w y b ó r łowisk 
w Polsce, sp rawę odstrzałów, 
przewiez i en ia broni, do jaz -
dów, nagonki itp. poprzez 
p l a cówk i , Po l sk i ego Biura 
Pod ró ży „ O r b i s " i j e go agen-
tów. T r zeba dodać, że łowiska 
polskie są tak szczęś l iwie 
rozmieszczone, że z każde j 
s tac j i g ran iczne j czy lotniska 
można do nich dotrzeć bez 
konieczności prze jeżdżania na 
drugi koniec kra ju . I jeszcze 
j edno : w szeregu m i e j s c o w o -
ści istnie ją spec ja lne go -
spody myś l iwsk i e z m o ż l i w o -
ściami kwa t e runkowymi , do-
brą kuchnią i f a chową obsłu-
gą. D o na j l epszych na leży 
Margon in w Poznańskiem. 
P o l e c a m y ! 

Wi lków oczywiście nikt nie policzy, m. In. i dlatego, że niektóre 
z nich wędru ją przez całą Europę gdzieś z głębokiej Rosji aż do 
Hiszpanii przez Polskę, Niemcy i Francję. W granice Polski 
wchodzą między Lubl inem a Bialymstokiem, a opuszczają ją 
na szerokim pasie przy ujściu Nysy Łużyckiej do Odry. Tak od 
wieków chodzą tymi samymi szlakami. Wi lki tzw. „bytujące" 
spotyka się najczęściej w Bieszczadach 1 na Mazurach. Jak 
odróżnić wi lka „miejscowego" od wędrowca? Jest to chyba 
rzecz bardzo trudna, nawet dla specjalisty. N a wilki można 
polować w Polsce przez okrągły rok. Wilk, którego widzimy 
na zdjęciu, upolowany został na Mazurach w Puszczy Piskiej, 
czyli JaństKirskiej, jak ją nazywa Sienkiewicz w „Krzyżakach" 

B i a ł o w i e s k i e j . O r g a n i z o w a ł j e 
k r ó l A u g u s t I I I M o c n y . U b i t o 
w ó w c z a s 42 ż u b r y 1 13 ł o s i o r a z 
o g r o m n e m n ó s t w o i n n e j z w i e r z y -
n y , P o l o w a n i e t o o p i s a ł p ó ź n i e j 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m , n a p o d s t a -
w i e w s p o m n i e ń 8 0 - l e t n i e g o s t a r -
c a , l e ś n i k J u l i u s z B r i n k e w s w y m 
„ M é m o i r e d é s c r l p t l f s u r l a f 6 r e t 
i m p é r i a l e d e B i a ł o w i e ż a " , w y d a -
n y m w W a r s z a w i e w 1826 r . 

Co do naszych czasów po-
zostało jeszcze z dawnych 
s ławnych polskich ł o w ó w ? 



MAIS OU sont les chasses d 'an-
tan... pourrait-on paraphraser 
en soupirant après les grandes 
battues d'autrefois, les chasses 
à courre, les tableaux de chas-

ses ou f igura ient non seulement l ièvres, 
lapins ou cailles, mais encore énormes 
sangliers, cerfs, daims, bisons et aurochs. 
Et bien, on peut en re t rouver le gout en 
Po logne. Sans par ler des loups et loups-
-cerv iers qu'on peut chasser toute l 'an-
née, on autorise chaque année à t irer 
quelque 45 mi l le chevreuils, 32 mi l le san-
gliers, 15 mi l l e cerfs, mi l le daims, 83 mi l l e 
renards, plus de 500 mi l le l ièvres, autant 
de perdr ix , 15 mi l le faisans. Et aux ta-
bleaux de chasse f i gurent aussi blaireaux, 
martres, putois, lapins de garenne, coqs 
de bruyère et de bouleau, cailles, bécasses 
et bécassines, oies et canards sauvages, 
hérons cendrés. Quant aux bisons on 
pourra les admirer en l iberté. Aussi la 
Pologne, paradis de la chasse, est-el le de 
plus en plus souvent le but d 'amateurs de 
,,safaris" en Europe. Chaque agence „ O r -
bis ' chaque correspondant de ce bureau 
de voyages polonais fourni t tous les ren-
seignements quant aux périodes d ' ouver -
ture, aux pr ix des voyages, séjours et 
chasses. 

Lisy, podobnie jak wilki, można strzelać o każde j 
roku. Ich ilość obliczono w całym k ra j u w 1963 r. 
tysiące. Spotyka się je w e wszystkich reg-ionach 

Tró jkąt między War t ą a Od rą koło Kostrzynla w wo jewództw ie zielonogórskim obf i tu je w ptactwo wodne, w szczególności w dzikie 
kaczki i gęsi. Tereny te stanowią p r awdz iwy r a j dla myśl iwych. N a dzikie gęsi po lu ją od 1 września do końca kwietnia, ale na dzikie 
kaczki tylko od 1 września do końca listopada, zaś na s iwe czaple również na tych terenach spotykane, od 1 lipca do końca marca 

T ro f e a jednego dnia: kilka dzikich gęsi. Z miny myśl iwego 
widać, że z polowania jest zadowolony. Osobny dział stano-
w i ą w Polsce polowania na głuszce-koguty i c ietrzewie-ko-
guty — od 15 marca do 20 ma ja . Ptaki te podchodzi się 
w czasie tokowania. W tym celu utrzymuje się około stu to-
kowisk. Szczególnie atrakcyjne są tokowiska w Puszczy 
Augus towsk ie j (nadleśnictwo Serwy) , w Lasach Janowskich 
oraz w Koszalińskiem, Szczecińskiem i Wroc ławsk iem 

O d l .X . do 10.11. poluje się na daniele. Ż y j e ich w Polsce ok. 4500. Rocz-
nie 1000 przeznacza się na odstrzał. Z 52 500 jeleni 15 000 staje się rocz-
nie łupem myśl iwych w Bieszczadach (Rzeszowskie), na Sądecczyźnie, 
w Poznańskiem, Olsztyńskiem, i Koszalińskiem (Trzcinno i Wiat rowo , 
gdzie polowal i Belgowie) . Sarn bytu je w Polsce aż 248 tys. Roczny od-
strzał: 45 tys. N a sarny-kozły poluje się od 21.V. do 20.X. N a sarny-kozy 
i koźlęta tylko od l .X . do 10.11. N a zdjęciu łania jelenia „odstrzelona" 
przez nadleśniczego inż. Bielanowicza z Szerokiego Boru na Mazurach. 

Myś l iwa ! Brzmi to może nieco dziwnie, ale przecież Mickiewi 
na żmudzkim rumaku, w szorstkim ze skóry niedźwiedziej kii 
pośród strzełczego hasała orszaku". Nasza myśl iwa ubiła kacs 

Za j ące ! N a zdjęciu widzimy wprawdzie tylko jednego, ale 
za to upolowanego przez poetę Henryka Gaworskiego. N a 
każde święta Bożego Narodzenia wysy ła on własnoręcznie 
odstrzelonego szaraka rodzinie we Francj i . A wiecie ile jest 
zajęcy w połskich lasach i na polskich polach? Około 
trzech i pół miliona. Mn i e j więcej pół miliona z tego w okre -
sie od 1 listopada do 10 stycznia pada ofiarą myśl iwych 



Myśl iwa ! Brzmi to może nieco dziwnie, ale przecież Micitlewicz w Grażynie opowiada: „Często, myśliwa, 
na żmudzlcim rumalcu, w szorstkim ze skóry niedźwiedziej kirysie, spiąwszy na czole białe szpony rysie, 
pośród strzelczego Iiasała orszaku". Nasza myśliwa ubiła kaczkę. Podobno jest to „kaczka-dziwaczka"... 

Za jące! N a zdjęciu widzimy wprawdzie tylko jednego, ale 
za to upolowanego przez poetę Henryka Gaworskiego. Na 
każde święta Bożego Narodzenia wysyła on własnoręcznie 
odstrzelonego szaraka rodzinie we Francji. A wiecie ile jest 
zajęcy w polskich lasach i na polskich polach? Około 
trzech i pół miliona. Mnie j więcej pół miliona z tego w okre-
sie od 1 listopada do 10 stycznia pada ofiarą myśliwych 

W P O L S C E ż y j ą jeszcze żubry , 
n iedźwiedz ie , koz ice, a le na 
nie w ogó l e nie wo lno po l o -
wać . P o d l e g a j ą u s t a w o w e j 
ochronie, są otaczane opieką. 
Ż u b r y by tu ją w spec ja lnych 

rezerwatach, a częśc iowo — 56 sztuk na 
wolnośc i w Puszczy B ia łow iesk i e j (n ieza-
leżn ie od r e ze rwa tu w t e j Puszczy ) . Jest 
to zresztą j edyne w t e j chw i l i m ie j sce na 
świec ie , gdz ie od 1952 r. ekspe rymentu j e 
się s topn iowe wypuszczan ie tych zw ie r zą t 
na wolność. 

N i ed źw i ed z i e spotyka się w Tatrach, 
r zadz ie j w Bieszczadach. Jest ich za l edw i e 
ikilka. Ko z i c e ż y j ą t y lko w Tatrach. 

Jeżel i chodzi o z w i e r z y n ę łowną, to d a -
ne c y f r o w e wykazane pod zd j ęc iami nie 
w y c z e r p u j ą oczyw iśc i e całości zw ie rzos ta -
nu Po lsk i . Na uwagę zasługują jeszcze r y -
sie w Bieszczadach, a także w Puszczy 
Augus towsk i e j , na k tó re po lu j e się od 
1.XI. do 31.III . 

Dużą a t rakc ją są po lowania na kuny 
leśne ( tumaki ) , ż y j ą c e w zwar t ych k o m -
pleksach leśnych. Po l owan ia na kuny 
t r w a j ą od l .X . do 20.11. Na borsuki, r ó w -
nież g ł ówn i e w Puszczy Augus towsk i e j , 
po lu j e się od 1.1X. do 31.XII . Na dz ik ie 
k ró l ik i m i ęd zy l .X . a lO.I. Cały rok wo lno 
po lować na jenoty , p i żmak i i tchórze. 

Z p tac twa dz ik i ego trzeba w p i e r w s z y m 
rzędz ie w y m i e n i ć kuropa twy . Ich stan 
obl icza się na przeszło 3 i pół mi l iona 
sztuk. Odstrza ł sięga rocznie około pół 
mi l iona, a le okres po lowania na kuropa -
t w y jest krótk i , t rwa za l edw i e od 11.IX. 
do 20.X. P r o w a d z i się też od ł ów ż y w y c h 
kuropa tw na eksport. 

Na bażanty po lu j e się m i ędzy l .X . 
a 20.11. Obecnie prowadzona jest in tensy-
wna hodowla tego ptaka. I lość bażantów 
obl icza się na około 100 tys ięcy sztuk, od -
strzał sięga około 15 tys ięcy. 

Na u w a g ę zasługują jeszcze : przep iórk i , 
dubel ty , krzyk i , bekasik i i derkacze , na 
które po lu j e się od 11 września aż do o d -
lotu, łyski od 1 .VI I I . do 30.XI., batal iony 
od I .V. do 31.V., oraz kw ic zo ł y i paszkoty 
od 1.XI. do 10.11. 

NIEZAWODNY 
T R O P I C I E L 

PO N A D T R Z Y S E T K I rasowych 
i n ieź le wyszko l onych w y ż ł ó w m y -
ś l iwsk ich s tar towało w zawodach 
w o j e w ó d z k i c h , a le t y l k o t r zydz i e -
ści z n a j w y ż s z y m i ocenami stanę-
ło do k o ń c o w e g o konkursu cen-

t ra lnego , k tó remu pa t r onowa ł Zarząd 
G ł ó w n y Po l sk i ego Z w i ą z k u Łow i e ck i e go . 

P r z e z d w a dni t rwa ł a ta n iepozbawiona 
swo is tego uroku „ o p e r a c j a " na terenach 
podwarszawsk ich , w lasach sękocińskich, 
na pobl isk ich mokrad łach i stawach, w r e -
szcie na polach ośrodka P Z Ł w Rębowo l i , 
gd z i e z t e j okaz j i pozwo lono n a w e t na d o -
d a t k o w y (poza t e rm inem) odstrzał 20 ku -
ropa tw . 

Jesienna pogoda dopisała, choć zacinał 
c h w i l a m i po r yw i s t y w icher . N i e mog ł o to 
j ednak s tanowić przeszkody dla ps iaków, 
k t ó r y ch z d u m i e w a j ą c y węc ł i n i gdy n ie za -
wodz i . 

T r o p za k ró l ik i em — to n iemal f raszka. 
A l e po intery , jak w i adomo niechętne w 
apo r t owan iu ( racze j artyśc i w w y s t a w i a -
niu ptactwa) , nie lubią taszczyć t rupka; są 
na to zby t de l ikatne i subtelne. Bywa ł o , 
c iskały po prostu niesione juź m a r t w e 
z w i e r z ą t k o po drodze , n ie bacząc na r o z -
pac z l iwe zachęty podnieconego pana. 
Oczyw i ś c i e punkty karne . Natomiast w y -
że łk i rasy n i emieck i e j — bez pudła. 

Ub i t y koz io ł ek leżał g łęboko w lesie. 
T r o p p rowadz i ł bardzo krę to i zawi le . 
Ps l sko z nosem przy i g l iw iu sunęło j ak 
przyc iągane magnesem. Rzadko i t y lko na 
chw i l ę traci ło ślad. W t e d y natychmiast 
w y k o n y w a ł o szybko i n e r w o w y m truchci-
k i em kółko, jedno, d rug i e w o k ó ł nagle 
„ z a c z a r o w a n e g o " punktu, z nosem niemal 
r y j ą c y m w ig l iw iu . I parę szybkich spo j -
rzeń na zamien ionego w „s łup so l i " pana. 
B r ą z o w o - o r z e c h o w e oczy psa wy ra źn i e 
s ygna l i z owa ł y : „ T o chw i l owe , bądź spo-
ko jny , d o j d z i emy , t r a f i m y " . 

N i eco odmienna sytuac ja jest na mokra -
d łach i w stawach. P r z ede wszys tk im w o -
da j es t ba rdz i e j z imna. P ies p róbu j e w 
różnych mie jscach, wszędz i e to samo. Lec z 
głos pana nagl i . T r zeba szukać dz ik ich ka-
czek, k tó rych w łaśc iw i e nie ma. Bo i skąd-
że by m ia ł y być p r z y tak im naloc ie psia-
ków , mene rów , j u r o r ów i k ib i ców? Pies 
o t y m juź w i e i ze zdz iw i en i em spogląda 

na ludzi w m a w i a j ą c y c h w niego r zeczy 
n ieprawdopodobne . 

Rozkaz jest j ednak w y r a ź n y . Dyscyp l i -
na w p a j a n a by ła nie na darmo. Cz łap ie 
t edy w y ż l i s k o bez przekonania w t r zc i -
nach i szuwarach, zanurzone po brzuch 
w l odowa t e j wodz ie , szuka tego, czego, j a k 
dobr z e w i e , być tu n ie może . L e c z nag le 
strzał. Wyr zucona jednocześnie ręką cz ło -
w i eka z brzegu m a r t w a dz ika kaczka 
k lap ie w wodę . Coś tu n ie gra, a le parą 
susów wys tarcza , by uchwyc i ć łup. 

Chodz i teraz o na j ba rd z i e j p r a w i d ł o -
w y u c h w y t l eżącego bezw ładn ie na w o -
dz ie ptaka. Żadnych wybr zydzeń , krążeń 
w o k ó ł niego. Szybk i nawró t , spieszny p o -
w r ó t na brzeg . N i e może być m o w y o t r a -
d y c y j n y m wytrząśn ięc iu się na brzegu. 
N a j p i e r w obow iązek dostarczenia łupu do 
rąk pana, a dop iero po tem pr zy j emność , 
od k tó re j n a j d o t k l i w i e j c ierpią sprysk i -
w a n i ju rorzy . 

Be zkonkurency jne w tych próbach są, 
j a k zawsze, os t rowłose w y ż ł y niemieckie , 
pociesznie brodate po w y j ś c i u z w o d y , lecz 
skupione, p r e c y z y j n e w robocie, m e r d a j ą -
ce z zadowolen ia nie t y lko kró tko p r z y -
c i ę tym ogonkiem, a le z uciechy nawet ca-
ł y m zmoczonym kuperk iem. 

Del ikatne, o j edwab i s t e j sierści, białe, 
nakrapiane czarnymi punkc ikami 1 ła tka-
m i po in t ry czu ją się w t ych operac jach 
bardzo n ieswo jo , stosują św iadomie w y -
k rę tne c h w y t y (no towane skwap l iw i e 
przez ju ro rów ) , d op rowadza j ą swych pa -
n ó w i panie (bo i one w ra z ze swymi w y -
chowankami stanęły na starcie) do roz -
paczy . 

Rehab i l i tu ją się j ednak w pełni , k i edy 
przychodz i dz ia łać inaczej , m ianowic i e — 
w polu. W y s t a w i a n i e kuropatw, i to już nie 
na niby lecz naprawdę . Jedwabista skóra 
d r ż y z emoc j i , zda się każdy n e r w gra. 
K r o k lekki , miękk i , w miarę po t rzeby 
w y c z e k u j ą c y i nag le znieruchomienie . 
Oczyw iśc i e kury — blisko. P a r ę susów 
i m a r t w e g o ptaka odb iera pan z uśmiech-
niętego po r o zumi ewawczo pyska. 

W ogó lne j punktac j i na j l ep i e j spisały 
się pieski z Poznania i okol ic, z K r a k o w -
skiego i ze Śląska. T rochę go r z e j w y p a d ł y 
te z W a r s z a w y i podsto łecznych okol ic. 

S. G. 



JAK WAM SIĘ PODOBAMY 

jf 

UW/AGA, MŁODZI CZYTELNICY! 

Lecą wieści y lecą... 
Rozpoczynamy zamieszczanie in for -

macj i Iironikarsklcfa z życia Waszych 
rówieśników z różnych krajów, a także 
z Polski. Kronika ta jest otwarta dla 
korespondentów i liczymy na Waszą 
pomoc w j e j redagowaniu. 

Piszcie do nas krótko i treściwie o 
ważniejszych. Waszym zdaniem, w y -
darzeniach z życia Waszych koleżanek 
i kolegów w szkole, podczas zabaw 
i rozrywek, o sprawach, jakie podejmu-
jecie, uroczystościach i wyróżnieniach 
w nauce i pracy. 

Nadesłane przez Was materiały w y -
korzystamy w kronice młodzieżowej 
„Lecą wieści, lecą". Najciekawsze i ak-
tualne wypowiedzi nagradzane będą 
cennymi książkami. 

Zachęcamy do pracy młodych repor-
terów, życząc sukcesów! 

^ Medal „Za ofiarność i odwagę' 
otrzymał od Rady Państwa 15-letni Ja-
nek Badowski, uczeń szkoły nr 2 w 
Gorzowie (woj. poznańskie) za w y r a -
towanie z nurtów War ty 6-letniego 
chłopca. Jan Badowski otrzymał także 
od władz miejskich wspaniały rower 
turysty cziny. 

^ W obecności ponad 16 tys. widzów 
w Madison Square Garden w N e w 
Yorku odbył się konkurs tańca. O pa l -
mę pierwszeństwa w tańcu polki ubie-
gało się dwanaście par. Pierwsze trzy 
miejsca zajęły pary polonijne. Sala ta 
słynie z wielu wydarzeń polskich m.in.: 
koncertował tu Paderewski, Polacy w y -
grali „Puchar Narodów" , a ostatnio 
śpiewał tam Chór Stuligrosza. 

^ 67 dzieci uczących się w piątych 
klasach skupia obecnie nowa polska 
szkoła sobotnia w Glasgow. Liczba 
uczniów ciągle wzrasta. 

^ Towarzystwo młodzieżowe Krako -
wianek i Górali w Greenpoint (Nowy 
Jork) obchodzi w grudniu br. 25-le-
cie swo je j działalności. Z tej okazji 
odbędzie się festiwal polskich tańców 
narodowych z udziałem kilkunastu po -

lonijnych zespołów taneczno-śpiewa-
czych ze stanu N o w y Jork. 

^ Od dwóch lat istnieje" w Londynie 
tzw. Warsztat Młodych, prowadzony 
przez przedwojennych artystów pol -
skich: Ekiera, Barbarę Reńską, Irenę 
Kora-Brzezińską i innych. Pierwszym 
występem publicznym uczniów „ W a r -
sztatu" była przeróbka teatralna „Pana 
Tadeusza". 

To zdjęcie otrzymaliśmy od Jurka 
Lewandowskiego ze Szczecina, ul. W i e j -
ska 38, który napisał nam, że pragnie, 
aby Rodacy we Franc j i zobaczyli, jak 
wygląda on i jego siostrzyczka •— sie-
dząca na koniu po sianokosach. „Na 
pierwszym planie jest moja mamusia, 
która karmi kury". 

Przypominamy, że nasz stały kącik 
pt. „Jak W a m się podobam" jest nadal 
aktualny. Za nadesłane zdjęcie wraz 
z opisem objaśniającym przyznajemy 
piękne nagrody książkowe. 

I 

q z u k p o l s k i 

zÊ^tm 

Ręka rękę myje, 

Ty myj także szyję. 

Rozwiązanie zagadek zamieszczonych 
w 54 numerze „Małego Tygodnika" 
brzmi: 

W I A T R , LISC, K A P U S T A 

l U G Z Y M Y S I Ę 
w dzisiejszym tekście wystąpią _ 

I słowa nieco trudniejsze niż w hi-
storyjce o A l i i j e j kotku Mrucz-
ku. Zwróćc ie szczególną uwagę 
na wy ra zy ze spółgłoską „cz" 

i
oraz słowa zawierając „trz" czyl i 
„t" + „rz". Polskie „cz" w y m a -
wiamy jako jeden krótki dźwięk. 
Natomiast „trz" składa się z dwu 
dźwięków: „t" + „sz" (wymaw ia j 

Ito jak sąsiadujące ze sobą „t" 
i „ch" w wyrażeniu „petite 
chatte" lub w słowie „Tchécoslo-
vaquie". 

Uwaga : w wyrazach polskich 
[ „rz" ( francuskie ,,j-oue, g-ens" ) 
|na końcu wyrazów i po ch, k, p, t, 
czyta się jak „sz" ( f r . „ch-at, 
ch-ez). A oto historyjka, pod ty-

Itułem: 

biegle czytać 
i mówić po polsku 
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[Następny „ M A Ł Y T Y G O D N I K " ! 
fukaże się w podwójnej objętościJ 
Jwraz z numerem świątecznym* 
[ „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " } 

tZnajdziecie w nim „wszystko 

f czego dusza zapragnie" odi 
• K O N K U R S U (z nagrodami!) 
Ipt. WIELCY P O L A C Y\ 

¿począwszy, a skończywszy naj 
{osobliwych przygodach Marsjan!' 

JAK TO M Ę Ż N Y J A N 
T A R Ł N I E S Z C Z Ę S N Y C H R Z A N 
Jan trze chrzan i —• nieboraczek — 
Rzewnie jak bóbr przy tym plącze. 
Wyszedł pan dozorca Józef: 
„Raz dwa sprzątnę to podwórze!" 

Poszła szczotka w ruch. Jak pląsa! 
Wtem — kap! kap! kap! łzy po 

rzewnie, podwórze, urzędniczka, 
rzecze, mężny, niechże. 
Wymawiamy „rz" jak fr. „ch" w 
słowie choix 
chrzan, trze, przy, sprzątnę, m le -
czarz, sprzątaczka, aptekarz, nie 
karz, przestanie. 

Ćwiczymy wymowę „trz" 
1) Wymawia j „t" + 

I 
wąsach. 

A za moment już wkrąg cała 
Kamienica zapłakała: 
Szlocha mleczarz, szwaczka, 

praczka, 
Dozorczyni, szewc, sprzątaczka. 
Urzędniczka, monter, krawiec. 

I Ala, Mruczek. Wszyscy prawie. 
Wtem magister, pan aptekarz 

Rzecze: „Człecze, ludzi nie karz!" 
,,Czy pan słyszy, panie Janie? 
Niechże chrzan pan trzeć 

przestanie!" 
„No, niech pan nie będzie hardy: 
Proszę, oto słój musztardy!" 

U C Z Y M Y SIĘ P R A W I D Ł O W E J 
W Y M O W Y SPOŁGŁOSEK : 

Wymawiamy „rz" i „ż" jak fran-
cuskie „g " w słowie geai 

„cz": 
,sz" j ak 

Tch-ecoslovaquie. 
( ja trą) m y t rzemy 
ty trzesz w y trzecie 
on trze (oni trą) 
P r z y okaz j i nauczyliśmy się 
odmieniać w czasie teraźnie j-
szym czasownik trzeć. Znacie 
już to słowo. Przecież to kok 
rzekł do żaka: „Ja trę ser, a ty 
go cap!" 

2) Wymawia j „cz" jako bardzo 
krótkie „tsz", będące jednym 
dźwiękiem: 
nieszczęsny, szczęsny, niebora-
czek, płacze, szczotka, m le -
czarz, szwaczka, praczka, do-
zorczyni, sprzątaczka, urzęd-
niczka, Mruczek, rzecze. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E : 
Tak samo jak „ t r zeć " odmie -

niają sią w czasie teraźnie jszym 
czasowniki: przeć i wrzeć . Na -
piszcie tę odmianę. K t o zrobi to 
właściwie i starannie napisze, m o -
że l iczyć na uzyskanie wartościo-
w e j nagrody. 

Profesor G R A M A T Y K A 
Słowniczek i objaśnienia do t ek-
stu wierszyka — w pierwszym, 
numerze 1964 roku. 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrufą wybitni plastycy 

K S I Ą Z E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 

Ukazują się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „R U C H ' 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 

Polskie obrazki — opowiadania z dziejów ojczystych od 
najdawniejszych legendarnych czasów po dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle 1 pracy — opowiadania o rozwoju 
rzemiosła, nauki i techniki, o powstawaniu i kształtowaniu 
się współczesnej cywilizacji. 
Biblioteczka biedronki — barwny świat roślin i zwierząt. 
Wesoła geografia — opowiadania o kraju ojczystym, o dale-
kich lądach i morzach. 

Opowiastki, historyjki — niezwykłe przygody i przypadki, • 
niebywałe perypetie. 5 
Bajk i i baśnie — najpiękniejsze ba jki 1 baśnie z całego 5 
świata. • 
Rachunki na wesoło — zadania rachunkowe dla najmłodszych S 
podane w zabawnych tekstach i ilustracjach. S 
Mały majsterek — obok ciekawych, wesołych tekstów i i lu- S 
stracji dokładne opisy, schematy i wzory do wycinania ró-/.- 5 
nych zabawek. • 
Wesołe przedszkole — pobudzające wyobraźnię dziecka w w ie - S 
ku przedszkolnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, roi l i - » 
nach, zwierzętach i przedmiotach. j 
Z abawy I piosenki — nowe piosenki, propozycje i opi-y ; 
nowych zabaw, z nutami dla dzieci w wieku przedszkolnym. S 

• 
Zamówienia dla zagranicy przyjmuje S 
„ARS P O L O N A " . POLSKA , Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 S 



De Katowice à Bielsko 
en łrain électrique 

Depuis le 30 novembre , 
K a t o w i c e sont re l iés à B i e l -
sko par train é lectr ique, ce 
qui fa i t gagner 20 minutes 
sur un t r a j e t d e 55 k i l omè -
tres et économiser annuel -
l ement 26 mi l l e tonnes de 
charbon. L ' année prochaine on 
procédera à l ' é l ec t r i f i cat ion du 
tronçon Czechowice — Z e -
brzydowice , dern ier ouv rage 
à accompl i r sur l ' importante 
l i gne Va r sov i e — Prague . 

Q U E DE C H A M P I G N O N S . . . 
L ' au tomne a été très f a -

vorab l e aux champignons et 
à ceux qu i t i rent p r o f i t dé 
leur cuei l lette. Mar inés , sa-
lés, sèchés — c'est là un 
é l émen t important de la 
cuisine polonaise. Ma i s pas 
seulement, puisqu'au cours 
d 'une seule v e n t e 30 mi l l e k i -
los de champignons secs ont 

•été vendus à l 'é tranger . 

EXPOSITION LINKE à VARSOVIE 
Un an après sa mort , une expos i t ion des 

oeuvres de Bron is ław W o j c i e c h L i n k e s'est ouve r -
te au Musée Nat iona l de Varsov i e . C o m m e bien 
des peintres, L i n k e n'a pas eu beaucoup de chance 
de son v i van t . Ar t i s t e engagé, po l i t ique par e x -
cel lence, ses oeuvres n 'ava ient pas l 'heur de 
p la i r e aux partisans de l 'art représentat i f , ,pur" 
c omme par trop „abstra i tes" . Et les „abstra i ts " , 
pe intres et crit iques, ne l e reconnaissaient pas 
pour leur. A v e c raison d'ai l leurs, puisqu' i l était 
d i f f i c i l e de t rouver un art iste p lus m a r q u é par les 
prob lèmes contemporains que L inke . Vé r i t ab l e -
ment envoûté par l 'horreur du fasc isme et de 
la guerre , mépr isant la veu le r i e et le con fo rmis -
m e pet i t -bourgeo is , L i n k e a été tout à la fo is l e 
Goya et le Daumier du X X - è m e siècle polonais. 
Sa sér ie d e dessins „ L e s P i e r res cr i ent " , consacrée 
aux ruines de Varsov ie , restera parmi les plus 
for tes protestat ions art ist iques que jamais la guer -
r e ait suscité. L ' expos i t i on du Musée Nat iona l 
a rassemblé 56 tableaux, 170 dessins, 3 masques 
de p lâ t re et de papier mâché, ainsi que 40 r e -
productions de toiles et dessins disparus pendant 
la guerre . Sur notre photo : „ L e C i r q u e " (195&—58). 

N O U V E L L E S ECLAIR • N O U V E L L E S ECLAIR • 
.A. Deux usines d'ali-

ments pour le bétail se-
ront construites par des 
spécialistes polonais en 
Grèce et en Turquie. 

^ Début décembre un 
festival des théâtres étu-
diants s'est déroulé à 
Szczecin, plus particulière-
ment consacré aux spec-
tacles de pantomime. 

^ A Radom on vient de 
découvrir les archives de 
la gestapo du temps de 
l'occupation. Certains do-
cuments semblent mettre 
en cause la responsabilité 
directe du général nazi 
Heusinger en ce qui con-
cerne r ordre donné en 
1941 de fusiller les of -
ficiers politiques soviéti-

ques sans enquête ni juge-
ment. 

^ Kalina Jędrusik, po-
pulaire artiste du cinéma 
et de la T V polonaises 
s'est fracturé un bras en 
tombant d'un... chameau. 
H s'agissait d'une photo 
qui devait orner la cou-
verture d'un hebdomadaire 
varsovien. 

.DOLMEL" - W l 
I l serait au jourd 'hui d i f f i c i -

le de t rouver une ent repr i -
se polonaise — industr ie l le ou 
agr ico le — où ne t r ava i l l e -
ra i t pas un moteur é lec t r ique 
portant sur sa p laque d ' o r i g i -
ne la marque „ D o l m e l — 
W r o c l a w " . Des mi l l i e rs de 
moteurs de d i v e r s e puissan-
ce quit tent chaque année 
l 'usine qui, i l y a encore 
que lque 10 ans, n'était qu 'un 
champ de ruines. No t r e pho -
to représente le montage d'un 
turbo-généra teur d e 120 M é -
gawat ts à re f ro id issement par 
hydrogène . 

N O U V E L L E T E C H N I Q U E - I M A G E 
Un relief saisissant I 

Największy w całej okolicy wybór 
TELEWIZOROW wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu 
Ceny telewizorów od 1.150 fr. 

Ets PICOT et Fils 
17, P l a c e C l e m e n c e a u , B E T H U N E 
Zwracajcie się z pelriym zaufaniem do- naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

H é l è n e M A R Z E Ł Ł I E R (S> 

MES DEUX VOYAGES EI^ POŁOGI^iE 

L i s e z 

tt REVUE DE L'ECONOMIE POLONAISE " 
Vous y trouverez les plus importantes informations 

sur la vie économique de la Pologne populaire et sur 
ses relations économiques avec les autres pays. Elle 
parait en langues: française, anglaise, allemande et 
russe. 

Le prix d e l ' abonnement annuel ( 2 4 numéros ) 
est d e 3 7 F 

Adressez - vous à: 

l 'Entrepr ise d ' expor ta t i on et importat ion „ R U C H " ( V a r -
sovie, ul. W i l c za 46 — Compte bancaire : N a r o d o w y Bank 
Po l sk i Va r so v i e N o 1534-6-71) ou à ses représentants: 

en F R A N C E — 1. Messager ies du L i v r e 116, rue du 
Bac, Par is V i l e 

2. Nouve l l e s Messager ies de la Presse 
Par is ienne 111, rue Réaumur , 
Par i s I l e 

en B E L G I Q U E — 1. A g e n c e et Messager ies de la Presse 
234, rue du Mara is , Bruxe l l e s I 

2. „ D u Monde En t i e r " 5, P l a c e St-Jean 
Bruxe l l e s I 

MON SOUVENIR le me i l l eur et sans 
conteste le plus amusant est celui 
que j e conserve de mon sé jour à 
Gniezno dont l ' immense cathédrale , 
ent i è rement détruite pendant la 
guerre a été reconstruite dans son 

style roman or ig ina l grâce, entre autres, aux 
dons des f i dè l es et qui possède deux magn i f i -
ques porta i ls de bronze retraçant la v i e de 
St. Ada lbe r t , evangé l i sateur de la Po logne . 

Lo rsque j e v is i ta is cette bel le cathédrale j e 
fus in terpe l l ée en f rança is par une personne 
qui me f i t s igne de m'asseoir et se mi t à v i r e -
vo l ter , dérangeant tout le chapitre qui, arch i -
prêtre en tête, v in t m ' in ter roger . Je supposais 
qu 'e l le cherchait que lqu 'un par lant le f r a n -
çais — mais ils ne par la ient que l 'a l l emand. 

Pu is deux f e m m e s qui ne par la ient pas un 
mot de f rançais ou d 'anglais m'entra înèrent su 
Sémina i re où je fus reçue par le Supér ieur , 
ancien é l è v e de l 'Un ive rs i t é Cathol ique Be l g e 
de Louva in , avec qui j e par la is pendant plus 
d'une heure. 

L e lendemain, alors que j 'assistais à la messe 
à la cathédra le écoutant le sermon, sans le 
comprendre , j ' entendis brusquement le mot 
de „ f rancusk i " . J'eus imméd ia t ement l ' intui t ion 
que le prê t re qui par la i t en chaire demandai t 
quelqu 'un par lant l e f rançais . 

Cet te intuit ion se révé la exac te car l ' o f f i c e 
était à pein.e t e rminé qu'un Monsieur , a c com-
pagne d'un jeune prê t re se présenta et m ' o f -
f r i t de serv i r d ' interprète pour v i s i t e r la C a -
thédrale . 

Mais j 'a l la is oubl ier d e raconter mon a r r i v é e 
sensat ionnel le en gare de Gniezno. Un m o n -
sieur descendit mes bagages du train et me 
conf ia à un conducteur de wagonne t qui hissa 
mes val ises dans son wagonnet , me f i t asseoir 
à côté de lui et m ' emmena t r i ompha lement 
aux pieds d'un tax i . 

Puis ce f u t à nouveau le départ en train 
pour Częstochowa et K a t o w i c e où j e m ' a r r ê -
tais pendant quelques jours pour prendre un 
repos bien mér i té . 

I l fa isa i t chaud ce jour là et j 'étais tor turée 
par la f a im, n 'ayant pas eu le temps de dé j eu -

ner, et par la soif . A u cours d'une hal te j 'ava is 
aperçu des gens qui descendaient en courant 
chercher des boissons. 

Je f i s une r é f l e x i on tout haut. U n e dame 
m 'ayant entendu, rassemblant les quelques 
mots de f rançais dont e l le se souvenait , 
m 'appor ta des cerises et une boute i l l e d 'oran-
geade. 

E l l e voula i t même, croyant que j 'étais m a -
lade, me f r i c t ionner le v i sage avec de l 'eau de 
Cologne, mais je lui f is comprendre que ce 
t ra i tement éta i t inuti le. P a r la suite e l le v in t 
à plusieurs reprises -me tenir compagnie . 

AINSI partout j ' a i t r ouvé un accueil 
chaleureux. Cet accuei l est surtout 
résérvé aux Français voyageant seuls, 
f a i t si rare que para i t - i l un journal 
de Częstochowa a publ ié un art ic le 
sur le v o y a g e en Po l ogne d'une F r a n -

çaise handicapée physique. 
L e s amis d e Częstochowa ont tout de suite 

pensé qu' i l deva i t s 'agir de mon odyssée en 
Po logne . 

Je conserve de mes deux voyages en P o l o -
gne un souvenir inoubl iable : celui d 'un peuple 
qui ma l g r é les atroces souf f rances qu' i l a subi 
au cours des siècles et surtout de la dernière 
guerre a bandé toute son énerg ie pour recon-
struire ses v i l l es détruites à 60, 70, 80, 90 et 
m ê m e 95% et reconst i tuer son patr imoine éco -
nomique et culturel. 

L a langue f rança ise y est à nouveau, après 
une écl ipse de quelques années, à l 'honneur. 

Les générat ions d e l ' avant -guer re la pra t i -
quaient c omme leur seconde langue et i l n'est 
pas rare de t rouver des gens qui, bien que 
n 'ayant jamais été en France, la par lent avec 
une recherche dans le cho ix des mots qui peut 
surprendre b ien des Français cult ivés. 

Nous ne pouvons oubl ier les mi l l i e rs de P o -
lonais qui ré fug iés sur notre sol et devenus 
Français ont versé leur sang pour la l ibérat ion 
de notre pays lui aussi si crue l lement ép rouvé 
par trois guerres. 

Hélène Marzellier 
(Po i t i e rs ) 



Rozmowy „Tygodnika Polskiego" z francuskimi 
„gwiazdami" filmu i ¡piosenki 

EDDY MITCHELL z „CZARNYCH SKARPETEK" 
— Jaka była Pana droga do kariery, 

Eddy? 
— Żadna. Zaczęło się bez żadnej 

drogi, całkiem niespodziewanie. Nikt z 
nas, ani ja, ani „Czarne Skarpetki" nie 
myśleliśmy wcałe o karierze. Bytem 
zwykłym urzędnikiem w Towarzystwie 
Ubezpieczeń i zbieraliśmy się często 
z „kumplami", żeby słuchać płyt ame-
rykańskich, bo wszyscy byliśmy entu-
zjastami „rocka". Jednocześnie grali-
śmy i śpiewaliśmy znane nam z płyt 
przeboje. 

Pewnego dnia przyszło nam do gło-
wy, żeby zobaczyć prawdziwe studio 
nagrań płytowych. Zatelefonowaliśmy 
do pierwszej znalezionej w książce te-
lefonicznej firmy, którą był Barclay, 
ot tak dla hecy. Jedynym bowiem spo-
sobem zobaczenia studia było popro-
szenie o audycję, to jest przesłuchanie. 
Poszliśmy na oznaczony dzień. Wy-
szliśmy z podpisanym kontraktem, i to 
wszystko. 

— Co Pana interesuje poza Pana 
obecnym zawodem? 

— Kino. 
— Chciałby Pan być aktorem? 
— Nie. Kino interesuje mnie jako 

widza, nie mam żadnych ambicji do 
aktorstwa. 

— A l e występuje Pan w f i lmie 
„Cherchez l ' Idole"? 

— Tak, ale nie mam tam nic do gra-
nia, jestem prawie sobą. 

— Jest Pan entuzjastą „rocka", a co 
Pan myśli o „twiście"? 

— Twist to kundel w porównaniu z 
rockiem .— śmieje się — ja osobiście 
jestem wierny rockowi. 

— Czy to prawda, źe wybiera się 
Pan do Polski? 

— Prawdopodobnie. Dyrektor „Olym-
pii" (największego music-hallu pary-
skiego), organizuje tournée po krajach 
Europy wschodniej, grupy „des ido-
les" — będę więc w Polsce. 

— A co Pan w ie o Polsce? 
— Niewiele. Znam Chopina, jak 

wszyscy i widziałem kilka filmów, któ-
re bardzo mi się podobały. Polska bę-
dzie więc dla mnie odkryciem... 

Nie potrzebujemy przedstawiać ani 
Eddy Mitchella, ani jego zespołu „Czar-
ne Skarpetki". Wszyscy znamy ich do-
brze i w y d a j e się, że wiemy o nich 
wszystko. Znamy ich ostatnie perype-
tie z obowiązkiem służby wo jskowe j , 
która rozbiła na pewien okres grupę. 
Ki lka miesięcy temu Eddy ptowrócił do 
cywila. Ko le jno „dob i j a ją " do zespo-
łu inni członkowie i za trzy miesiące 
wszyscy będą znów w komplecie. 

Zdjęcia i płyty stwarzają obraz Eddy 
Mitchella, dość odległy od sympatycz-
ne j sylwetki młodego, nieśmiałego i 
małomównego chłopaka, którego spoty-
kamy w podwójnym „cywi lu" , w towa-
rzystwie młodziutkiej i ładnej Fran-
çoise Mitchell, żony piosenkarza sata-
nicznego „rocka", i matki ich kilkuna-
stoletniego synka Eddy, który już w 
tym wieku manifestuje bardzo w y j ą t -
kowe poczucie rytmu, jak informuje 
nas papa. 

Kącik filatelisty 

DWA RAZY POŁUDMIE 
Zdarza się, że graf icy popełniają za-

bawne pomyłki przy projektowaniu 
znaczków. IDo najpopularniejszej po-
myłki należy znaczek francuski z Ma-
rianną, która sieje... pod wiatr . 

Polscy projektanci mogą się „po-
szczycić" równie zabawnymi pomyłka-
mi. Niedawno tego rodzaju pomyłkę 
popełniono na znaczku z serii UN ICEF 
z rysunkiem matki z dzieckiem na tle 
przechylonej butelki mleka, w któ-
re j płyn, mimo przechylenia butelki, 
nie zmienił swego położenia. Można 
by wyl iczyć kilkanaście nieścisłości na 
polskich znaczkach przedwojennych 
jak i powojennych. 

KOCHANA. PANI ANNO! 

Przyszło mi coś do głowy i chciałam, 
żeby mi pani poradziła. Odchowałam 
już dzieci, mam dobrego męża. Ale po-
myślałam sobie, że to żle jak kobieta 
nie ma się czym zająć. Z gospodar-
stwem, z domem radzę sobie dobrze, 
szybko i później zostaje mi wiele wol-
nego czasu. Ale nie mam żadnego za-
wodu. Iść na posługi — nie bardzo 
chcę, a przydałoby się coś zarobić. Jak 
mówię o tym mężowi, to się śmieje, że 
na starość zachciało mi się uczyć za-
wodu. Mam dopiero 47 lat, jeszcze nie 
jestem taka stura. Patrzę naokoło — 
wiele kobiet pracuje, mają swoje pie-
niądze, pomagają mężom, a ja nic nie 
robię, a przecież mogłabym. Niech mi 
pani poradzi pani Anno, co mogłabym 
robić i czy to w ogóle ma jakiś sens. 
Czekam na. odpowiedź. 

NIEPRACUJĄCA 

D R O G A P A N I ! 

Myślę, że oczywiście to ma sens. 
Kobieta pracująca, zarabiająca czuje 
się dużo lepiej , ma świadomość swo je j 
niezależności, rozporządza własnymi 
pieniędzmi. Trzeba się tylko zastano-
wić, co mogłaby pani robić. N ie radzi-
łabym szukać pracy poza domem. 
Wszędzie dziś poszukują ludzi z kwa -
l i f ikacjami, na rynku pracy istnieje 
duża konkurencja. A l e mogłaby pani 
np. zapisać się na jakieś kursy szycia. 
Wybrać takie, które naprawdę uczą w 
sposób nowoczesny, zgodny z wymaga-
niami dnia. Dopiero, gdy pani ukończy 
taki kurs, będzie można myśleć co da-
le j robić. A lbo szyć w domu, alt)o po-
starać się o pracę w jakiejś wytwórn i 
konfekcj i . Chyba szycie byłoby na jod-
powiedniejsze. Można także nauczyć 
się trykotarstwa. Są to wszystko za-
wody zawsze poszukiwane i dające 
wcale niezły zarobek. Bardzo radziła-
bym pani zdecydować się na ten krok. 
Jeśli mąż się z tego śmieje — niech mu 

Ostatnio również zdarzył się zabaw-
ny błąd. 9 października ukazał się 
piękny znaczek z okazj i „Dnia znacz-
ka". Jest to setny projekt znakomitego 
polskiego plastyka Czesława Kaczmar-
czyka. Tym razem jednak błąd popeł-
nił nie projektant, a rytownik. Na 
obrazie W. Czachórskiego, reproduko-
wanym na znaczku, widać sekreterę, na 
której stoi staroświecki zegar. Na tar-
czy zegara oznaczone są rzymskimi cy-
f rami godziny i... brak godziny X I , na-
tomiast są dwie godziny X I I . Ry tow-
nik do cyfry X I dodał jedną kreskę. 
W ten sposób powstały dwie X I I go-
dziny. Jest to wyraźnie widoczne, na-
wet gołym okiem. Filatelistom przyby-
ła do zbiorów jeszcze jedna ciekawo-
stka filatelistyczna. em. 

L O D Ó W K I , M A S Z Y N Y D O P R A N I A 

^ I I N N E A R T Y K U Ł Y G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O 

LENG-PICARD ET G - i e 16, Piace de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.42 73.29.47 R O U B A I X (Nord) 

Jeśli chcesz być dobrze ubrany, 
zwróć się do iirmy 

VETEMENTS HENRI 
129, rue de Lille - Valenciennes - tel. 46.32.91 

która poleca iv bogatym wyborze: 

ubrania ^ kostiumy ^ palta ^ swetry, 
spódnice • popeliny • tergal • nylon 

Konfekcja dla mężczyzn, kobiet i dzieci 

pani na razie nic nie mówi. Gdy pani 
będzie miała papierek z ukończenia 
kursu, wówczas pochwali się pani mę-
żowi. 

Sprawa zdobywania przez kobiety 
zawodu jest w ogóle bardzo ważna. Ra-
dziłabym każdej kobiecie, nawet ta-
kiej która ma młodsze dzieci, by po-
myślała o tym. Możliwości jest dużo. 
Przy dobrej organizacji pracy domo-
w e j — czas znajdzie się na pewno. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem teraz w wojsku. Miałem na-
rzeczoną. Mieliśmy się pobrać, gdy 
skończę służbę. Korespondujemy ze so-
bą. Pisze do mnie czułe listy, zapew-
nia, że mnie kocha. Ale to wszystko 
nieprawda. Donieśli mi znajomi z mo-
jego miasteczka, że ona baun się, flir-
tuje, chodzi z innymi. Napisałem do 
niej list, przytoczyłem te fakty. Zażą-
dałem wyjaśnień i jeśli to prawda — 
zerwania. Dostałem od niej odpowiedź, 
pisze mi, że to podli ludzie wymyślili, 
że to plotki, że ona kocha tylko mnie 
i na mnie czeka. Uwierzyłbym może 
w jej słowa, ale razem z tym listem 
dostałem znowu list od znajomych, 
którzy powtarzają te same wiadomości 
o niej i dodają wiele szczegółów. Wy-
nika z nich jasno, że moja narzeczona 
kłamie, że mnie zdradza, że jest podła, 
wykorzystuje moją nieobecność i ko-
rzysta z wolności. Nie odpisałem je-
szcze na jej list, bo chcę się wpierw 
poradzić pani. Czy od razu zerwać, czy 
przeczekać te pół roku, gdy skończę 
służbę. 

ŻOŁNIERZ 

K O C H A N Y P A N I E ! 

Niech mi pan powie, dlaczego z peł-
ną wiarą odnosi się pan do słów ob-
cych ludzi, a nie wierzy pan słowom 
kochanej, bliskiej osoby? Dlaczego ich 
świadectwo uważa pan za bardziej go-
dne zaufania, niż świadectwo narze-
czonej? Ci ludzie są podli, proszę pana, 
dostarczają panu plotek, których nie 
może pan sam naocznie sprawdzić. Je-
stem pewna, że komuś na tym zależy, 
żeby pana poróżnić z narzeczoną. K r y -
je się za tym jakaś intryga. IL,udzie lu-
bią widzieć rzeczy, które nie istnieją. 
Jeśli nawet pana narzeczona poszła do 
kina czy bistrot z jakimś chłopcem 
albo kilkoma, czy z tego wniosek, że 
nie jest panu wierna, że pana zdradza? 
Jeśli pan naprawdę kocha tę dziew-
czynę, powinien j e j pan okazać zaufa-
nie. Na pana miejscu napisałabym je j , 
by uważała na ludzkie języki, żeby pa-
miętała o złośliwości sąsiadów i kole-
żanek. A l e niech j e j pan nie zarzuca, 
że kłamie "i źe pana oszukuje. Zna jo-
mym w ogóle bym nie odpisywała, 
i nie zwracała uwagi na ich złośliwe 
podłe donosy. Życzę szczęścia! 

A N N A 

PRAWNIK 
W y j A l N i A f 

Ceny bezkonkurencyjne! Pierwszorzędna obsługa ! 

Pan Józef M O R Y S 
z Calonne-Lievin: 

Otrzymuję obecnie kwartal-
nie rentę w wysokości 2500 F 
(za pylicę 1700 F i pensję 
800 F) oraz 40 F miesięcznie 
z Belgii. Ile otrzymam, jeżeli 
na stale powrócę do Kraju? 

P o p o w r o c i e do K r a j u o t r z y m a 
P a n za 2500 F k w a r t a l n i e 12.215 
z ło tych ( w e d ł u g kursu 488,60 zł za 
100 f r a n k ó w ) . P o n i e w a ż n ie poda ł 
P a n , czy- dodatek 40 f r a n k ó w m ie -
s i ęczn i e z B e l g i i o t r z y m u j e P a n 
w e f rankacl i f rancuskich c z y bel-
g i j sk i ch , i n f o r m u j e m y , ż e za 40 
f r a n k ó w f rancuskich w P o l s c e 
o t r z y m a P a n 195,20 zł , a za 40 
f r a n k ó w be l g i j sk i ch w e d ł u g kursu 
37,95 za 100 f r a n k ó w czy l i 15,20 z ł . 

\ 



o K O B I E T Y Z K O Ł A G O -
SPODYlSi W I E J S K I C H w 
Wolborzu (Łódzk ie ) zo rgan i -
zowa ły -wzorowe przedszkole . 
Ur2:ądzają one równ ie ż l iczne 
konkursy, uroczystości dla 
dzieci , dba j ą o w łaśc iwą o r -
ganizac ją p l acówek hand lo -
wych , us ługowych itp. 

© W A R S Z A W I A N K I P O W I T A Ł Y Z R A D O Ś C I Ą p ro j ek t 
sipółdzielni „Wspó łp ra ca " i „ Z j e d n o c z e n i e " — uruchomienia 
t zw. sa lonów uniwersa lnych. P l a c ó w k i te odwiedzać będą m o -
g l i dorośl i w r a z z dz iećmi . Podczas gdy mamus ie będą d o k o n y -
w a ł y zab i egów kosmetycznych, f r y z j e r sk i ch , manicure itp. — 
ich poc iechy będą mog ł y baw ić się p r ze różnymi zabawkami , 
lub też poddawać się zab i egom f r y z j e r s k i m . 

O J O Z E F A R E Z E K , M I E S Z K A N K A C Z Ę S T O C H O W Y , obcho-
dz i ła n i edawno 100-lecie urodzin. S ę d z i w e j jubi latce przedsta-
w i c i e l e w o j e w ó d z k i c h i mie j sk i ch w ładz z ł o ży l i serdeczne ż y -
czenia i w r ę c z y l i prezenty urodz inowe. Staruszka, która miała 
p ięc ioro w łasnych dzieci , dochowała się 12 w n u k ó w , 24 p r a w -
n u k ó w i 14 p rap rawnuków . 

O U C Z E N N I C E J E D N E J Z E S Z K Ó Ł średnich w Sz tokho l -
m i e mus ia ły s ię zaopatrzyć w n o w e pomoce naukowe : puder -
niczkę, k r edkę do b rw i i szminkę. T e n iestosowane dotychczas 
w szkole p r zedmio ty pot rzebne są na l ekc j i p i e l ęgnac j i urody, 
w p r o w a d z o n e j n i edawno eksperymenta ln ie do p rog ramu naucza-
nia. L e k c j e cieszą się dużą uwagą . 

O P A N I P E G G Y Y O U N G Z G L A S G O W zdobyła tytuł n a j -
l epszego w W i e l k i e j Bry tan i i k i e r o w c y samochodowego . Do 
w a l k i f i n a ł o w e j spośród 4000 konkuren tów stanęło 21 m ę ż -
c zy zn i 9 kobiet . Pan i Y o u n g musiała prze j echać 150 m uży -
w a j ą c czterech b i e g ó w i nie p rzekracza jąc przec i ę tne j p r ędko -
śc i 20 km/godz. Uzyska ła I lokatę. 

D W I E S T R O N Y M E D A L U 
Nie, te młode kobiety nie są serpentynami i nie prezentują 

pokazów cyrkowych. Uda ły się one na teren zabaw dla d'zieci 
z fotoreporterem, który ukazuje nam dwie strony „medalu" 
czyli efekt pomysłowej zabawy z dwóch stron palisady. 

POTRAWY na WIGILIĘ 
w w ieczó r w i g i l i j n y s iądz ie-

m y wszyscy do uroczyśc ie na -
k r y t e go stołu. T r a d y c y j n a 
polska w ieczerza w i g i l i j na 
jest postna. W e F r a n c j i p o -
d a j e się w t y m dniu mięso. 
W y b ó r w i ę c na leży do Was. 

Można w i ęc np. u łożyć j a -
dłospis w ten sposób: na za -
kąskę podać z imną r ybę w 
galarec ie , w ma jonez i e , bądź 
f as ze rowaną ; sałatkę ś ledz io-
wą lub śledzia marynowanego . 
Następnie czysty barszcz z 
uszkami z g r z y b ó w albo zupę 
g r z y b o w ą z f rancusk imi lub 
l anymi k luseczkami. 

N a drug ie danie podamy 
d w a r od za j e r y b y na gorąco, 
lub jeśl i w o l i m y mięso — 
j edno dan ie r ybne i p i eczone-
go indyka lub kurę. 

B A R S Z C Z C Z E R W O N Y czy -
sty r ob imy na w y w a r z e z j a -
rzyn . Osobno g o t u j e m y obra -
ne buraki . P r z ed podan iem 
z a p r a w i m y cytryną lub octem, 
cukrem i solą. Można także 
3—4 dn i wcześn ie j zalać z im-
ną p r zego towaną wodą suro-
w e obrane i pok ra j ane bu-
raki . N a tak im kwas i e bu-
raczanym przyrządza się t y -
p o w y polski barszcz. 

Z U P Ę G R Z Y B O W Ą p r z y g o -
t o w u j e m y także na w y w a r z e 
z j a r zyn . G r z y b y g o t u j e m y 
osobno (ok. 50 g na sześć 
osób). G d y są już miękkie , 
w o d ę z g r z y b ó w w l e w a m y do 
przecedzonego w y w a r u z j a -
rzyn, a g r z yby k r o i m y w 
drobniutk ie paseczki. 

D o zupy g r z y b o w e j , j a k 
r ówn i e ż do barszczu m o ż e m y 
także podać f rancusk ie kluski 
g r z y b o w e — 30 g masła, 2 
żółtka, 3 ł y żk i s iekanych 
g r z ybów , p ieprz , 2 białka 
(p iana) oraz około 30 g mąki . 

U g o t o w a n e g r z y b y m i e l e m y 
na maszynce, a po tem doda -
j e m y j e do utartego masła z 
żół tkami, solą 1 p ieprzem. Z 
białek u b i j a m y pianę, k tórą 
l ekko mieszamy z poprzednio 
p r zygo towaną masą. D o ca-
łości d o s ypu j emy mąkę . K l u -
seczki k ł adz i emy me ta l ową ł y -
żeczką na gotującą zupę. 

K A R P N A S Z A R O — naso-
lonego karpia g o t u j e m y z 

włoszczyzną w bardzo ma ł e j 
i lości wody . G d y miękk i , w y j -
m u j e m y na półmisek i po l e -
w a m y po lsk im szarym so-
sem. A oto przepis na sos: 
ł y żkę mąki z rumienić z łyżką 
masła, dodać prażony na pa -
telni cukier z wodą, w ł o ż y ć 
kawa łek dobrego piernika, 
ro zprowadz i ć smak iem z w ł o -
szczyzny, dodać k ie l i szek 
malag i , t rochę soli, sok z 
pół cy t ryny . Wszys tko razem 
zago tować i p rze tasować przez 
gęste sito. W s y p a ć w sos 
garść umy t y ch rodzynek, k i l -
ka sparzonych, obranych i 
s iekanych s łodkich migda łów . 

A oto s tarodawny przepis, 
z okresu, gdy Polska słynęła 
z zami łowania do p r z y p r a w 
i korzeni , na K A R P I A P O 
P O L S K U . K i l ka razy zagoto -
wać w rondlu: szk lankę p i -
wa , szk lankę octu, drobno po -
k ra j any seler, parę cebul, 
marchew , k i lka z iaren p i e -
przu i z iela angie lskiego, pa -
rę liści bobkowych , goźdz i -
ków , t rochę skórki c y t r y n o w e j 
i soli. W ł o ż y ć w taki w y w a r 
dużego, oczyszczonego i naso-
lonego karpia, oraz skórkę 
ży tn iego chleba. G d y na 
m o c n y m ogniu ryba zago tu j e 
s ię — w lać szklankę białego, 
w y t r a w n e g o wina, dodać ka -
wa łeczek masła, kawa ł ek i m -
biru, kaparów, o l iwek , c y t r y -
ny pok ra j ane j w plasterki . 
Gotować , często pot rząsa jąc 
rond lem, a le uważać, aby r y -
ba nie roz lec ia ła się. W y ł o ż y ć 
na półmisek i oblać sosem, w 
k t ó r y m się go tował . 

P on i eważ na Świę ta czę-
sto odw i edza j ą nas goście 
wa r t o p r zygo tować smaczny 
torc ik do herbatki . P o d a j e m y 
przepis na T O R C I K P O D 
C H O I N K Ę . 

Zagn ia tamy ciasto z 180 g 
mąk i i 180 g resztek ciasta — 
b iszkoptów, a lber tów, pe t i t -
-beurre , utar tych na drobne 
okruszynki , 200 g masła, 200 g 
drobniutko pos iekanych orze -
chów lub migda łów , 2 całych 
ja j , ł y żk i rumu, 1 paczk i cu-
kru wan i l i owego , V2 paczki 
proszku do pieczenia. G o t o w e 
ciasto na leży pozostawić na 

Wiele poglądów Istnieje na 
temat wypieków świątecz-
nych. Niekiedy różnice mię-
dzy mistrzami kuchni są tak 
znaczne, że doprowadzają do 
zabawnych nieporozumień, a 
nawet awantur. Oto dwóch 
„mistrzów rzemiosła kulinar-
nego": Dick Bentley (z lewej ) 
i Bud Flangan (z prawej ) — 
komicy angielscy prezentują 
awanturę przy .pieczeniu cia-
sta na świąteczne stoły. 

'/2 godz iny w z i m n y m m i e j -
scu. P o t e m % ciasta nakłada-
m y do natłuszczonej t o r t ow-
nicy i smaru j emy smakowi tą 
masą, sporządzoną z 100 g 
drobno posiekanych dakty l i , 
50 g rodzynek, 100 g grubo 
pos iekanych migda łów, całego 
j a j a , 1/2 szlanki koniaku lub 
rumu oraz 50 g cukru pudru. 
Z reszty c ienko r o z w a ł k o w a -
nego ciasta w y c i n a m y paski i 
uk ładamy j e w k ra tkę na 
torcie. P r z ed p ieczen iem 
kratk i smaru j emy żół tk iem. 
Ciasto należy p iec w średnio 
go rącym piekarniku. To rc ik 
smaku j e na j l ep i e j w 3—4 dni 
po upieczeniu. 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

m i się za n a j w y ż s z ą cenę. Dobrze — ja kupuję . A l e o d d a j m i swo ją m i -
łość. P r z y s i ę gn i j , że o n im zapomnisz . 

— N i e zapomnę o n im n igdy , n igdy, p r zen i gdy ! I niech pan już do 
mn i e nie m ów i , bo pójdę! . . . Jeże l i pan ma zamiar jeszcze o tym... 

— Muszę o t y m m ó w i ć ! N i e zapomnę n igdy two i ch bczu, gdy p r z y -
szed łem do o w e j nory żydowsk ie j . . . tam w mieście, gdz ieś mieszkała. 
T w o j e oczy wówczas ! Oczy patrzące z nieba. Oczy zabite. Taka miłość, 
j ak t w o j a w t edy , g d y m wspomn ia ł o N i epo łomsk im. 

— N i e ch pan już przestanie... 
— Pomyś l , czy nie lepiej . . . 
— Cóż tak iego? 
— Jeże l ibyś została mo j ą żoną... T r zeba by p r z e ł a m y w a ć mi l i on t rud -

ności... A gdybyś nią wreszc i e została, to okaza łoby się, że nie możemy 
ż y ć razem, bo ty kochasz Niepołomskiego. . . 

— N o w i ę c r o z e j d źmy się teraz... 
— Ż y c i e świata m o j e g o jest to życ ie , k tórego nie znasz... — m ó w i ł c i -

cho. — N ł e m ó g ł b y m żyć poza t y m świa tem. Muszę żyć w kra ju . T a m 
m a m ojca, k tóry w łada m a j ą t k i e m ca łe j nasze j rodz iny , w i ę c i mo im. 
M o g ę żyć, j ak chcę, i robić, co chcę, a le dopók i j e s t em nieżonaty , dopóki 
j e s t em cząstką rodz iny . Ożenić się bez w o l i o j ca nie mogę . Wydz i ed z i c z y 
m i ę a lbo ogran iczy do m i n i m u m mo ją schedę. A pomyśl , czy móg łby 
się zgodz ić na m o j e ma ł żeńs two z tobą. P o w i e d z bez gn iewu. 

— W y g l ą d a to tak, j a k b y m ja konkurowa ła o pana. Ja wca l e o to nie 
sto ję , żeby zostać pańską żoną. 

— Jakie m ó j o jc iec p ias tu je ideały , to ci scharakteryzu ją a f o r y z m y , 
k tóre umiem na pamięć , t)0 j e ciągłe wyg ł as za i w y p i s u j e w l istach. 
D o b r y to zresztą człowiek.. . „Ch łop różni się od bydlęc ia t y lko tym, że 
ma d w i e nog i " . „ T y l k o ludz ie pos iada jący własność mogą czytać ks iąż -
k i " . „ D b a j o siebie, mó j synu, bo Bóg daleko, a z łodz ie j b l i sko" . „Je suis 
seigneur et je serai seigneur, a co p r z e c iwko temu knu j e hołota, to mię 
nic a nic nie obchodzi". . . I tak bez końca. 

— N o — ale cóż to wszys tko mnie obchodzić może? N i ech pan słucha 
papy, a całość sama się ułoży. 

— Chcę powiedz ieć , źe ludz ie s tworzen i są do szczęścia. Wszyscy lu-
dzie — w i ę c ja i pani. — Szczęście można znaleźć ty lko w zw iązku w o l -
nym. K o c h a m cię, w i ę c jes tem two ją . K o c h a m cię, w i ę c j es tem two im . 
P r z y p o m n i j sobie ty lko , co w t w o i m życiu spraw i ł o pragnien ie ma ł żeń-
s twa? Łukasz został z ł odz i e j em, a ty zabiłaś dz iecko. Jakże byl iśc ie słabi ! 
N i e śmiel iśc ie rzucić światu r ękaw i cy . „ N a l e ż y racze j zdruzgotać ma ł -
żeństwo, niż dać się j emu zdruzgotać". . . 

— Ach , j ak i pan jesteś w y m o w n y ! I cy ta ty z f i l ozo fów. . . K a ż d y z was, 
k iedy chodzi o przekonanie kobiety , ma w g ł ow i e i ustach szereg i cytat. 
A ja panu pow i em, że w łaśn ie mam odrazę do f i l o z o f ó w i poe tów. N a -
tomiast w złości s w e j zacy tu j ę panu doskonały a f o r y z m pańskiego papy : 
„ B ó g daleko, a z łodz ie j b l isko" . 

c i w y ! W i d z i pan, p r zypomnia łam sobie s w ó j w łasny pokoik, t am u nas... 
M ó j o jc iec jest bardzo stary. Bezs i lny , rozdeptany, stary cz łowiek . Ta cy 
ludz ie jak m ó j ojciec... N ie tzsche mów i , że są tacy, k tórzy istnie ją t y l ko 
g w o l i służbie i p o ż y t k o w i ogó lnemu i t y lko po to istnieć powinni. . . M ó j 
ojciec... I dopiero ten N i epo łomsk i tam p r z y j e cha ł ! Nareszc ie p rzy j echa ł . 
Nareszc ie p rzy j echa ł . A tu mnie nie ma ! I w t e d y ten Horst poczciwina.. . 

— Ża łu j ę , ż em to wszys tko pani powtórzył . . . 
— Och, nie ! W y ś w i a d c z y ł mi pan w ie lką , w i e lką łaskę. Bo w id z i pan, 

teraz się w y k r y ł a na jważn i e j s e za ta j emnica . T e ra z p r z y n a j m n i e j w i a d o -
mo, że Łukasz N i epo łomsk i jest w porządku. P r z y n a j m n i e j on jest w po -
r ządku ! A o to t y lko chodzi. W i d z i pan: on zawsze był , jest i b ę d z i e 
w porządku ! 

Oczy j e j zabłysły strasz l iwie , gdy szepnęła: 
— T y l k o ja j es tem niezupełnie w porządku. Cha-cha! 
W bliskości, a na uboczu od sz laku p o w o z ó w była ł awka m iędzy w i e l -

k im i d r z ewami . T a m usiedli. E w a końcem paraso lk i r ysowa ła na piasku 
jakieś og romne znaki. P isząc j e pochylała się ca łym ciałem. 

— Z d a w a ł o m i się przed chwi lą — rzekła w zamyśleniu, a jakoś bar -
dzo poważn i e — źe jesteśmy w Łaz ienkach. T a k n i edawno ! 

— Pamię tam. Ja m a m dobrą pamięć . Właśn ie przysz ło m i na myś l 
j edno pytanie . A l e to zresztą... 

— Co, co? 
— N a to nie można po prostu dać odpowiedz i . 
— Ja dam odpowiedź na każde pani py tan i e ! 
— N ie , na to dać nie można. 
— N iech pani spróbu je ! 
— Chcia łam dowiedz i eć się bardzo pros te j r zeczy : czy pan wca l e nie 

w i edz ia ł o t ym, że... d a j m y na to.,. A l e to darmo pytać... 
— Dlaczegóż... darmo py tać ! 
Uśmiech zapamię ta ły i drap ieżny na j e j ustach przemknął . 
— Bo ja i tak panu nie uwierzę. . . 
— A l e o co chodzi? P roszę ! 
— Czy pan wca l e nie w iedz ia ł , źe Łukasz N iepo łomsk i ma przy j echać 

do W a r s z a w y zaraz wówczas , w lu tym, w marcu? Czy pan tego nie 
w iedz ia ł , gdy pan ze mną dobro t l iw i e r o zmaw ia ł w Łaz ienkach? 

— Czy ja tego... N ie , nie w i ed z i a ł em ! D a j ę na to m o j e n ieskalane sło-
w o honoru. 

— A drugie pytanie... 
— Odpow i ed z i m o j e j r ówn i e ż pan i nie uw i e r z y . 
— No , cóż tam... ja... Drug i e py tan ie : czy pan wówczas mia ł zamiar... 

Ech, co to zresztą wa r t o ! M inę ł o ! 
— Proszę na wszys tko ! 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką duchową 
jest mu królowa Barbara. Podejrzany o podpalenie miasta, Twardowski w przebraniu uszedł z kra-
ju. Powrócił do Krakowa na wieść o śmierci królowej Barbary, jako cudzoziemiec, medyk na-
dworny księcia Radziwiłła. Wezwany przez króla wyznaje, iż jest żakiem Twardowskim. 

— Ciężka to pewnik iem rzecz dla niebosz-
czyków na ziemię schodzić. Przecz wówczas 
obcowal iby z nami wciąż, źli czy dobrzy, 
i mącil i życie ży jących. Lepak inna jest na 
to wola Boga! — wstaw i ł Koszucki. 

— A jednak... ona tu jest! Nieraz, gdy 
w noc długo ją w z y w a m i o n ie j rozmyślam, 
gdy zamknę na chwi lę oczy, czu ję nagle ja -
kieś pachnące, del ikatne palce, tyka jące 
mych powiek, pol iczków, jakieś słodkie usta, 
muskające me czoło i wargi... G d y jednak 
o tworzę oczy i wo łam: Barbaro!... nie ukazu-
je sią... Cicho i pusto wokoło... Ino serce bo-
leśnie łopoce... Czarodzie ju, czyż nie znasz 
słów albo modl i tw, które by prze łamały ten 
zakaz? — zwróc i ł się kró l wprost do T w a r -
dowskiego. 

— Jużciż, zaklęć takich podają księgi w i e -
la! -— odrzekł ten p>o chwi l i namysłu. •— Ino 
ja nie probował w z y w a ć duchów dobrych 
i czystych! Ł a t w i e j skłonić do posłuszeństwa 
szatana niż duszę nieśmiertelną... 

— Raz ujrzeć ją, raz tylko... choć na krót -
ko... ale ujrzeć... Obsypię cię z łotem! 

— Gdybych mógł to uczynić, uczyni łbych 
nie dla złota! — odszepnął drżącym głosem 
Twardowsk i . — Czy Wasza Kró l ewska Mość 
ma jaki dobry k ró l owe j pani konter fekt? 

K ró l sięgnął do piersi i wyc iągnął spod 
szaty medal ion na z ło tym łańcuszku. Zb l i ży ł 
się do czarodzie ja i pozwol i ł m u obe j rzeć 
śliczną miniaturę, ukrytą p>od kunsztowną 
pokrywką . Twardowsk i długo się w nią w p a -

J S T E F A N 2 E R O I H S K I I 
Y D Z I E J E G R Z E C H V T 

t rywa ł ; król, wzruszony, dostrzegł jednak, 
jak boleśnie kurczy ły się usta jego, jak drża-
ły mu ręce, piastując drogocenny portret. 

— Wiadome są mi sposoby... mógłbych 
przywołać cień duszy, jeno długich to w y -
maga przygo towań i konter fekt musiałbych 
mieć p r zy sobie... 

— Wiąc rób przygotowania . Coć trzeba, 
każę dostarczyć... W Wi ln ie zabawią czas 
dłuższy... 

się głęboko, król 
usiadł na stolcu. 

Twardowsk i zamyśl i ł 
zn iec ierp l iwiony odszedł i 

— Jakże więc? 
— Nie , tego w Wi ln ie nie mógłbych zro-

bić, ino w Krakow ie . A i ła tw ie j będzie duszę 
Jejmość K r ó l o w e j w K rakow i e zwabić niż 
gdzie indziej... gdyż dusza ludzka wraca 
zawdy nie do tych miejsc, gdzie była szczęś-
l iwa, lecz do tych, gdzie najwięce j . . . cierpiała! 

K r ó l opuścił g łowę, Koszucki zakry ł twarz 
rękami. P r ze z długą chwi lę wszyscy milczel i . 

— Nie . Z konter f ek tem się nie rozstanę. 
Dam ci wstążki k ró lowe j , ubiór, k le jnoty , ja-
kie zechcesz, ale medal ionu ci nie dam... N i e 
rozsta ję się z nim!... 

— Zwrócę go w całości. Na j j aśn i e j s zy P a -
nie, ale jest mi on niezbędny przez czas 
doświadczeń... 

— Rób je tutaj!... 
— N i e Iża. Muszą mieć spokój, ciszę i mo -

je czarnoksięskie narzędzia... N i e mocą sło-
wa, lecz ,,duchem cudownego krysz ta łu" w i -
dziadło zakląć można!... 

Zygmunt August znów powstał i długo 
przechadzał się po komnacie, gładząc brodę 
i rozmyśla jąc . 

— Dobrze. Dam ci, ale pamięta j : g łową 
mi za niego odpowiesz... Stracę cię również , 
jeże l i mię oszukasz... Dziś jeszcze wyruszysz 
do Krakowa , dam ci dworzanina i straż od 
wsze lk i e j przygody , ino pamiętaj , że grubą 
zacząłeś grę... Wracam do Krakowa na j e -
sieni... Zamieszkasz w Zamku i wszystko, co 
ci trzeba, tam dostaniesz... A l e do mego p r z y -
jazdu stamtąd się nie ruszysz i nawet na 
miasto chodzić wo len nie jesteś!... 

— Słucham, Wasza Kró l ewska Mość!... 
Spełnię wszystko!. . . Jakże się mam zwać?!... 

— Z w i e j się jak dotąd Durccinim i zostań 
dale j Włochem. Sekret zachowa j ! 

— Właśnie chciałem o to prosić Waszą 
Kró l ewską Mość i pana sekretarza Koszuc -
kiego, żeby nikt w i ęce j się o t ym nie dowie -
dział, gdyż całe m o j e starania mogą pójść na 
nic!... 

— Bądź spokojny. Pisz, Koszucki, do sta-
rosty reskrypt, a ty idź przygotować się do 
drogi i p r z y j e żd ża j tu ze sługą i rzeczami... 

Twa rdowsk i skłonił sią nisko i wyszedł . 
Daremnie Bianka czekała późno w noc 

w o twa r t ym na ogród oknie — Twardowsk i 
nie z j aw i ł się, a nazajutrz pan Stypek di 
Stypkowice ozna jmi ł j e j z t r iumfującą miną, 
że doktór Durccini znikł. 

— M ó w i ł e m od razu, że łazęga i szarla-
tan! 

— Jużciż zobaczył , że się p r zy skąpości na-
szego króla wie la nie pożywi , więc drap-
nął!... — dodał pan Mystkowski , obecny p r z y 
rozmowie . 

— Idźcie precz, p lotkarze! — krzyknęła 
Bianka, odwracając od nich pobladłą twarz . 

XVI 
Zgodnie z rozpKarządzeniem kró l ewsk im 

oddano na mieszkanie słynnemu mis t r zowi 
Durcciniemu górne kondygnac je w i e ż y Se -
natorskiej na Zamku. W średnich kondyg -
nacjach mieściła się bibl ioteka i laborator ium 
alchemiczne, a w podziemiach by ł y lochy 
więz ienne. 

Dalszg ciąg nastąpi 

— Czy pan miał zamiar już wówczas powiedzieć mi to, co w Nicei? 
Zresztą — nie cłicę już słyszeć odpowiedz i ! 

— IDlaczego pani taka rozdrażniona? 
— Nie jestem rozdrażniona! A może zresztą i jestem. Jeżeli jestem, 

to przecie tym lepiej . 
— Dla pani gorzej . 
— A l e dla was lepiej . 
— Dla was, to znaczy... nie wiem... Dla kogo lepie j? 
— Dla was, dla paniczów, panów, panków. 
— Jakoś to dla mnie zbyt tajemnicze. Nic nie rozumiem. 
— Ech, rozumie pan! Ty lko wewnę t r znym rozumem, diabelstwem ro -

zumu. W i e pan, że Niepołomski ożenił się drugi raz? 
— Niepołomski... drugi raz! Co pani mów i ! 
— Tak, tak — i to bardzo dobrze, bardzo bogato. Uzyskał rozwód 

i ożenił się w Genewie. Bardzo dobry zrobił wybór , bardzo. To człowiek 
z głową. Teraz pojechał ze swą nową, można by powiedzieć trzecią żoną 
na Ocean Indyjski , do Austral i i , na wyspy Borneo, Celebes, Jawa. Bę -
dzie prowadz i ł studia naukowe. Pan w i e gdzie są właściwie wyspy I les 
des Pins? 

— Co prawda — to nie wiem... 
— Niepołomski będzie na pewno na owych wyspach. Panują tam bo-

wiem najdz iwacznie jsze obyczaje , które w niwecz obracają nasze pojęcia 
towarzyskie. Na mieszkankach tych w y s p będzie się mógł naocznie prze-
konać, czym jest moralność. A pan wie , czym jest moralność? 

— Nie wiem. A l e teraz rozumiem rozdrażnienie pani. 
— Moralność, w idz i pan, jest to wynalazek, rodza j postanowienia obo-

wiązującego wszystkich, rodza j uchwały gminnej , czasowo przestrzega-
nej z gminnym pietyzmem. 

— To wszystko być może. A l e po cóż mamy o t ym myśleć i takimi 
sprawami się trapić... 

— Ja się też nie trapię niczym. N i c zym! 
— Gdybyż to tak było w istocie! N i e należy się trapić. Na leży brać 

życie z jego strony świet lanej , słonecznej, jasnej. „ Ż y j — naśpisz się do 
syta w trumnie" — mów i mó j ojciec. Cała mądrość życia, nie w i em jak 
tam dla kogo, ale dla mnie zawiera się w te j angielskiej piosence: 

To-morrow the sun may 
Be shining, although it is cloudy to-day... 

— Nie rozumiem nie ty lko mądrości, ale nawet jednego słowa. 
— Jutro może nam słońce zaświecić... •— mówi ł Szczerbie cicho, g ło-

sem, który się ledwie z jego ust wymyka ł . Tchu brakło. 
Ewa spojrzała na niego z ukosa i spostrzegła wzruszenie. Sprawi ło j e j 

to satysfakcję. Uśmiechnęła się ohydnie. Śmiertelna nienawiść, jak 

zbrodniarz skradający się ku of ierze, chyłkiem prześlizgnęła się po j e j 
twarzy . On znowu jął powtarzać swe angielskie przysłowie z p e w n y m 
upojeniem. 

— Chodźmy stąd! — rzekła wsta jąc porywczo z miejsca i idąc na -
przód w głąb pustej, bocznej uliczki. 

Szczerbie szedł obok w milczeniu. Gdy by l i w głębi drzew i naokoło 
nie było widać nikogo, nieśmiało, t rwoż l iw ie , prawie z rozpaczą usiłował 
pochwycić j e j rękę. Wyrwa ła tę rękę natychmiast i zwróci ła na niego 
piekielne, iście czartowskie oczy. 

— Jeżeli pan ośmieli się... raz jeszcze! 
Patrzyła mu prosto w oczy zezem odpychającym. Szczególniejsza 

przyjemność, rozrastająca się do rozmiarów radości, szerzyła się w nie j , 
gdy widziała, jak jego gładkie, starannie wygo lone , a w o w e j chwil i pą-
sowe policzki drgają od ściskania szczęk, drga ją boleśnie i wściekle,, 
drgają raz wraz. Szukała w głowie sposobu, jakby postąpić, żeby te 
szczęki zaciskały się coraz szybciej i coraz szczelniej... Poszła znowu na-
przód, jakby wcale nie wiedziała o tym, że obok, nieco z tyłu idzie. Gdy 
zaczął mówić, zatrzymała się i zwróci ła na niego bezlitosne oczy. 

— Cóż pani chce zrobić ze mną? Znowu odejść? Znowu gdzieś uciec? 
— Zrobię co zechcę. 
— Nie, nie! 
— Cóż pana to obchodzi, co ja ze sobą zrobię? 
— Jużem mówił... Jużem... tam w Nicei... 
— Ach... na górę?! Cha-cha... 
— Nie, nie! Ty lko nie odchodź! Na samą myśl, że znowu znikniesz — 

szaleństwo! Teraz cię zobaczyłem i pomyślałem, że to Bóg ml cię zesłał. 
— O, tak, Bóg panu sprzy ja w zamiarach. 
— Myślałem, że pojechałaś do Paryża, w ięc się tu przywlokłem. Ten 

Horst powiedział mi, że cię nie ma w Warszawie . Co chcesz, żebym zro-
bił? Pow iedz ! Niepołomski nikczemnie cię zdradził... Słuchaj... ożenił się 
z inną... 

—• Przede wszystkim — ja nie jestem wca le dla pana jakaś t y... 
— Jesteś dla mnie! N i e będę mówi ł inaczej... No, w te j chwili... P o -

wiedz, co mam zrobić, żebyś mię nie opuściła. Zażądaj , czego ty lko 
chcesz. 

— Jestem wolna. Stara j się pan o moją rękę. K t o wie? 
Szczerbie zachłysnął się. 
— No i jakże? — nastawała. 
— Dobrze, dobrze, doskonale! A l e jedno pytanie... 
— Tysiąc pytań! 
— Czy mogłabyś pokochać mię tak jak Niepołomskiego? Odpowiedz ! 

Mówisz zawsze prawdę, w i ę c odpowiedz ! 
— Tego nie wiem. 
— Tak, nie możesz powiedzieć, że mię pokochasz. Chciałabyś sprzedać 
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P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

Zamówienia przyjmują: 

T Y G O D N I K I 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— regularne i nieregularne z dziedziny: medycyny, 
matematyki, ekonomii, techniki itp. 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenne 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 

25, R U E D R O U O T — P A R I S (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S D E L A PRESSE P A R I S I E N N E 

111, R U E R E A U M U R — P A R I S (2-e) Boîte postale 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H — Warszawa, ul. Wilcza 46, Polska ^ ^ ^^ ^^ 'W J Ê ^E S 

K A T A L O G I , P R O S P E K T Y , E G Z E M P L A R Z E 
O K A Z O W E — N A Ż Y C Z E N I E K L I E N T A 
W Y S Y Ł A E X P R I M R U C H — B E Z P Ł A T N I E 

T A R C H O M I Ń S K I E Z A K Ł A D Y F A R M A C E U T Y C Z N E 

W a r s z a w a 91, ul. F l e m i n g a 2 - P O L S K A 
produkują-. 
najwyższej jakości antybiotyki z własnej biosyntezy: 
O X Y T E T R A C Y K L I N Ę (Oxytetracycline base, Oxytetra-

cycline hydrochloride) 

T E T R A C Y K L I N Ę iTetracycline base. Tetracycline hydro -
chloride) 

Chcesz mile spędzić 
Święta? 

f f 

9f LA BOUTIQUE POLOHAISE 
25, rue Drouot PARIS IXe 

N E O M Y C Y N Ę E R Y T R O M Y C Y N Ę 

Ponadto Zakłady polecają doskonałe leki z własnej syntezy chemicznej, 
jak: 

A C E T A R S O L P R O C A I N E H Y D R O C H L O R I D E 
A L L O B A R B I T O N E P H E N O B A R B I T O N E 
A R R H E N A L P R I M I D O N E 

oraz cieszące się wiełkim popytem ze względu na znakomitą jakość: 

I N S U L I N Ę P O L F A 
W I T A M I N Ę B-12 a 1000 mcg 
V I T A B I O N (Witamina B-12 1000 mcg 4- Witamina B - 1 100 mcg) 

Wysoką jakość p r oduk t ów w y t w a r z a n y c h przez Zak łady kont ro lu ją własne L a b o r a -
tor ia Badawcze , Labo ra to r ium Farmako log i c zne oraz Instytut L e k ó w Min is te rs twa 
Z d r o w i a i Op iek i Społeczne j . 
Kont ro lą k l in iczną l e k ó w p r z ep rowadza j ą l iczne k l in ik i A k a d e m i i Medyc znych 
wszys tk ich spec ja lnośc i . 

140 lat istnienia 
Tarchomińskich Zakładów Farmaceutycznych P O L F A 

gwarancją wysokiej jakości polskiego leku 

przygotowała dla swych Klientów 

SPECJALNY ZESTAW PŁYT 
PO CENACH ŚWIĄTECZNYCH!!! 
4 p ł y t y 25 cm. 33 1. 
c o f m n k ń u Ę j m t a m i f m s ś M= 

1) POLSKIE K O L Ę D Y : 
Bóg się rodzi — Wśród nocnej ciszy — Jezus 
malusieńki itp. 

2) M A Z O W S Z E : 
Zespół pieśni i tańca , ,Mazowsze" śpiewa 

3) POLSKIE P IEŚNI ŻOŁNIERSKIE : 
Wojenko, wo jenko — Pieśń o Monte Cassi-
no itp. 

4) M I E C Z Y S Ł A W FOGG: 
Co nam zostało z tych lat — płyta L 0325 
K iedy będziesz zakochany — Kochana — Już 
taki jestem z imny drań — Gra j skrzypku gra j , 
itp. 

C E N A P O J E D Y N C Z E J P Ł Y T Y Z P O W Y Ż S Z E G O 
Z E S T A W U W Y N O S I 18 F R A N K Ó W 

Doliczamy koszta przesyłki 

D O L N O Ś L Ą S K A F A B R Y K A MEBLI 
ŚWIEBODZICE, pl. Dworcowy 2 tel. 455 

produkuf e i poleca 

W Y S O K I E J J A K O Ś C I M E B L E 
z n o w o c z e s n y c h materiałów 

• K O M P L E T Y K O M B I N O W A N E 
— szafa , tapczan , stół s k ł a d a n y , 
sześć fo te l ików i t o a l e t o k o m o d a 

• F O T E L E t a p i c e r o w a n e n a g u m i e 

Eksporterem naszych wyrobów jest: 

„PAGED" - Warszawa - Polska 

O p j e m . " " " M i r POLSKIE 
Warszawa 

ul. Rutkowskiego 8 
specjalnie poleca 

ręcznie tkane 
projektowane przez 
wybitnych artystów. 

Tkanina podłogowa do każdego 
wnętrza mieszkalnego! 

3 N A G R O D Y 
N A R O K 1963 „ A 1 D " 

American Institute 
of Interior Designers 

Z Ł O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A -

R O D O W Y C H T A R G A C H RĘKO-

D Z I E Ł A A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 

R O K U w Monachium 

Sklepy C E P E L I I za granicą: 

Bruxelles, 10 Place Ch. Rogier 
New York. 5 East 57-th Street 

Wyłączny eksport artykułów 
CEPELII : 

Spółdz. Przeds. 
Handlu Zagranicznego 

C O O P E X I M 
Warszawa, ul. 2urawia 4 



Studentlci z Lille najlepiej sią czują w Polsce w otoczeniu ró-
wieśniczek, które prezentowały im polskie tańce ludowe 

STUDENTKI z LILLE 
z WIZYTĄ W POLSCE 

Dorocznym z w y c z a j e m Wła-
dze f rancusk ie og łasza ją k o n -
kursy dla młodz i eży francus-: 
k l e j na repor taże o innycł i 
kra jac ł i . A u t o r z y lub autor -
ki na j l epszych prac (co oc zy -
wiśc ie w i ą ż e się z kon iecz -
nością poznania histori i , o b y -
c z a j ó w i ku l tury danego k ra -
ju ) w nagrodę za wykazaną 
zna jomość przeszłości i wspó ł -
czesności k r a j ó w z a p r z y j a ź -
n ionych z F ranc ją , w y j e ż d ż a -
ją na k i l ku tygodn i owy pobyt 
do op i sywanego kra ju . S ło -
w e m , akc ja p r z y j e m n a i p o -
żyteczna. 

W t y m roku wspomn iany 
konkurs na reportaż o P o l -
sce, ogłoszony w skal i o gó lno -
f rancusk ie j , w y g r a ł y t rzy uro -
cze studentki z L i l l e , gdz ie — 
jak w i a d o m o — jest duże 
skupisko P o l a k ó w : Mar ine t t e 
Renard, Pe lag ia Cabała ( P o l -
ka z pochodzenia ) i trzecia ich 
ko leżanka (na zd jęc iu p o w y -
że j , w okularach) , k t ó r e j na-
srwiska autor zd jęć , J. Sa lomon 
z Bochni, niestety, nie zano-
tował . Wszys tk i e t r zy urocze 
Francuzk i p r z ebywa ł y w P o l -
sce i odw iedz i ł y m. in. rodz in -
ne strony w w o j e w ó d z t w i e 
k rakowsk im, pow i ec i e bo -
cheńskim, r odz i ców Pe l ag i i 
Cabała. Z a w a r ł y sporo z n a j o -
mości, m. in. z uczennicami 
L i c eum w Wiśn iczu N o w y m . 

Mariette Renard i Pelagia 
Cabała w rogatywkach „Kra-
kusów" wypożyczonych od 
chłopców uczestniczących w 

uroczystości ludo-
Wiśniczu Nowym 

jednej 
wych 

Panie Redaktorze! 
Kupują gazety i pisma ty-

godniowe, słuchają radia, 
oglądają programy telewizyj-
ne. L-udzie XX wieku. Wyso-
ka cywilizacja. Tak to oni 
najczęściej myślą o sobie, tak 
mógłby o nich pomyśleć 
śpieszny, a bliżej ich nie zna-
jący przechodzień. A tymcza-
sem... 

Zajdźmy tak do nich znie-
nacka któregoś wieczoru. Do 
nich — do tych wszystkich 
Iksów, Ygreków i Zetów, ta-
kich jak my górników i ro-
botników, a także i urzędni-
ków, „komersantów", którzy 
mają w domu gazetę, radio, 
telewizor. Tak, należało się 
tego spodziewać: wygodnie 
usadowieni w krzesłach i fo-
telach oglądają program te-
lewizyjny, podekscytowani 
śledzą z płonącymi policzka-
mi kolejny epizod filmowego 
„kryminału". Zajdźmy w in-
ny wieczór: nie, dziś nie 
„oglądają telewizji", bo dzi-
siejszy program to „same 
głupstwa" {czytajcie: sztuka 
teatralna, albo też — poga-
danka, albo jeszcze „L,ectures 
pour tous" czy coś w t y m ro-
dzaju). „Nudne jak flaki z 
olejem bzdury" — więc „lu-
dzie dwudziestego wieku" nie 
przekręcili gałki telewizora, 
zabrali się do lektury. Czy-
tają — ze skupieniem na-
prawdę godnym podziwu — 
a także i tego, aby lepszy 
zeń zrobić użytek —- „wszyst-
ko" o rozwodach aktorki A. 
i o ostatniej miłości podsta-
rzałego piosenkarza B. Zajdź-
my jeszcze kiedy indziej, 
przypatrzmy się im bliżej... 

A staniemy zdumieni, za-
trwożeni nieomal, bezradni, 
opadną nam ręce. 

Nie jestem żadnym teore-
tykiem sztuki wychowywania 
dzieci i młodzieży, nie snuję 
tutaj abstrakcyjnych rozwa-
żań — piszę o tych spra-
wach, bo nader często sły-
szy się ostatnio, że „młodzież 

BRO]>ilŁ POLSKIEJ MOWY 
w Dz i e rgow icach (powia t 

K o ź l e ) z końcem paźdz ie rn i -
ka br., w mie jscu, gdz ie w 
1922 roku b o j ó w k i n i emiec -
kie zamordowa ły trzech 
uczestn ików powstań śląs-
kich, odsłonięto tabl icę pa-
mią tkową . W t y m czasie po-
dobna uroczystość odbyła się 
w Dobrzen iu M a ł y m . W bu-
dynku, w k t ó r y m mieszkał 
poeta i działacz l u d o w y 
Franciszek W I L C Z E K , odsło-
nięto r ówn i e ż tabl icę pamią t -
kową . 

Oto j eden z n ie l icznych 
w i e r s z y Franciszka W i l c zka : 

Hej, Bracia Rodacy! 
Hej, Bracia Rodacy, jakeśmy 

tu społem. 
Tak jeden przy drugim 

stańmy wielkim kołem. 
Aby wesołą piosenkę 

zaśpiewać 
I zapał szlachetny w sobie 

rozgrzewać. 
Śpiewajmy, śpiewajmy! Niech 

żyje nasz drogi. 
Piękny polski język, niech 

zobaczą wrogi. 
Jak my go wszyscy wiernie 

kochamy 
I w żaden sposób wziąć sobie 

nie damy. 
Bo każdy z nas twardy jest, 

jakby stalowy. 
Bronić polskiej mowy każdy 

z nas gotowy. 
Dopóki życia, dopóki 

tchnienia 
Sil nigdy nie braknie nam 

do w>alczenia. 

Franciszek W i l c z ek urodz i ł 
się w paźdz iern iku 1868 r. w 
Dobrzen iu M a ł y m , w p o w . 
opolskim. Do szkoły l u d o w e j 
uczęszczał w rodz inne j wsi . P o 
ukończeniu szkoły e l ementar -
ne j wstąp i ł do seminar ium 
nauczyc ie lsk iego w e Wroc ł a -
w iu . Seminar ium tego nie 
ukończy ł z powodu p r z e w l e k -
ł e j choroby oczu. W 30 roku 
życia zan iewidz ia ł na j edno 
oko, a pod koniec życia utra-
cił wz rok . 

P i sa r z W i l h e l m S z e w c z y k 
w książce pt. „13 po r t r e t ów 
ś ląskich" tak pisał o t y m po -
ec ie — ro lniku znad O d r y : 

„Pamiętamy o nim, bo pi-
sał dobre wiersze w prostej, 
chłopskiej chacie. Wspomi-
namy go, bo było w nim ty-
le umiłowania języka pol-
skiego i ziemi polskiej... Mi-
łość języka polskiego jest 
bowiem najwyższą siłą Fran-
ciszka Wilczka." 

jest zepsuta", że „młodzież 
robi tak i tak" (zawsze źle) 
nikt jednak nie mówi o tym, 
co robią rodzice. Piszę o tych 
sprawach, ponieważ byłem i 
jestem naocznym i „nausz-
nym" świadkiem przykrych 
i wysoce niemądrych scen i 
sytuacji, takich na przykład: 

Sytuacja pierwsza: rodzice 
są „komersantami", syn jest 
jedynakiem. Syn od zawsze 
interesował się książkami, 
beletrystyką, geografią, hi-
storią — tak zwanymi 
„przedmiotami humanistycz-
nymi". Chciał uczyć się w 
„lycée clasiąue", albo cho-
ciaż „moderne", rodzice jed-
nak uznali to chłopięce prag-
nienie za kaprys. Godną uwa-
gi była w ich oczach jedynie 
szkoła handlowa — rad nie 
rad chłopiec musiał zrezyg-
nować ze swoich marzeń i 
ambicji i pójść do szkoły 
handlowej. Cóż, kiedy szło 
mu tam „jak z kamienia". 
Czuł się obco, nie uczył się, 
wolał czytać pozaprogramowe 
książki. Z wielką biedą do-
szedł do jakiegoś ,,C.A.P.". 
Miał wtedy 18 lat. I zwrócił 
się wówczas do rodziców z 
następującą propozycją: bę-
dzie studiował. Na uniwer-
sytecie, na jednym z wydzia-
łów humanistycznych. Matu-
ry wprawdzie nie ma, ale to 
nic nie szkodzi — wszak 
właśnie ogłoszono, że i bez 
matury można wstąpić na 
uczelnię, należy tylko zdać 
egzamin wstępny, a on jest 
pewien, że ma odpowiednie 
przygotowanie, że ten egza-
min zda... Jak to, oburzyli 
się rodzice. Tyle lat się uczy-
łeś i jeszcze chcesz się uczyć? 
Po co, i tak cała ta nauka 
„nie idzie" ci! Najlepiej bę-
dzie, jeśli zaczniesz pracować 
w jakimś biurze. Przystał i 
na to. Zaczął pracować w ja-
kimś biurze. Pracuje tam już 
cztery lata. Ale — „ca n'a rien 
arrangé du tout" jak mówią 
Francuzi. Bo po pracy, a więc 
wieczorem, w sobotę, w nie-
dzielę — młody ów urzędnik 
„robi (że użyję określenia je-
go ojca), wszystko na, opak", 
to znaczy: nie postępuje tak, 
jak jego rówieśnicy, nie bawi 
się tak jak oni, nie chodzi na 
bale, tylko — czyta i czyta. 
„I co mu z tego czytania 
przyjdzie? Co mu po tych 
wszystkich książkach, na któ-
re wydaje prawie połowę te-
go co zarabia?!" — złości się 
ojciec — komersant. A potem 
kłóci się z synem, a potem — 
nie rozmawiają ze sobą — ro-
dzina żyje w atmosferze usta-
wicznego konfliktu, który — 
o ile się orientuję — najboleś-
niej przeżywa syn... 

Żeń-szeń znaczy korzeń życia 
Żeń-szeń znacz j ' , d o s ł ow -

nie — „ko r z eń życ ia " . Jest to 
roślina dz iko rosnąca w gó -
rach Pektusan, w pó łnocne j 
Kore i . P o w s t a ł y o t e j rośl inie 
ludowe l egendy , a także l i cz -
ne t raktaty naukowe już w 
latach bardzo od leg łych. 
Okreś lano ją m ianem , .p ierw-
szej wśród p i e rwszych roślin 
l eczn iczych" . 

P radz i adow ie mieszkańców 
K r a i n y Po ranne j Świeżośc i 
odkry l i w n i e j doskonały lek 
r egeneru jący siły cz łowieka. 
S ława żeń-szenia d a w n o już 
przekroczy ła granice p ó ł w y -
spu. Rośl ina ta doczekała się 
równ ież pe łnego uznania w e 
wspó łczesnym lecznictwie , jest 
poszukiwana przez różne f i r -
m y farmaceutyczne . 

W pobl iżu Kesong zna jdu ją 
się na jw i ększe w K o r e i p lan-

tac j e żeń-szenia, a także za -
k łady p r z e m y s ł o w e z a j m u j ą -
ce się odpow i edn im p r z e t w a -
r zan iem t e j rośl iny. 

P l an tac j e „ko r zen i ż yc i a " 
w y m a g a j ą spec ja lnego k l i -
matu, g l eby i d ług iego ok r e -
su p i e l ęgnacy jnego . Sześć lat 
t rwa okres up rawy . Rok roc z -
nie rośl ina ta musi być p r z e -
sadzana, zanim d o j r z e j e i 
nabierze charakterys tycznego 
w y g l ą d u „ ludzk i ego nowo rod -
k a " (kształt korzenia ) . W łaś -
nie w Kesongu i w okol icach 
ma ona na j l epsze warunk i 
r o zwo ju . W p r a w d z i e starzy 
Ko r eańc zy cy m ieszka jący w 
górach na jbardz i e j cenią i po -
szukują dz iko rosnący żeń-
-szeń, a l e roślina ta w stanie 
natura lnym jest bardzo r zad-
ka. W jakości zresztą d o r ó w -
nu je rośl inie p lan tacy jne j , 

choć nie ma ponoć takich 
właśc iwośc i , co rosnąca dziko. 

Na j l ep s z e w y n i k i lecznicze 
d a j e stosowanie żeń-szenia 
m. in. p r zy chorobach ser-
ca, naczyń krwionośnych, sy-
stemu n e r w o w e g o , chronicz-
ne j dezynter i i , bezsenności, 
anemi i , n i emocy p ł c i owe j , 
p r zy o gó lnym osłabieniu i 
przemęczen iu oraz w y c z e r p a -
niu (np. po operac j i ) . Na t o -
miast p r z ec iwwskazane jest 
u żywan i e żeń-szenia przy 
gruź l i cy i nadciśnieniu. 

Współczesna medycyna 
t r ak tu j e tę ta j emniczą rośl i -
nę jak dobry , tzn. n ieszkodl i -
w y lek z i o ł owy , nie chcąc 
jeszcze wys t ępować p r z ec iw 
t r a d y c y j n y m , cudownym le -
kom, nawet jeś l i ich skutecz-
ność w y d a j e się w ie lu l eka-
r zom prob lematyczna. 

Sytuacja druga: syn — gór-
nik, 23 lata — zamierza się 
ożenić. Powiada więc któregoś 
dnia do matki, której dotąd 
oddawał całą swoją „kęze-
nę": „Tak a tak, za parę 
miesięcy chciałbym się oże-
nić, więc potrzebował bę-
dę trochę pieniędzy. Nie bę-
dę więc oddawał już calej 
„kęzeny", będę dawał tylkcy 
„na życie", a resztę zostawię 
sobie na wesele i tak dalej". 
Reakcja matki (której syn. 
oddał „całą kęzenę", prosząc 
ją, aby odciągnęła z niej na 
życie taką sumę, jaką uwa-
ża za właściwą, resztę zaś od-
dała jemu); matka rzuca z 
niewypowiedzianą złością pa-
rę tysięcy franków na po-
dłogę... 

Wypadki, które opisałem — 
to są wypadki autentyczne. 
Takie rzeczy, takie sytuacje, 
takie konflikty są tworem lu-
dzi, którzy „oglądają tele-
wizję", słuchają radia, kupu-
ją—a podobno nawet i czy-
tają — gazety, „ludzi dwu-
dziestego wieku", którzy — 
aby się o tym przekonać, wy-
starczy ich usłyszeć, kiedy 
perorują w sklepach i „kafej-
kach" — ho, ho! czego to nie 
widzieli, gdzie nie byli, czego 
to oni nie wiedzą! 

Właśnie: gdzie oni nie by-
li, czego nie widzieli, czegO' 
nie wiedzą. — Otóż, nie byli, 
nie potrafili dojść do duszy 
własnych swoich dzieci, nie 
potrafili — i najczęściej na-
dal nie potrafią — zrozumieć 
psychiki tych dzieci, nie wie-
dzą o tym, że świat nie za-
trzymał się z chwilą, kiedy 
oni przestali być młodymi 
ludźmi, nie mogą pojąć, że 
okazyuMny młodemu czło-
wiekowi szacunek dla jego 
przeżyć, ideałów i planóu> 
czyni go lepszym. Za to umie-
ją — i to jak, są w tym nie-
zrównani! — załamywać ręce 
nad tym, co nazywają wielką 
nędzą moralną i inną współ-
czesnej młodzieży. 

Oczywiście — nie dotyczy 
to wszystkich rodziców. Cho-
dzi tu (tu, tzn. w opisanych 
przez mnie sytuacjach) o wy-
padki skrajne, wyjątkowe. 
Niemniej, jest rzeczą równie 
oczywistą, że poruszony prze-
ze mnie problem (bezmyślna 
obojętność, obojętno-wroga 
postawa rodziców wobec dzie-
ci), jest problemem, który 
rzeczytoiście istnieje i na-
prawdę występuje. Tak jak 
przesądy, jak sobkostwo. Mi-
mo, iż istnieją: telewizja, ra-
dio, gazety... 

Cóż więc na to — na bez-
myślność i — disons le mot 
— głupotę pewnych rodziców, 
ciotek i wujów i innych jesz-
cze osób („Wy — jak to pisał 
poeta — o których zapom-
niałem, lub pominąłem Was 
przez litość, albo dlatego, że 
się bałem, albo — że taka 
Was obfitość"...) cóż na tę no-
woczesną, układaną, cywili-
zowaną, dwudziestowieczną 
„kulturalną" bezmyślność i 
głupotę, których przejawem 
jest m. in. niewłaściwy sto-
sunek do młodzieży — pora-
dzić? 

Mnie się wydaje, że należy 
przekonywać. Przekonywać 
tych wszystkich, którzy są-
dzą, iż posiedli kulturę by-
cia, kulturę wychowania i 
kulturę w ogóle, a sądzę tak 
tylko dlatego, że są czytelni-
kami gazet i właścicielami 
radioaparatów czy telewizo-
rów — przekonywać tych o 
tym, że nie wystarczy prze-
kręcić gałkę, czy też pobież-
nie przejrzeć tytuły w piś-
mie, że to za mało; przeko-
nywać, że telewizja nie za-
stąpi myślenia. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 



Dyskusja o polskich filmach w lyońskim G i n é - G l u b „Action" 
Znany vr L y o n i e C iné -C lub 

„ A c t i o n " zo rgan i zowa ł bardzo 
interesującą imprezę f i l m o -
wą poświęconą współczesne j 
po lsk ie j twórczośc i k inemato -
g ra f i c zne j . 

W ramach w ieczoru C ine -
-C lub w y ś w i e t l o n o f i l m t ra -
gicznie zmar ł ego w y b i t n e g o 
reżysera A n d r z e j a Munka 
„ C z ł o w i e k na t o r z e " oraz Bo -
r owczyka i L e n i c y „ D o m " . P o 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
A V I O N . W y s t a w a h o d o w -

ców gołębi urządzona przez 
tute jszy Z w i ą z e k Gołęb iarsk: 
l 'Union Co lombophi le , c ieszy-
ła się dużym uznaniem. Wśród 

KRONIKA 
BRACTWA KURKOWEGO 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W w y -
niku pr zeprowadzonych s t rze -
lań „ k r ó l em s t r z e l c ó w " został 
p. Jan Wcdny, a „ p i e r w s z y m i 
marsza łkami " pp. Cezar K ę -
dzia i E d w a r d Szewczyk . Z 
okaz j i wręczen ia nagród po -
s tanowiono urządzać k a ż d e j 
n iedz ie l i przed po łudn iem 
strzelanie. • 

Ostatnio zawarli związki 
małżensliie: 

w C A R V I N : Jadwiga Szy-
dziak i W ładys ław Jankowski; 

w M E R I C O U R T : Emilia 
Szybowicz i Henryk Kaczma-
rek, 
Zaklina Furman i Antoni 
Wróbel , Monika Paluch i Ray -
mond Ruzicka. 

Wszys tk im nowożeńcom d łu-
g i ego i radosnego współżyc ia 
życzy „ T y g o d n i k Po l sk i " . 

Zacznijmy Itorespondować 
zostańmy przyjaciółmi 

Z ż a ł o b n e i k a r t y 
Ostatnio zmar l i nasi R o -

dacy : 
w L E N S : Sylwester K o -
ściukiewicz, 55 lat, w A U -
C H E L : Stefan Wiśniewski, 
46 lat, w N O E U X - L E S -
- M I N E S : Wincenty Latacz, 
77 lat, w B A R L I N : F ran -
ciszka Jędrzejewska, 62 la-
ta, z domu Słomińska, w 
D O U A I : Marianna N o w a -
czyk z domu Wiśniewska, 
81 lat, w M E R I C O U R T : 
Jadwiga Szulewa z domu 
Kubas, 57 lat i Mar ia P łu -
czyniak, 64 lata. 

Rodz inom Zmar ł ych skła-
d a m y w y r a z y współczucia. 

wy ró żn i onych hodowców zna-
leź l i się: p. Z i ó łkowsk i , p. R. 
Spaczyński , p. E. P a w l i k , p. 
Maste larz . 

S O M A I N - S E S S A V A L L E . W 
czasie w y s t a w y młodego cho-
w u gołębi , p. Jan Agaz ińsk i 
o t r zymał p i e rwszą i dwunastą 
nagrodę. 

O R C H I E S . P i e rwszą nagro -
dę w kat. jednodatków uzys -
kał p. Stanis ław P i e t r z yk zdo -
b y w a j ą c 522 pkt , podczas g d y 
następny p. G i lber t Br icout 
zebra ł t y l ko 423 pkt. 

seansie rozw inę ła sią bardzo 
o żyw iona dyskusja . W impre -
z ie wz i ę ł o udział ponad 
dwieśc ie osób, w t y m bardzo 
w i e l e młodz i e ży — studentów 
wyższy^ih ucze lni lyońskich. 
P r z y b y ł o na nią równ ie ż w i e -
le osobistości. Obecny był 
także w icekonsul P R L w L y o -
nie p. W ł a d y s ł a w Malik. 

D O R O C Z N Y B A L Z U P R O 
Paryski Oddział Związku Uczestników Polskieg^o Ruchu 

Oporu zaprasza Rodaków z Paryża i okolic na 

B A L S Y L W E S T R O W Y 
który odbędzie się we wtorek, dnia 31 grudnia 1963 roku 
(od godz. 21 do rana) w salonach merostwa I V dzielnicy 
Paryża, Place Baudoyer (métro: Hôtel de Ville). 
Polska Orkiestra — Bufet własny 

X m*^ różnych k o l o w u 

Poujszecliiie uznanie 
zdobgłu polskie 
afisze f i lmowe 
UJ Lyonie 

K i l ka tygodn i t rwa ła w 
L y o n i e w y s t a w a polskich a f i -
s zów f i l m o w y c h . Z ł o ży ł o się 
na nią 80 eksponatów, k tó re 
umieszczono w f o y e r l y o ń -
sklego „ T h é â t r e de la C i té " , 
znanego powszechn ie pod na-
zwą Tea t ru P lanchona. 

Dz ięk i w ł a ś c i w e m u z loka l i -
zowaniu w y s t a w ę mog ło obe j -
rzeć ponad 10 tys ięcy ludzi. 
A f i s z e polskie w y w o ł a ł y b a r -
dzo ż y w e za interesowanie , a 
także pełną uznania k r y t y k ę 
w prasie f rancusk ie j . 

W Y S T Ę P Y 
P O L S K I C H Z E S P O Ł Ó W 

A R T Y S T Y C Z N Y C H 
B É T H U N E . W czasie o d -

b y w a j ą c e j się tu w y s t a w y 
po lsk ie j , o o twarc iu k t ó r e j już 
pisal iśmy, dużym p o w o d z e -
n i em c ieszyły się w y s t ę p y a r -
tystyczne zesE>ołów pieśni i 
tańca: „ K a r o l i n k i " z Ca r v in i 
„ K r a k o w i a k a " z Waz ie rs . 

W Y B O R Y 
N A J P I Ę K N I E J S Z Y C H 
Ostatnio w okręgu Lens o d -

by ł y sią z abawy i spotkania, 
podczas k tórych w y b r a n o n a j -
p iękn ie jsze panie. Oto n a z w i -
ska k r ó l owych i d a m dworu , 
k tóre kandydować będą w 
w y b o r a c h do tytułu „Miss 
P r e s s e " : 

D O U R G E S . P i e rws z e m i e j -
sce za ję ła p. Mon ika M a d z i a -
rek, a d rug i e p. Stanis ława 
Budyk . W y b r a n y m serdecznie 
g ra tu lowa ł prezes S t o w a r z y -

• Tadeusz R A C Z Y Ń S K I , 
Sosnowiec, Skrytka Poczto-
wa 13. „ U c z ę się zawodu f o -
togra fa i p ragną łbym kores -
pondować z k imś w t e j b ran-
ż y lub amatorem. Ponadto 
m ó g ł b y m w y m i e n i a ć : czaso-
pisma, książki , znaczki pocz -
t o w e i w i d o k ó w k i " . 

• Jan K O S M I D E R , Oleśni-
ca Śląska (woj. wrocławskie), 
ul. 15 Grudnia 21/6. — M a 42 
lata. Jest p racown ik i em ko l e -
j o w y m . Jego hobby to zb i e -
ranie znaczków pocz t owych o 
t ematyce : komunikac ja , m a -
larstwo, f l o ra i fauna oraz 
w i d o k ó w e k o t ematyce r e l i -
g i j n e j . 

• Maciek C Z E R N I C K I , Z ło -
ty Potok, poczta Janów, pow. 
Częstochowa. „ M a m 18 lat. 
Uczęszczam do X I klasy. M o -
je hobby to zb ieranie znacz-
k ó w pocz towych , w i d o k ó w e k 
oraz p ł y t " . 

• Kazimierz Wolski, W a r -
szawa, ul. Krucza 51 m. 
87. M a 17 lat i jest uczniem. 
Bardzo lubi piosenki, szcze-
gó ln ie w wykonan iu Edi th 
P ia f , Francois Ha rdy , Da l idy 
i innych. Chc ia łby korespon-
d o w a ć na t ematy : jazz, p i o -
senka, f i l m i sport. 

• Mar ia P A S Ł A W S K A , So-
pot, skrytka pocztowa 28. 
„Jes t em nauczycie lką. Uczę w 
szkole średnie j . M a m 2 sy-
n ó w w w i eku 6 i 10 lat. M ą ż 
p racu j e w geodez j i . P ragną 
nawiązać kontakt l i s towy z 
rodz iną w e F ranc j i lub Belg i i 
w j ę z yku po l sk im. " 

Uroczystości choinkowe w Troyes 
Dziec i T o w a r z y s t w a „ F o y e r Cul ture l F ranco -Po l ona i s " 

„ O g n i s k o " w T royes urządza ją w niedz ie lę , dnia 5 stycz-
nia 1964 r. — w sali Me ros twa — Bourse du T rava i l , tra-
dycyjną uroczystość polskiej „choinki". 

W prog ramie : K o l ę d y , Pastora łka , Ż y w a Choinka, św. M i -
ko ła j , tańce, śp i ewy ludowe, popisy młodych pianistek 
i akordeonistów, koncert Ork ies t ry Po l sk i e j z Troyes , w y -
stępy zaproszonych zespo łów i w i e l e innych mi ł ych niespo-
dzianek. 

Odbędz ie się r ówn i e ż loter ia f an towa , z k t ó r e j dochód 
przeznaczy się na cele ku l tura lno -ośw ia towe i wyposażen i e 
świet l icy . P o uroczystości zabawa taneczna. 

Bl iższe szczegóły podamy społeczeństwu do -wiadomości 
w ogłoszeniach m i e j s cowych . 

Na tę uroczystość serdecznie zapraszamy Ko l on i ę P o l -
ską i P r z y j a c i ó ł z T r o y e s . i oko l i cy oraz pros imy o poparc ie 
nasze j d z i a t w y po l on i jne j z Troyes . 

ZARZĄD 

P r o ś b a dz iec i : 
Serdecznie będz i emy wdz i ęczn i i zobowiązan i każdemu 

o f i a r odawcy za dob rowo lne do tac j e w go tówce lub f an ty 
w naturze na urządzenie loter i i w dniu uroczystości Cho in-
ki. D a r y p r z y j m u j e m y w czasie l ekc j i 1 prób w sali , .Ogni-
ska " przy 70, rue de Pre i ze , w każdy czwartek od godziny 
9 do 17, w każdą sobotę od godziny 18 do 20, w każdą nie-
dzielę od godziny 15 do 16. 

Dek la rac j e w go tówce 1 zgłoszenia f a n t ó w p r z y j m u j ą też 
na naszą l is tę : 
p. E d w a r d M a j — prezes, 48 A v . J. Jaurès, Pont -Sa in te M a -

r ie ( Aube ) ; 
p. St. P i e chowsk i — sekretarz, 8, Chemin du Canal, Sa int-

-Ju l i en- l es -V i l l as (Aube ) , 
p. A d a m Kosmalsk i — k i e r own ik świet l i cy , 12, rue V ia rd in 

T royes (Aube ) . 
Wszys tk im o f i a r odawcom składamy na jserdeczn ie j sze po -

dz iękowania . 

DZIECI 

A L m 
ie plus grand choix : 
DE MACHINES A COUDRE 
MEUBIES ET VALISES 

szenia „ B i l l a r d " p. Jan H o j -
nacki. 

F O U Q U I E R E S - L E Z - L E N S . 
Drug i e m ie j s ce zdobyła p. 
Anette Głębowska. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Drug i e 
mie j sce przypad ło p. Mar i i 
Grześkowiak. 
L I B E R C O U R T . K r ó l o w ą - z o -
stała p. Jocelyne Frankowiak. 

M E D A L E 
Z A D Ł U G O L E T N I Ą 

PRACĘ 
V E Q U I N . Za d ługo le tn ią 

pracę w gó rn i c tw i e został w y -
różn iony d u ż y m z ł o t ym m e d a -
l em górn ik François He le -
niak. Z w y c z a j n y meda l p r z y -
znano Mar ianowi Ołesińskie-
mu. M e d a l e „ v e r m e i l " 
o t r zymal i górn icy : Antoni 
Kędzia, Józef Latanowicz, 
Józef Łokietek, Antoni Łuka -
sik oraz Antoni Włodarczyk. 

A U B Y . P r a c o w n i c y m i e j -
s cowe j f a b r y k i chemiczne j , 
k tórzy p r zepracowa l i 25 lat 
zostal i wy ró żn i en i meda lami : 
Józef Urbaniak, W ładys ław 
Hargot, Franciszek Kotowski; 
a za 20-letnią pracę Józef 
Kozubek. 

Wszys tk im odznaczonym 
serdecznie g r a tu lu j emy ! 

K O N K U R S 
A K O R D E O N I S T Ó W 

J E U M O N T . W konkurs ie 
akordeon is tów z Pó łnocy w y -
różni l i s ię: kategor ia „ D é b u -
tants A " : Jean-Marie Szatny, 
pierwsza nagroda — z ło ty 
meda l ; „Débutants B " : B e -
atrice Majerowicz, p i e rwsza 
nagroda — z ło ty meda l ; Jean 
Karpicki — meda l b r ą z o w y ; 
„Débutants C " : Serge Turo-
stowski — srebrny meda l ; 
Semi -Pro f ess ionne ls A : A n -

dre Drzymała — p ie rwsza na-
groda i puchar ; ProiTessionnels 
B : Raymond Majerowicz — 
pierwsza nagroda, puchar. 

W Y P A D K I 
A U C H E L . Wskutek z a w a -

lenia się stropu został p r z y -
sypany górnik Józef Józefow-
ski, 41 lat. Dopiero po k i lku 
godz inach udało sią go odko -
pać, niestety, by ł m a r t w y . R o -
dz inie t rag icznie zmar ł ego 
górnika t owar zys zy ogó lne 
współczucie . 

S O I S S O N S . W Vauxbuin , w 
pobl iżu Soissons, na idącego 
drogą i p rowadzącego rower , 
66-letnlego Antoniego Kozę 
na jecha ł samochód, p r o w a -
dzony przez lekarza d r 
Loiseau. W wyn iku g w a ł t o w -
nego uderzenia An ton i Ko za 
został zabi ty . 

M A U B E U G E . Pan Jan Jan-
kowiak, zamieszkały 71, rue 
des Ecoles Pro longée , w r a c a -
jąc w i e c zo r em samochodem 
do domu szosą prowadzącą z 
Valenciennes został uderzony 
przez nieostrożnie m a n e w r u -
jący na szosie inny samochód. 
W w y n i k u zderzenia p. Jan-
kowski został c iężko ranny, 
natomiast j e go żona i d w o j e 
dziec i wys z ł y na szczęście z 
tego w y p a d k u ty lko z s i lnymi 
pot łuczeniami. 

Z ł o t e g o d y 
Pańs two Julianna z domu 

Iwańska oraz Józef Piwońscy 
z Bu l l y - l e s -M ines (P . de C. ) 
obchodzi l i w dniu 15 l is topa-
da 1963 r. 50-lecie pożycia 
małżeńskiego. Z okaz j i z ło -
tych g o d ó w „ T y g o d n i k P o l -
sk i " składa s ęd z iwym jub i la -
tom na jserdeczn ie j sze ż ycze -
nia d ług ich i szczęś l iwych lat. 

Z KRONIKI RODZINNEJ 
Ostatnio z n ó w pow i ęks zy ł y sią rodz iny naszych Rodaków . 

Urodz i l i sią: 

w D O U R G E S : Corinne Antkowiak, Frederlc Urbaniak; 
w M E R I C O U R T : Murlelie Zięcik, Brigitte Młodzyńska; 
w N O Y E L L E S - S O U S - L E N S : Filip Jankowski; 
w D O U A I : Sylwia Poradka, Valerie Jaroniak, Jeromex 

Kmieckowiak, Christine Bednarek; 
w H E R S I N - C O U P I G N Y : Fryderyk Kasprowicz; 
w B E T H U N E : A rnaud Wojciechowski; 
w H A R N E S : Christian Kubczak. 
Szczęś l iwym rodz icom ż y c z y m y dużo zdrow ia i E>omyślności 

dla nich i ich na jmłodszych poc iech! 

Na szkołę Tysiąclecia we Wrocławiu 
Dalsze w p ł a t y na szkołę 

Tys iąc lec ia w e Wroc ł aw iu , 
przekazane przez O k r ę g o w ą 

Maszyny do trykotaż! 

PASSAP 
Ets. PRINCE: 
14, rue S t e - A n n e - L I I L E 
Pokazy - Wy jaśn ien ia 

w języku polskim 

I ^ L P A M a r q u e d e l a q u a l i t é 

R a d ę N a r o d o w ą w Char lero i 
(ciąg da lszy ) : Pieszchała — 
Gi l l y — 20 Fr. B.; Ed. Podol-
ski — Marc i enne — 20 Fr . B.; 
anonimowo — 20 Fr . B.; ano-
nimowo — 30 Fr . B.; Jan Ja-
niak — Lode l insar t — 50 
Fr . B.; Stefan Oset — D a m -
p r e m y — 45 Fr . B.; M. Pili-
szewski — L o v e r v a l — 50 
Fr . B.; Jan Doliński — 50 
Fr . B.; Z. Derlecki — G i l l y — 
25 Fr . B.; J. Miechowski — 
Jumet — 20 Fr. B.; M . Koby-
liński — Fonta ine L . — 
15 Fr . B.; Fr. Majda — 20 
Fr . B.; T. Czarnojańczyk — 
Sanat L,ustin — 100 Fr . B. ; 
anonimowo •— 20 Fr . B.; Ed. 
Skwarek — Carnieres — 
20 Fr . B.; A. Malinowski — 
Lode l insar t — 10 Fr . B. 



Koszykarze warszawskie j „ L e g i i " (mistrz Polski ) grając w Pu-
charze Europy ze szwedzką mistrzowską drużyną A L V I K S BC 
Bromma odnieśli dwukrotne zwyc ięstwo 98 : 80 i 75 : 67. Po lacy 
zakwal i f ikowal i się do 1/8 f inału i następny mecz rozegrają 
z koszykarzami Benf ica Lizbona. Puchar ufundowany jest przez 
paryską „ l 'Equipe" . 

Do ćwierćf inału rozgrywek o Puchar Europy zakwal i f ikowa-
ły się koszykarki klubu „Wis ła " K r a k ó w odnosząc dwa zdecy-
dowane zwycięstwa nad mistrzowską drużyną Maroka A S P T T R 
63 : 26 i 73 : 19. Następny mecz rozegra ją ze zwycięzcą spotka-
nia Standard L iège — Crvena Zvezda Belgrad. 

Dobrzy znajomi z Francîi 
Kopalnia „Thorez " w W a ł -

brzychu, mieście polskich 
„Francuzów" , słynie na całą 
Polskę z doskonałych spor-
towców. Dużą zas-ugą tego 
jest czynny udział w zarzą-
dzie klubu w pracy trener-
skiej i startów zawodników, 
którzy przybyl i jako górnicy 
do K r a j u z Francj i . 

w drużynie piłkarskiej, któ-
ra jest w czołówce I I I ligi, 
naj lepszymi graczami są pra-
woskrzydłowi : Fel iks Kubik, 
Edmund Dworniczek oraz Jan 
i Franciszek Molendowie . 

Wie lk i e zasługi dla rozwo-
ju sportu zapaśniczego ma 
Józef Wadowski dobrze zna-
ny mieszkańcom St i r ing-Wen-

del (Mosel le) . Pan Józef sam 
był zapaśnikiem przed wo jną 
w polskim klubie T U R , a po 
wyzwo len iu w barwach F S G T 
pod kierunkiem mistrza Fran-
cj i Jana Devensa. W 1947 r. 
Wadowski przy jechał do P o l -
ski. 

C O W A R T O W I E D Z I E Ć 
O S P O R T O W C A C H 

„ T H O R E Z A " 
• W barwach klubu 

górniczego gra w różnych 
klasach 17 piłkarskich dru-
żyn, w tym 10 drużyn 
szkolnych. 

• W spartakiadzie ko -
palni brało udział 1800 
pracowników. 

• Józef Wadowski jest 
sędzią zapaśniczym klasy 
międzynarodowej , p rowa-
dził mecze z Finlandią, 
N R D , Rumunią i Bułgarią. 

Bolesław Wójcik, słynie z nie-
pospolitej siły. Jest on do-
skonałym wychowawcą i opie-
kunem młodych sportowców 

Józef Kciuk na podium pod-
czas meczu Polska — NRD 

Józef Wadowski założył mło-
dzieżową szkółkę zapaśniczą 
przy kopalni. L,atem tego ro-
ku odwiedził rodzinne Sti-
ring-Wendel, po raz pierw-
szy po wyjeździe z Francji 

PINO CERAMI - BELGIJSKI KOLARZ 
O SWEJ KARIERZE I POLAKACH 
PI N O C E R A M I — rekordzi-

sta kolarski, wie lokrotny 
mistrz i zwycięzca l icz-

nych wyścigów, obchodził 
ostatnio 25-lecie swoich star-
tów. Z t e j okaz j i przy jac ie le i 
sympatycy w iec'nej z restau-
rac j i w Couillet (Belgia) zor-
ganizowal i koleżeńską uro-
czystość, poaczas które j w ich 
imieniu córka gospodarz?, 
wręczyła mistrzowi piękny 
upominek. Stanowiło go złote 
koło roweru z napisem: 
1963 — OD P R Z Y J A C I Ó Ł Z 
G M I N Y C O U I L L E T . 

Z okaz j i tej uroczystości ko-
respondent „Tygodn ika " prze-
prowadzi ł z sympatycznym 
kolarzem rozmowę dotyczącą 
jego sportowej kariery. P ino 
Cerami jest z pochodzenia 
Włochem. Urodzi ł się 22 marca 
1922 r. w pobliżu Catanii na 
Sycyl i i . Do Belg i i p r zyby ł z 
rodzicami w 1930 r. Mia ł w t e -
dy 8 lat. Państwo Cerami za-
mieszkali w Couillet. 

— Od kiedy zaczął Pan 
uprawiać kolarstwo? — zapy-
tuję kolarza. 

— Od dziecinnych lat. Wy-
ścigi interesowały mnie bar-
dzo wcześnie. Jako chłopiec 
sam je organizowałem z my-
mi rówieśnikami. Robiliśmy 
zakłady, kto z nas jest naj-
szybszy. Pierwszy wyścig wy-
grałem na odpuście w Couil-
let! 

— A kiedy wstąpi ł Pan do 
klubu? 

— Miałem wtedy 15 lat. Był 
to klub amatorski w Couillet. 
Przez 6 lat ścigałem się z 
amatorami, miałem niezłe wy-
niki, zwłaszcza pod koniec te-
go okresu, później przez 3 la-
ta jeździłem wśród niezależ-
nych. 

— A jako zawodowiec? 

— Od 15 łat. Razem z po-
przednimi okresami daje to 
25 łat startów, no i dzisiejszą 
uroczystość, zorganizowaną 
przez przyjaciół. 

— Czy może Pan zdradzić 
coś na temat swych dalszych 
pro j ek tów sportowych? 

— Nie jest to takie proste. 
Mam już przecież 42 łata. 
Ostatnie dwa lata moich star-
tów jeździłem z dużym szczęś-
ciem. W tym roku także. Ża-
łuję jednak, że nie przesze-
dłem na zawodowstwo jakieś 
6 lat wcześniej. 

— I jeszcze jedno pytanie: 
co Pan sądzi o polskich ko la-
rzach? 

— Znam wszystkich do-
brych kolarzy francuskich 
polskiego pochodzenia — Wal-
kowiaka, Graczyka, Nowaka, 
Stablińskiego. Bardzo ich ce-
nię i lubię. Stablińskie^ uwa-
żam za swego przyjaciela. 
Ubolewam nad jego ostatnim 
wypadkiem. Serdecznie mu 
życzą szybkiego powrotu do 
zdrowia. Proszę bardzo, niech 
Pan za pośrednictwem Wa-
szej polskiej gazety pozdrowi 
moich kolegów po fachu, pol-
skich Francuzów, jak i spor-
towców w Polsce. 

— Dziękuję i życzę Panu w 
imieniu sportowców Po lon i i 
be lg i j sk ie j i Czyte ln ików „ T y -
godnika Po lsk iego" dalszych 
sukcesów. 

M. P . 

SPORT w K0L01VIÄCH 

Trzon nowozalożonego za-
paśniczego klubu „Włókn iarz " 
Boguszów (mistrz Dolnego 
Śląska) stanowili „Francuzi " 
L igocki , dwukrotny mistrz 
Po lsk i Sadowski, Menschke, 
Kubczak, Marcia, Borek i Jó-
zef Wadowski . 

Obecnie w I I l idze w dru-
żynie „ Tho r e z " Wałbrzych 
walczą reemigranci z Franc j i : 
Machowski — dwukrotny 
mistrz Dolnego Śląska, Sze-
besta, Kaz imierz i Wies ław 
Duda. 

Na jwiększą sławę klubowi 
kopalni „Thorez " zyskują j e -
dnak ciężarowcy. Drużyna ta 
zdobyła w latach 1961 i 1962 
wicemistrzostwa Polski, a obe-
cnie trzecie miejsce. 

Jednym z założyciel i sekcj i 
podnoszenia c iężarów jest Bo -
lesław Wójc ik , który przez 20 
lat mieszkał i pracował jako 
górnik w Lens (Pas-de-Ca-
lais). W 1946 r. osiedlił się w 
Wałbrzychu. Ma jąc lat 32 
startował po raz p ierwszy w 
mistrzostwach Polski i zdobył 
tytuł w wadze średniej 
(1951 r.). 

„O j c i e c " Wó j c ik — tak na-
zywa ją w klubie of iarnego 
działacza sportowego — mimo 
44 lat życia b i j e ciągle swo je 
rekordy. W pracy zawodowe j 
jest wzorem dla górników 
„Thoreza " . 

Czo łowym zawodnikiem dru-
żyny jest Józef Kc iuk (pocho-
dzi z Pas-de-Calais) . Od ki lku 
lat jest w czołówce Polski . 
Startował z powodzeniem w 
reprezentacj i w meczach z 
N R D 1 U S A . Kc iuk jest r e -
kordzistą Dolnego Śląska w 
t ró jbo ju (waga lekka) 372,5 kg. 

Jak widzicie, sportowcy z 
„ Tho r e za " zdobywają laury 
dla Kra ju . 

B R U A Y . Związek sportowy 
młodzieży szkolnej U S E P 
urządził na stadionie cross o 
mistrzostwo szkół. Wyróżn i -
ły się wybi tn ie szkoły z Cité 
22 i Langev in . Między l icz-
nymi biegaczami na j l ep ie j 
spisali się wśród młodz ików 
(od 10—12 lat ) : Pawlaczyk, 
Gwardys, Łuczak, Błyszczyk, 
P ływarczyk , Francikowski, 
Ma j ik , Ostrowski, Kocw ik , 
Andrze jewsk i , Rypiński, 
Kwiatkowski , Jendraszyk, 
Zdamczewski , Gryczka, L e -
nica, Krasnowski , Grygierzec, 
Turek, Stukowski, Flaszyński, 
Ro jewskl , Smyczyński, Biesz-
kowski, Szczepaniak, Zie l iń-
ski i Noga. 

W grupie starszych (od 
12—14 lat) wyróżn i l i się m. 
in. : Wrzeszcz, Chodorowski, 
Patacz, Krokos, Nowak, K l e -
czawski, Foracki, Woźny, Ja-
niak, Kołaczek, Maćkowiak, 
Rymas, Gierka, Sobański. 

T E N I S S T O Ł O W Y 
A U C H E L . Grupa szkół 

laickich Auche l -Bruay zorga-
nizowała mistrzostwa rejonu. 
W kategori i kadetów Lewan -
dowski z Mar les- les-Mines 
za ją ł trzecie miejsce, zaś w 
klasie seniorów Nowak z 
Marłeś za ją ł p ierwsze m i e j -
sce na 60 startujących. 

P I Ł K A N 0 2 N A 
C R E U T Z W A L D . Drużyna 

wye l iminowała Hagondange z 
Pucharu Francj i , zwyc ięża-
jąc 4:2. Bramki strzeli l i : M a -
leska — 2, Urbaniak i 
Schmidt po 1. Skuteczna gra 
Maleski w ataku i Urbania-
ka w obronie zapewni ły suk-
ces dopiero w drug ie j poło-
w ie meczu. Dobrze grał r ó w -
nież i Szamburski. 

R E H O N . Zwyc ięs twem nad 
A lg range 2:1 drużyna Rehon 
odsunęła się od końca tabeli. 

U pokonanych of iarnie wa l -
czyli Targosz, Kosiński i 
bramkarz Flak. 

G I R A U M O N T . Mecz towa-
rzyski z MancieuUes dał 
szczęśliwe zwyc ięs two 3:2. 
Wyróżn i l i się: Borowski, 
Strasser, Targa, Adamczyk i 
Miodowski . 

J A R N Y . W zawodach to-
warzyskich US Jarny w y g r a -
ło z dużym trudem ze słabym 
przec iwnikiem Audun- l e -T i -

• che 3:2. Goście na 13 minut 
przed końcem jeszcze prowa-
dzili 2:0!. Dopiero akc je o f en-
sywne Barana potraf i ły t r zy -
krotnie przełamać obronę. 

P I E N N E S . Przykra prze-
grana US Piennes 1:0, mimo 
silnego ataku prowadzonego 
przez Bachańca, Domagałę i 
Zybałę. 

B E T H U N E . Dzięki zgraniu 
zespołów Stade Bethune, po 
zwyc ięstwie nad US Saint-
-Omer 2:1, zakwal i f ikował się 
do następnej serii spotkań o 
Puchar Francj i . W drużynie 
wyróżni l i się: Galiński i I z y -
dorczyk. 

N O E U X - L E S M I N E S . M i e j -
scowa drużyna pokonała 
Sa int-P ierre- lez-Auchel 5:1 w 
turnieju o Puchar d 'Artois. 
Zwyc ięs two jest zasługą Pań-
czaka i Frucharta. 

K O S Z Y K Ó W K A 
P A R Y Ż . Bagnolet pokonało 

Auboué 77:50. I tym razem 
of iarnie grali w drużynie 
Auboué : Świątek i 2aniewski, 
którzy zdobyli po 12 punktów. 

M E L U N . Joudrev i l le -ESCB 
Melun 55:35. Wygrana Jou-
drevi l le pozwol i ła te j druży-
nie utrzymać się w dalszym 
ciągu na czele tabeli. N a j w i ę -
cej koszy dla Joudrevi l le uzy-
skali Zybała — 14 i Wron-
ko — 8 punktów. 

M O N T B E L I A R D . Tucque-
nieux — Sochaux 57:54. Z w y -
ciężając na trudnym terenie. 

zespół z Tucquenieux wysuwa 
się na czoło tabeli. N a j l e p -
szymi strzelcami zwyc i ę zców 
byl i : Gruszka — 15, Rak — 6, 
Bogus 10 punktów. 

VESOUL . Do sukcesów 
MancieuUes nad Vesoul 74:61 
przyczyni l i się m. in. Rudz iń-
ski, który zdobył sam prawie 
IJołowę punktów (32). 

H A Y A N G E , Zwyc ięs two w 
ostatnich chwilach gry p r zy -
padło Hayange nad Char le-
v i l le 52:50, mimo że goście po 
40 minutach prowadzi l i 44:29, 
ale akc je o fensywne Smole-
nia (20 pkt) i Gojeckiego (8 
pkt) dały cenne zwycięstwo. 

O IGN IES . W Oignies trusl-
no wygrać ! — oświadczyła 
drużyna z Joeuf pokonana 
62:51. Kosze dla zwyc ięzców 
uzyskali m. in.: Głodek i W ło -
darczyk po 18, Daczy ński, 
P ie trowski — 8, Pepl ik — 2. 

D E N A I N . Zespół z Denain 
ma szanse powrócić do I l igi 
po zwyc ięstwie nad Stade 
Français 79:59. L w i a część za-
sługi przypada Degrosowi 
oraz Fabiankowi i Nowakow i . 
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PO U R la première fois Paul Anka a donné une série de 
concerts en Pologne, à Katowice, Łódź, Varsovie, W r o -
c law et Gdańsk, chaque fois dans des salles archicom-

bles. I l considère le jeune public polonais comme exigeant 
et musicalement très formé. Quant au jazz polonais, il n'en 
prendra connaissance Qu'à ...Paris, à l 'Olympia. 

Fotoreporter „Tygodnika Polskiego" był obecny na koncer-
cie w warszawskie j Sali Kongresowej , mieszczącej 3 tysią-
ce widzów. Tam też wykonał wszystkie zamieszczone zdjęcia 

P A U L A N K A - B O Ż Y S Z C Z E DZIEWCZĄT 
P A R Y S K I E J 
„ O L Y M P I I " j e g o 
koncert z g r oma-
dzi ł w i ę c e j pu-
bliczności niż kon-
cer ty Cheva l i e ra 

i M a r l e n y Dietr ich. W T o k i o 
m i m o sza le jącego t a j f u n u 
t ł iuny 'Wielbicieli w y t r w a l e 
czekały na j e g o w y s t ę p przed 
teatrem. W Po lsce p r z y j ę t y 
został r ówn i e ż n ies łychanie 
gorąco, choć spoko jn ie . Czo-
ł owa gw ia zda big-toeatu — 
popularny P a u l A n k a w l isto-
padz ie konce r t owa ł w K a t o -
wicach, Łodz i , Wa r s zaw i e , 
W r o c ł a w i u i Gdańsku. I m -
p r o w i z o w a n e w i d o w i s k a mu-
zyczne t e go znanego na ca-
ł y m świec ie p iosenkarza poz-
w o l i ł y na zaprezentowan ie 
publiczności po lsk ie j j e g o ta-
lentu g łosowego , kompozy t o r -
skiego i aktorsk iego . Gdz i e -
k o l w i e k się po jaw i ł , f a s cyno -
w a ł w i d o w n i ę młodością, pro-
stotą, wdz i ęk i em . 

Z boga t ego reper tuaru śpie-
w a ł t y l ko k i lka piosenek, a le 
i t y m i iporwał w i down i ę , z ło-
żoną w p r z e w a ż a j ą c e j m ie r ze 
z młodz i e ży , zwłaszcza d z i ew -
cząt. 

—- Kraj Wasz zadziwił 
mnie — pow iedz ia ł Pau l A n -
ka. — Macie p ięknie utrzyma-
ne miasta, w których czuje się 
tętno intensywnego życia. Ża-
łuję, że mało czasu miałem na 
zwiedzanie Polski. Ciągle sie 
śpieszyłem. Młodzież, moi ró-
wieśnicy polscy, reagują żywo 
i inteligentnie, są wymagają-
cy i wyrobieni muzycznie. 

— Ostatn io zmieni ł Pan 
nieco styl w y k o n y w a n y c h p io -
senek... 

— Piosenkarz powinien 
uwzględniać najnowsze kie-
runki w miizyce. To, co śpie-
wałem w Polsce, nie jest już 
klasycznym big-beatem, ani 
calypso, choć różnice z pozo-
ru są nieznaczne. Z repertua-
ru swego lubię „Dianę" i 
„Lionely boy", a przywiązany 
jestem ta^że do skompono-
wanej przez siebie muzyM z 
filmu „Najdłuższy dzień". 

— Pragnąłbym śpiewać je-
szcze nie raz w Polsce. Być 
może uda mi się odwiedzić ją 
ponownie na początku 1964 
roku. 

— Co P a n sądzi o po lsk ie j 
piosence? 

.— Znałem polską piosenkę 
z nagrań, wydawała mi się 
interesująca. Bezpośredni kon-
takt będę miał w Paryżu, w 
grudniu, gdzie w „Olympii" 
występować będą polscy soli-
ści jazzowi wraz z własnym 
zespołem z Gdańska. 

Praca w klinice Ludwika Desmarresa, aczkolwiek 
absorbująca wiele czasu, nie przeszkadzała Ksa -
weremu w kontynuowaniu dalszych studiów. Stry j 
Seweryn nie bez przyjemnego zdziwienia stwier-
dził, że jego bratanek — mimo wielu zajęć — nie 
zaprzestaje pracy pisarskiej. Artykuły Ksawerego 
ukazywały się w pismach francuskich, belgijskich, 
niemieckich i — rzecz jasna — polskich. Niekiedy 
wstawał od biurka dopiero w późnych godzinach 
nocnych. Mia ł niespożytą energię, gdyż równocze-
śnie pisał swoją rozprawę doktorską. Trwa ło to do-
syć długo, wireszcie jednak położył przed stry j -
kiem gęsto zapisane kartki skryptu. Seweryn po-
woli przeczytał: „Etude ophthalmoscopique sur les 
altérations du nerf optique et sur les maladies 
cérébrales dont elles dépendent". Długo zgłębiał 
treść manuskryptu, a kiedy skończył, spojrzał na 
bratanka tak, jakby go widział pierwszy raz w ży-
ciu. — Nie wiem, co o tym powiedzą moi francuscy 
koledzy — rzekł po chwili stłumionym głosem. — 
D la mnie jest to wzór głębokiej wiedzy fachowej , 
podanej w sposób niesłychanie logiczny a przy tym 
przystępny. Francuscy profesorowie byli podobne-
go zdania i przyznali Ksawercmu dyplom doktora. 

W dwa lata później, na początku 1867 roku, K s a -
wery zastukał do gabinetu Desmarresa. „Jest mi 
niezmiernie przykro" — rozpoczął, ale stary Fran -
cuz nie pozwolił mu dokończyć. „Ależ ja wiem 
o wszystkim doskonale, mó j młody przyjacielu! — 
zakrzyknął. — Nie potrzebujesz mi mówić, że za-
mierzasz skończyć współpracę ze mną i otwierasz 
w Paryżu własną klinikę. Oczekiwałem tego od 
dawna i serdecznie gratuluję. I tak zrobiłeś dla 
mnie bardzo wiele. Wybrałeś już sobie odpowiedni 
lokal?" Ksawery skinął głową. „Przy ulicy Dau -
phlne 67" — odparł. — „To doskonale! — ucieszył 
się Desmarrres. — Będziesz pracował w najruch-
l iwszej dzielnicy Paryża. M a m nadzieję, że nie od-
bierzesz mi wszj^tklch pacjentów — pokpiwał do-
brotliwie. — Aha, jeszcze jedno: podobno masz 
zamiar zmienić stan cywilny. K im jest wybranka 
tweso serca?"... Ksawery zaczerwienił się mimo-
wolnie. „To Augusta Tamberllcq, córka tego s ław-
nego śp iewaka" — wyjaśni ł z zakłopotaniem. „ W o -
bec tego — powiedział Desmarres — przyjmi j po-
dwójne życzenia" i uściskał go serdecznie. Przed 
bramą czekała na Ksawerego młoda kobieta. 
On ujął ją pod rękę 1 ruszyli równym krokiem. 

Ksawery Gałęzowski, wzorując się na swym stryju 
Sewerynie, kończy studia lekarskie w Petersburgu 
a następnie przenosi się do Paryża. Tutaj rozpo-
czyna pracę w klinice profesora Desmarresa, któ-
ry darzy go dużą sympatią. Za zasłtigi w rozwoju 
okulistyki Ksawery otrzymuje zaszczytny medal. 

(11) 

Sporych rozmiarów salka kliniki przy ulicy Dau -
phine wypełniona była po brzegi młodymi Francu-
zami. Cierpliwie czekali na przybycie „professeur 
publique", jak nazywali Gałęzowskiego. Jego w y -
kłady publiczne cieszyły się wielkim powodze-
niem, zwłaszcza, że w owym czasie paryski uni-
wersytet nie posiadał jeszcze własnej kliniki oku-
listycznej. Oczekiwanie skracali sobie wza jemnym 
nawoływaniem się, toteż co chwila rozlegały się 
wesołe pokrzykiwania: „Jak się masz, Parinand?", 
„Gdzie się podziewa Parent?", „Czy widzieliście 
gdzie Valeza?", „Czy żyje jeszcze mały Parisotte?". 
Któryś z bardziej rozważnych studentów ostrze-
gawczo podniósł rękę. „Słuchajcie, koledzy! Nie 
zapominajcie, że oprócz nas w klinice znajdują się 
także pacjenci i że potrzebują oni spokoju" — po-
wiedział z powagą. Uspokoili się w oka mgnieniu. 
Sam Ksawery, który wszedł w następnej chwili, 
był nieco zdziwiony tą niezwykłą ciszą. Jednakże 
i on sam był mocno zatroskany. Popatrzył na słu-
chaczy zasmuconym wzrokiem wreszcie oświadczył 
z naciskiem: ..Panowie, dziś nie będzie normalne-
go wykładu. Czekają nas wszystkich inne, d'użo po-
ważniejsze zadania. Wybuchła wojna z Prusami" . 



H U M O R 

Ja jednak wolę sztukę abstrakcyjnq 
niż realistycznq, a Ty, Karolku? 
Je prélère quand même l'art abstrait, 
et toi, Charles qu'en penses-tu? 

Ten obraz nie ¡est jeszcze gotowy, 
dopiero go podpisałem... 
Ce tableau n'est pas encore prêt, 
je n'ai fait que le signer... 

— Nie ^zumiem dlaczego pani się wstydzi? 
Przecież ja paniq widzę całkiem innq 

— De quoi avez-vous honte puisque 
je vous vois toute autre... 

KRZYŻÓWKA z HERBEM Nr 7 
P O Z I O M O : 1) nazwisko na jwiększego 

poety polskiego X V I w., autora „T r enów" , 
zwanego Janem z Czarnolasu, 7) zwó j 
w łosów upięty na głowie, 9) amator cu-
dzych koni, 10) zamek błyskawiczny, 11) 
są w wodz ie i w zwierzyńcu niebieskim, 
12) czworonożna pasażerka radzieckiego 
sjputnika, 13) pogoda lub atmosfer^jp^S) 
t yp wagonu osobowego lub oddziały szko-
ły, 17) tysiąc ki logramów, 19) wyn ik spot-
kania sportoweigo bez zwyc ięzców i bez 
zwyciężonych, 22) na jwyższe góry Euro-
py, 23) leci na lep, 27) podmiejska dzielni-
ca Warszawy, w które j hi t lerowcy doko-
nali w grudniu 1939 r. p ierwsze j masowej 
egzekucj i na niewinnej ludności, 28) pieśń 
śpiewana przy usypianiu dziecka, 29) bo-
lesne westchnienie, głos żałosny, 30) naz-
wisko ostatniego króla Polski. 

P I O N O W O : 1) fantazy jne związanie 
wstążki jako ozdoba, 2) czerwona farba, 
3) g łówny składnik powietrza — 75''/o, 4) 

choroba zakaźna wieku dziecięcego, 5) 
ogrody owocowe, 6) niedościgniony wzó r 
doskonałości, 7) inaczej ogonek, 8) kłęby, 
tumany kurzu unoszące się w powietrzu, 
14) porcja kurczaka, 15) przyrząd do no-
szenia wiader z wodą, nosidło, 16) inaczej 
narty, 17) środek lokomocj i mie jsk ie j , 18) 
niewinna łapówka za okazaną przysługę, 
20) tytuł dawany adwokatom, 21) inaczej 
zające, 24) to, za czym idzie myś l iwy , 25) 
zgon, śmierć, 26) miasto powiatowe w 
wo j . kieleckim słynne jako stary ośrodek 
garncarstwa (pierwsza litera „ I " ) . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HERBEM Nr 5 

POZIOMO: 1) Katowice, 5) oberża, 10) pomór, 
11) podaruiiikl, 12) lont, 13) uwaga, 15) Izba, 17) 
kutwa, 18) kant, 9) okap, 22) szyb, 23) Inlet, 28) 
barkarola, 30) mamka, 31) kopalnia, 32) rębacz. 

PIONOWO: 1) kopalnlaik, 2) tuman, 3) weHk, 
4) cepy, 6) Barburka, 7) ren, 8) Ali Baba, 9) 
udo, 14) antyk, 16) bandy, 20) potwarz, 21) cie-
mię, 22) sobek, 24) lampa, 25) faul, 26) rogi, 27) 
gaz, 29) rep. 

WIRÓWKA Prosimy wpisać do podanej f i gury w i rowo dookoła liczb w kwa-
dracikach 12 wyrazów czterol iterowych, których znaczenia poda-
j emy niżej. P ierwsze l i tery poszczególnych wyrazów należy wp i -
sać w pola oznaczone strzałkami, kierunek wpisywania pozosta-
łych liter zgodny z ruchem wskazówki zegara. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) pogardl iwie o mężczyźnie tchórz-
l iwym, nieśmiałym, słabego charakteru, wydel ikaconym, 2) silnie 
rozwinięte potężne ramiona, 3) wełna owcza, 4) podziemna k r y -
jówka zwierzęca, 5) ki lkuosobowy organ zarządzający, 6) coś po-
wiedzianego albo zrobionego dowcipnie dla rozweselenia, 7) w i e l -
ki obszar bezleśny i nieuprawny, pokryty trawą, 8) znak niezu-
pełnego pęknięcia, skaza, szpara, 9) czynność ugadzania się o cenę 
kupna lub sprzedaży, 10) okrzyk, wołanie wyraża jące trwogę, 
przywoływanie na pomoc, 11) nieugiętość charakteru lub odpor-
ność f izyczna człowieka, 12) płynna masa wydobywająca się pod-
czas wybuchu wulkanu. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru, pod adresem redakcji , z dopiskiem na ko-
percie „Roz rywk i umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE KOŁOWKI Z NR 48 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) gazon, 2) gunia, 
3) gleba, 4) gracz, 5) groch, 6) garaż, 7) goryl, 
8) glejt, 9) głąby, 10) ganek, 11) gwara, 12) gro-
my, 13) goguś, 14) górka, 15) garda, 16) glans, 17) 
glina, 18) graca, 19) graty. 

Hasło zadania: 100 LAT — NIECH 2YJĄ NAM 
GÓRNICY! 


